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ZDZISŁAW POLSAKIEWICZ

D O  P A R T I I
Wyrośli w latach serc kamiennych 
i  jeszcze innych serc — płomiennych, 
zahartowani w dniach pożogi 
którymi wezbrał kraj ojczysty 
jak pierś wzbierała płaczem czystym, 
my, słysząc święte imię Twoje, 
na mękę szliśmy — z tym spokojem, 
który z pewności serca płynął, 
że sile ludu nie przeminąć 
z burzą, co targa drzew korony, 
z dymem, co w niebo wznosi domy,

My, nie „cudownie ocaleni“  
synowie nadwiślańskiej ziemi, 
lecz uwolnieni spod ścian straceń 
walką radzieckich naszych braci 
i  trudem naszych zbrojnych lasów 
szumiących pieśń idących czasów, 
lasów salwami tryskających,
Wisłami krw i ociekających 
— my, wchodząc w Polskę Sprawiedliwą, 
jeszcze broczącą, już szczęśliwą, 
z Twoim wiązaliśmy imieniem 
swe losy, przyszłość — i sumienie. *

Ojczysty w iatr nie rozwiał jeszcze 
dymów spalonych miast, a deszcze 
nie zmyły krw i z ojczystych pól, 
t l i ł  w sercach niezgaszony ból, 
gdy już w drzwi nasze tłukła co dnia 
nowa, rodzimych zbirów zbrodnia 
i zamierzała się z ukrycia 
na Twoje serce, nasze życie, 
bo nasze życie z Tobą szło 
na trud, na szczęście — depcząc zło.

I zadeptało. Jeszcze zdepcze 
każdy ostatni jego ślad, 
bruzdy na mapie naszych lat 
— na pył, na proch, na popiół zetrze! 
Bo my — z cierpienia urodzeni, 
bo my — z płomienia ocaleni, 
bo my — tej ziemi krew i  sól, 
jej radość dzisiaj, wczoraj ból 
my — pokolenie, klasa, lud, 
przez lata idąc jak przez próg 
własnego domu

— ludzie prości 
słowem ufności i miłości 
pieszczonym na dnie serca skrycie 
mówimy — Partia, myśląc — życie.

NASZE WARTY

MOJA MATKA
Matkę zastałem nad listem  do 

redakcji. Próbowała w łaśnie na 
I I  Zjazd P a rtii napisać o mnie, 

o m ojej nauce w  szkole rolniczej, a 
potem o tym , co wniosłem do życia 
moich rodziców, czego się ode mnie 
— przyszłego agrotechnika — moi 
staruszkowie nauczyli.

Postanowiłem wyręczyć matkę i 
napisać... o n ie j k ilk a  słów: o je j c i­
chym  bohaterstwie. Bo dum ny je­
stem, że moja matka — to przodu­
jąca hodowczyni. Ona to swoim  zro- 
zum ieniem, a nawet uporem, pomo­
gła m i dotrzeć do Szkoły Rolniczej 
i co więcej... Pamiętam, ja k  przed 
trzema la ty m ów iła da mnie: — „N ie  
dobrze, synku, ty lko  na samych in ­
żynierów posyłać. Pójdziesz do szko­
ły  rolniczej, to będzie później w  na­
szej wiosce lżej i  lepie j gospodaro­
wać“ .

Opuściłem w ięc naszą wieś i od te j 
ch w ili zacząłem przekazywać moim 
rodzicom wiedzę, po którą posłali 
m nie do szkoły. Przyjeżdżałem każ­
dego tygodnia do domu i w tedy roz­
poczynały się rozmowny z matką. Nie 
wiedziała, czy opłaca się hodowla 
bydła i trzody, jak  otrzym ywać w ię ­
kszą ilość mleka, czym karm ić i jak 
doglądać inwentarz?

Doradzałem matce, jak  prowadzić 
zeszyt, w k tórym  sobie zapisywała 
i  obliczała w yn ik i hodowli. Cieszy­
łem się, gdy mogłem z ojcem rozwa­
żyć, jak przygotowywać matce zi­
mową paszę, by nie narzekała na je j 
brak, jak  uzyskać większy plon z 
naszej ziemi. Um iałem pokazać ro­
dzicom pewne zagadnienia teoretycz­
nie, a om je w iązali i dostosowywali 
nie ty lk o  do swojej codziennej go­
spodarskiej p ra k tyk i. Bo choć o j­
ciec otrzym uje dwa m io ty prosiąt od 
jednej maciory rocznie, a matka od 
30-tu k u r  zbiera 2500 set. ja j, to 
przecież Srebrny Krzyż, ja k i zdobi 
w iśniową suknię m ojej m atki, otrzy­
mała ona za pracę społeczną w gro­
madzie, za upowszechnianie wiedzy 
rolniczej.

Po trzech latach, odkąd poszedłem 
do Szkoły Rolniczej, matka jest wzo­
rową hodowczynią, ojciec — m i­
strzem wysokich urodzajów ; ja pn- 
w o li dobijam  do m atury, aby potem 
pójść do Wyższej Szkoły Gospodar­
stwa W iejskiego. A le wrócę do mo­
je j rodzinnej wsi, by pomóc je j w u- 
rządzaniu nowego życia. Tego uczy­
ła mnie matka.

I  o tym  chciałem napisać lis t do 
redakcji, aby je j głos towarzyszył 
głosom delegatów, którzy przema­
wiać będą na 11 Zjeździć Partii.

— Niech nasze dzieci pomagają 
budować nowe życie na wsi!

Jan Salek
-■ Państw. Technikum  Rolnicze 

w  B lichu4 paw. Łowić?

R obotnicy PGR-ów naszego po­
w iatu S ławno zaciągnęli w arty  
przedzjazdowe. Celem naszej 

pracy jest obecnie 100-proc. przygo­
towanie w iosny zjazdowej. Siewy 
muszą wydać większy plon. W ięk­
szy obszar ziemi musi rodzić w  na­
szym powiecie. Lepiej musi być u- 
prawiana gleba. M usim y mieć w ię­
cej zwierząt hodowlanych, więcej 
dobrej paszy. Wszystko to jest ko­
nieczne, aby tezy przekuć W czyn, 
aby zrealizować wytyczne naszej 
P a rtii.

Robotnicy ro ln i rea lizu ją  obecnie 
swe zobowiązania przedzjazdowe. 
Realizują je  spółdzielcy i chłopi in ­
dyw idua ln i. W iele zobowiązań już 
jest wykonanych. Np. brygada obory 
w gospodarstwie Koszewo podjęła 
zobowiązanie, że w I kw a rta le  1951 
roku przekroczy kw arta lny  plan u- 
doju mleka o 3000 litrów . Zobowią­
zanie w styczniu i lu tym  zostało po­
m yślnie zrealizowane. K w arta lny  
plan produkcji zwierzęcej będzie 
wykonany dzięki zobowiązaniom co 
na jm nie j w 120 proc.

A by w dziedzinie hodow li odnieść 
sukcesy wciągamy brygady hodo­
wlane na kursy szkolenia fachowego 
odbywające się systematycznie co 
czwartek. Szkolenia te uruchom iliś­
my po IX  Plenum. Ob. Kazim ierz 
K ra jew ski, starszy zootechnik prze­
prowadza w ykłady i pokazy p ra k ty ­
czne, każdy brygadzista obory ozy 
chlewnia ma małą biblioteczkę a- 
gro - zootechniczną i rozpowszech­
nia czytelnictwo. Mamy szerokie 
plany w dziedzinie hodowli bydła i 
trzody chlewnej. W 1953 r. m ieliśmy 
683 sztuki dojnych krów , a planuje- 
rńy do końca roku zwiększyć pogło­
w ie na 1008 sztuk. Łącznie z ja ło ­
w izną stan pogłowia bydła zw ięk-

K ONIEC z  dziką uprawą! — B yły 
to pierwsze słowa, jak ie  usły­
szałem wchodząc do pokoju 

przewodniczącego G m innej Rady.
W pokoju zastałem sekretarza 

GRN, Jarecką, sekretarza KG, K a­
czyńskiego oraz ins trukto ra  rolnego 
Psiuka.

— Po IX  Plenum pow inniśm y zro­
bić koniec z dziką uprawą ziemi, a 
wy, towt Psiuk, ja k  się do te j akc ji 
przygotowaliście? — m ów ił i  pyta ł 
sekretarz Kaczyński.

—  Zespoły uprawowe... — próbo­
w a ł odpowiedzieć in s tru k to r Psiuk, 
ale sekretarz mu przerwał.

— Zespoły uprawowe? Tak. Ale 
w y nam powiedzcie, czy one odno­
w ią  umowy na starych stanowiskach, 
czy podobnie, ja k  w poprzednich la­
tach, zawrą nowe umowy na nowej 
ziemi? Przecież nie możemy dłużej 
tolerować kom binacji. A to są kom­
binacje, kiedy się rok gospodaruje na 
jednym  miejscu, a w następnym po­
zostawia ziemię wyugorowaną i łapie 
nowy kąsek. Wasza robota teraz w 
gromadach. Razem z aktywem  
uzgodnijcie z zespołami upraw ow y­
m i umowy. Niech zadbają o ziemię. 
Niech ją  zasilą. Zagrzejcie ich, po­
budźcie do większej am bicji. Czy 
mamy poprzestać na zasiewie byle 
czego? Zespół upraw owy — to dla 
ugoru nie laska. Stać go na m ajster­
sztyk...

—A  ile  liczycie domów odremon­
towany^ na fejszt państwa?.

szymy w  oborach PG R-ów na 2 I 
pól tysiąca sztuk.

Aby było to możliwe, musimy 
zwiększyć produkcję zbóż i pasz. W 
tym  celu powiększymy obszar u- 
prawny likw id u ją c  odłogi. Na w ios­
nę likw id u je m y 590 ha odłogów. A 
cały pow iat ma jeszcze do lik w id a ­
c ji 2000 ha odłogów. W tej w ie lk ie j 
akc ji trzeba współdziałania PGR-ów, 
spółdzielni produkcyjnych i chłopów 
indyw idualnych. W całym powiecie 
we współzawodnictw ie przedzjazdo- 
w ym  bierze udział 3600 chłopów 
Ich zobowiązanie — to w łaśnie l ik w i­
dacja ,2000 ha odłogów i powiększe­
nie pogłowia bydła i trzody chlew­
nej o 3 tysiące sztuk. Ten w ie lk i 
ruch gosipodarczy łączy się ściśle ze 
wzrostem świadomości politycznej 
chłopów.

Ideologiczny ładunek IX  Plenum 
działa bardzo silnie. 28 kom itetów  
założycielskich spółdzielni pracuje w 
gromadach powiatu nad ko lek tyw i­
zacją. Przeważnie powstały one po 
IX  Plenum przed I I  Zjazdem. W 
niedługim  czasie na terenie naszego 
powiatu będzie pracowało 90 spół­
dzieln i produkcyjnych.

Obrady naszej P a rtii na I I  Zjeź- 
dzie będą tym  przełomowym mo­
mentem, od którego pójdziemy całą 
parą do budowy społeczeństwa so­
cjalistycznego na drodze wzrostu do­
brobytu mas pracujących, wzrostu 
k u ltu ry  i świadomości narodowej. W 
naszym powiecie droga do tego celu 
jest jedna: zacieśniając sojusz ro­
botniczo - chłopski, więź międ.zy ro­
botnikam i PGR-ów a chłopami-spół- 
dizielcami i indyw idua lnym i — w y­
konać z honorem zobowiązania, ja­
k ie  podjęliśm y wobec P a rtii i Na­
rodu w ita jąc  I I  Zjazd.

Franciszek Śnieg 
PGR Ostrowiec, pow. Sławno

—  W Różynie 6...
— To znaczy gospodarstw do osie­

dlenia?...
— Dla 5 rodzin.
— W całej gm inie chyba będzie z 

budynkam i dla dwudziestu —  w trą ­
ciłem. Sekretarz popatrzył na in ­
s truktora  z łagodnym wyrzutem .

— Widzicie, ja k i z was gospodarz? 
A  niezadługo już zjadą now i m ie­
szkańcy. Powinien was obchodzić i 
remont, i gospodarki dla nowych 
właścicieli. One pomogą zrobić ko­
niec z dziką uprawą i  z podkrada­
niem ziemi.

—  Myślałem  o siewach...
— Pięknie, bo już  najwyższy czas 

zorganizować t ró jk i gromadzkie. A 
tegoście jeszcze nie zrob ili. Odpowia­
dają one za akcję siewną, ale przed 
siewami stoi sprawa kredy tów ., T ró j­
k i będą opiniować podania. Z tym  
trzeba pośpieszyć. Niech chłop z do­
brą myślą zaczyna wiosnę w polu. 
Niech wieś ma poczucie, że otacza ją 
opieka. Ot, w Szporlach już się tró j­
ka zorganizowała; słyszałem od niej, 
że np. Stefanowi Zawadzkiemu moż­
na dać pożyczkę, że w arto  mu po­
móc w podniesieniu gospodarstwa; 
natomiast o jego bracie, W ładysła­
wie, tró jka  jest innego zdania. „Rzu­
cisz ja k  w  błoto“  — powiadają. M u­
sicie wszędzie sprawdzić osobiście: 
podania, w a runk i i opinie.

Zebrania gromadzkie w  sprawie 
zapotrzebowania na nawozy sztuczne 
już się odbyły, ale czy przeanalizo-

IM

M o l. B. B o c ia n o w s k l

M I L I O N E R
Nasza spółdzielnia w  Lubosinie 

osiągnęła w  1953 r. milion zl 
dochodu. Dochód niepodzielny 

7,a wypracowane dn iów k i wyniósł 
387 tysięcy z ł w, samej gotówce. Poza 
tym  w. naturaliach ma każdego 
członka przypadło po 25 q buraków 
pastewnych i 150 kg cukru oraz po 
5 kg zboża i 5 kg ziem niaków za 
dniówkę.

Jak żyją nasi członkowie?
Każdy mężczyzna posiada dwa u- 

brania na święto; do tego trzew ik i, 
półbuty, płaszcz, kilkanaście koszul. 
Na dzień roboczy jedno lekkie  ubra­
nie, drugie ciepłe, zimowe, poza tym  
tirzew iki i długie buty. O kobietach 
powiem ty lk o  jedno: wyglądają jak  
kw ia ty  u naszego ogrodnika.

Jak się odżywiamy? Spółdzielcy 
zabija ją po 3 — 4 tuczniki na rok, 
toteż mięsa jest w obfitości trzy  ra ­
zy w  tygodniu na obiad; jarzyny, 
cuk ie r codziennie, a co tydzień piecze 
się ciatsta. Nie ma praw ie członka, 
k tó ry  by na domowe spraw unki nie 
w ydał 200 zł miesięcznie. W miesz­
kaniach umeblowanie nowe: szaf'.’ 
trzypodziaiowe, toaletki, łóżka na 
materacach, wyściełane krzesła. W ie­
lu  ma rowery. Radio jest w domach 
u 75 proc. członków. Dojeżdża co 
tydzień ekipa lekarska i kino. Czy­
te ln ic tw o książek powszechne. Bez 
niego nie stalibyśm y się spóldziel- 
nią-m ilionerem .

W  tych ostatnich dniach, k tóre nas 
dzielą od I I  Zjazdu P artii, kiedy 
przemierzamy w myślach i rozmo­
wach drogę rozwoju naszej spół­
dzielni, dw ie  sprawy nabierają dia 
nas-szczególnej wagi:

— Pierwsza — to organizacja par­
ty jna .

Dziś wszyscy spółdzielcy są człon­
kam i pa rtii. Niemała więc musiała 
być rola podstawowej organizacji już 
u samego zarania spółdzielni. Umia­
ła; ona przekonywać i budzić zaufa­
nie, skoro w 1950 roku do spółdziel­
ni przystąpiło jednogłośnie i  jedno­
m yśln ie 42 członków.

— Druga — to wychowanie par­
tyjne, pod wpływem  którego nasz 
zespół nauczył się cenić nie ty lko  
doraźne korzyści, ale również i prze­
de wszystkim  — pracować z myślą 
o przyszłości. Dobrą szkołę dał nam 
rok 1951. Był to pierwszy rok naszej 
zespołowej gospodarki, 430 ha ziemi

ornej, a tu w  m aju  przym rozki, a tu 
posucha, ziemia w bryłach i kurzu. 
Nie załamał nas tak i początek. Par­
tia  pomogła zrozumieć, co najważ­
niejsze: w ierz w przyszłość i buduj 
przyszłość! I postawiliśm y na przy­
szłość. W yraziło  się to w naszej od­
wadze do zaciągnięcia kredytów  in ­
westycyjnych na remonty kapitalne 
sta jn i, obory, ch lew n i, stodoły, na 
zakup drzew owocowych, bvdła 
świń, owiec dla hodowli, naprawę 
oranżerii itp.

W ub. roku z sadu i ogrodu wa­
rzywnego uzyskaliśmy czystego do­
chodu 65.000 zl. N ie byłoby ich, gdy­
by nie dawniejsza, odważna, długo 
planowana inwestycja.

Z Tez Przedzjazdowych w yn ika  
jasno, że pracujący chłopi indyw idu ­
aln i na wezwanie P a rtii i Rządu, w 
oparciu o pomoc państwa, odpowie­
dzą wzmożeniem produkcji, wydoby­
ciem rezerw. Toteż spółdzielnie pro­
dukcyjne, aby pi-zodować i ukazy­
wać, że największe w yn ik i daje pra­
ca zespołowa, że najbardziej wzra­
sta stopa życiowa i ku ltu ra  w spół­
dzielniach — muszą mocno wziąć się 
w garść.

To, że spółdzielnia w  Lubosinie 
jest m ilionerem , nie uśpi nas, je j 
członków. Poznaliśmy co znaczy sy­
tość i dostatek, ale Partia i spói- 

■ dziel.nia wzbudziły w  nas wyższe 
ambicje. Torujem y drogę do socja­
lizmu na wsi. I świecić będziemy 
przykładem.

Kazimierz Kwiatkowski
czł. spółdz. p rodukcyjne j 

w  Lubosinie

waliście, tow. Psiuk, komu udzielić 
pożyczki na nawozy? I  z tym  wam 
się nie spieszy? A przecież siewami 
odpowiemy na Tezy Przedzjazdowe, 
na I I  Zjazd Partii. Naprzeciw dobrej 
w o li chłopów idzie pomoc państwa. 
Tej pomocy nie wolno nam zmarno­
wać, bo razem z nią zm arnujem y go­
towość chłopską. I zamiast ją  rozpa­
lić, ostudzimy.

—Zapał jest — roześmiała się Ja­
recka — sekretarz GRN. — Na 7-go 
marca przygotowujem y zabawę. Ta­
kie życzenie wnieśli przodujący chło­
pi: żeby była zabawa Przedzjazdowa 
i przedsiewna I wiecie, ja k  ją  pomy­
ślał kom ite t zabawy? Wstęp będzie 
kosztował 10 zl, za które każdy 
uczestnik otrzyma równej wartości 
książkę według swego wyboru. Spo­
dziewam się, że kilkaset książek 
przejdzie do czyte ln ików ; do czytel­
n ików  — że tak powiem — nowego 
typu.

— A  to się ucieszą chłopcy z Róży- 
ny! — powiedziałem z miną z giupia 
frant. — Byłem  tam przy nie lada 
uroczystości: trzech młodych gospo­
darzy wstępowało do P artii. M yśla­
łem, że dużo czytali i wstępują do 
P artii jako ludzie o głębokim przeko­
naniu. Oni zaś, kiedy ich pytałem, z 
żalami do mnie: — Nie ma punktu 
bibliotecznego. Książki dla młodzie­
ży wyczytaliśm y ze szkolnej b ib lio ­
teki wszystkie, niektóre po k ilka  ra­
zy. — Tak m ów ił Curyłow icz, a Pa­
nasiuk skarżył się, że LZS, który

mógł się rozwinąć w  oparciu o zespół 
św ietlicowy, już latem zostai rozbiły. 
Zarząd powiatowy ZSCh odebrał ko­
łu  sprzęt sportowy.

Leżą te sprawy w  waszym resor­
cie, obywatelko Jarecka. Naprawcie 
je ja k  najszybciej. Jeszcze przed Z ja ­
zdem P artii.

—A toście mnie zawstydzili. Zaraz 
wybierzemy k ie row n ika punktu bi 
bliotecznego w Różynie. A może by 
na zabawie, która będzie jakby k ie r­
maszem książkowym, kierownicy 
punktów opowiedzieli o swej pracy i 
czytelnikach?

— Dobry pomysł — przytaknął se­
kretarz Kaczyński. — A le mam dla 
was jeszcze jeden. Gminna biblioteka 
jest bez opału. Ogrzejcie ją, jak  na­
leży. Tu się ludzie schodzą ze wszyst­

kich gromad. A biblioteką kieruje 
młoda M arkowska, cała je j rodzina 
należy do spółdzielni produkcyjne j: 
nasi spółdzielcy mogą tu ta j zawsze 
pogawędżić z indyw idualnym i. Cz; 
wiecie po co w te mrozy przycho­
dzą ostatnio do M arkowskie j? Pc 
„K ap ita lis tę “  Dreisera, po „Burzę" 
Erenburga i „Pam iątkę z Celulozy" 
Newerlego.

Widzicie, ja k  w płynęła konferen 
cja berlińska i zbliżający się Zjazd 
Partii?

—A wszyscy nauczyciele w gminie 
— dodaiem — podjęli zobowiązanie 
przestudiowania „Poematu pedago­
gicznego“  Makarenki,

Wacław Kosobucki
' Łabędziowo, pow. Bartoszyce
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Tam gdzie kobieta jest 
zwierzęciemtylko

m u lEBZT mmm granica

N azywa się Fatim a Khanen 
Zahrasultan. To im ię  i  na­
zw isko jest ta k  popu la r­
ne w  je j o jczystym  Iran ie , 
ja k  K ow alska w  -Polsce 
czy S m ith  w  A n g lii. F a t i­

m a Khanen Z ahrasu ltan  jes t zwykła, 
w ie jską  kobietą. Życie je j podobne 
jest do losu w ie lu  m ilion ów  kobiet 
w  je j k ra ju , ja k  podobne są do sie­
bie krop le  ira ńsk ie j nafty.

N ie spodziewajcie się żadnej ?. 
tych  barwnych i sensacyjnych h i­
s to rii, ja k ich  ty le  na p ra no  o tale 
zwanych „egzotycznych k ra ja ch “ . 
Życie F a tim y w  tym  egzotycznym 
k ra ju  jest szare i smutne — jak 
sm utne są je j w ie lk ie , czarne cezy 
płonące nad zasłaniającą je j tw arz 
chus.ą zwaną cźador. Bez te j chusty 
n ie  może się pokazać W swej wiosce 
czy pob lisk im  miasteczku. Nosi jej 
naw et w  d mu, b y  żaden mężczyzna 
-— poza mężem — nie u jrza ł je j tw a ­
rzy. Inaczej naraziłaby się ha wście­
k łe  prześladowanie sfańatyzowa- 
nych m ahcm etańskich reliigrS.ntów 
—  w yzw iska, kuksańce, grudy bio.a 
i  w ie lb łądziego nawozu, m iotane rę­
ką  n iew o ln ików  tra d yc ji. Przem iany, 
k tó re  dokonały się w  ciągu w ieków  
w  pojęciach całego św iata, me do­
c ie ra ją  do . je j rodzinnej w ioski. Fa­
tim a , tak  ja k  pokolenia kob ie t ira ń ­
sk ich  nosi czadcr i jest n iewoln icą 
swego męża,- trak tow a ną  na rów n i z 
wołem , osłem i w ie lb łądem .

Z an im  ś w it oble je czerw ien ią pas­
m a da lek ich  górskich szczytów, Fa­
tim a  zryw a się z posłania. Ostre 
p rom ien ie  Wschodzącego słońca za­
s ianą ją pochyloną p izy  pracy na 
ryżow ym  polu. Jak ciężKo jest bro­
dzić po kolana w  wodzie, gdy pot 
zalewa oczy i tw arz  pod ezaaorem, 
a dziecko przyw iązane w płachcie na 
plecach tak  bardzo u.iruania ruchy. 
W ychud ły  grzbiet bo li od ustaw.cz- 
¡nego schylania się i dźw igania cię­
żarów. A le  i to jest znośniejsze niż 
w rzynające się w ciało postronki od 
pługa, k tó ry  Fatim a nieraz ciągnę­
ła. W tedy gotowa jest żałować, ze 
mąż je j jest biedny i nie może sobie 
pozwolić na dw ie, czy trzy żony. 
Może w tedy lżej by byto pracować...

Fatim a nie w ie co to zegar. Gdyby 
um ia ła  się n im  posługiwać dow ie­
dzia łaby s.ę, że 15 godzin dziennie 
zgina swój grzb ie t przy c iężkie j ro­
bocie na ro li. W olno p łyną godziny, 
zan im  zmierzch pokry je  szczy.y gór. 
W olno, beznadziejnie wolno płyną 
la ta , choć ich ty lk o  16 przeżyła. Od 
szóstego roku życia — podobnie ja k  
inne córk i biednych chłopów — za­
częła ciężko pracować na ro li. W 
trzynastym  roku życia zestala żoną 
swego męża, czternaście m ia ła  — 
gdy mało me um arła  przy porodzie 
pierwszego dziecka. Dziś Fa. ¡ma 
w yg ląda na- starą, żnisźczoną kobie­
tę. Chude ręce w ysuw a ją  się z luź­
ne j sukn i, pod k tó rą  ostro rysu ją  
się kości.

G dy w  po b lisk im  m iasteczku od­
byw a się targ, Fatim a poniesie nan 
c iężki w orek i nieodstępne dziecko 
na plecach. M ilcząca, ze spuszczo- 
nym  w zrok iem  idzie za mężem, ja ­
dącym  na cśle. T ak nakazuje z \ \y -  
czaj. Z trudem  om ija  ostre ka m yk i, 
k tó re  boleśnie ran ią  bose stopy. Fa­
tim a  ugina się pod brzem ieniem  
swego życia, pracy pomad s iły , n ie ­
lu dzk ich  feuda lnych zw ycza jów  i 
p ra w  swego k ra ju .

N iew ie le  la t życia zostało F a ti­
m ie. Nocami, gdy jaskraw e św ia tło  
księżyca wdziera się do chaty, chude 
cia ło F a tim y wstrząsa spazmatyczny 
kaszel, a bawełniana chusta pod je j 
g łową ba rw i się p lam am i krw i... W 
n iem ej bezradnej skardze wyciąga 
chude ręce do milczącego, zimnego 
księżyca.

Z O DSŁO N IĘTĄ TW A R ZĄ

N ik t  nie pyta o zdanie irańsk ie j 
kob ie ty , w yaając je  za mąż często 
jako  9 — 13-lefcnią dziewczynkę. N ic 
w ięc dziwnego, że 70 proc. z nich 
um iera  przy porodzie. A  gdy znudzi 
się mężowi i cm zechce się z nią 
rozw ieść, wystarczy, by ozna jm ił to 
u rzę dn ikow i notaria tu . To wystarcza. 
T ak  głosi 1133 pa ragra f irańskiego 
kodeksu cyw ilnego. A le  inaczej jest 
z kob ie tam i, k tó rym  praw o fak tycz ­
nie  un iem ożliw ia  rozw iązanie m a ł­
żeństwa.

Bez zezwolenia męża n ik t n ie  ma 
p raw a  przy jąć do pracy irańsk ie j 
kob ie ty . Żony i córk i ty lk o  w  bar­
dzo ograniczonym  stopniu mogą ko­
rzystać ze spadków.

Kob ie ta nie ma żadnych p raw  pu­
blicznych. P raw o irańsk ie  m ów i 
\vvraznie: ob łąkani i kob ie ty nie 
m a ją  praw a głosu. Wszak pro rok M a­
homet pow iedzia ł: kobieta nie ma 
duszy, jest Więc stworzeniem  niższe­
go rzędu. Nauka też jest je j rzekomo 
niepotrzebna. 97 procent irańsk ich  
kob ie t to analfabetk i.

Coraz w ięcej kobiet bu n tu je  się 
przeciw  starym , feudalnym  porząd­
kom. Coraz w ięcej kob ie t zobaczy­
cie z odsłoniętą tw arzą w dsm.cn- 
s- racjach organizowanych pod has­
łem  zdobycia ludzk ich  praw . Coraz 
w .ęse j kobiet zrzesza irańska Liga 
K o b ie t Dem okratycznych, w  k tó re j 
szeregach walczą cne o rów noupra ­
wnien ie . Ciężka to wa lka. Rząd 
■traktuje tę akcję jako... działalność 
w yw ro tow ą . M ir ia m  F urm i, jedna z 
przyw ódczyń L ig i została skazana na 
5 la t w ięzienia za udzia ł w Kongre­
sie Ś w ia tow e j Dem okratycznej Fe­
de rac ji K ob ie t w  Budapeszcie. Inne 
przyw ódczynie również Zostały ska­
zane za swą działalność na w ie lo le t­
n ie  więzienie. A le  słusznej sprawy 
nie da się zamknąć za k ra tam i.

D EM O KR ACJA T Y LK O  DLA  
M Ę ŻC ZY ZN

' Poza k ra ja m i ko lon ia lnym i i za­
leżnym i, w  k tó rych  sytuacja  kob ie t

jest najgorsza —  w  22 czołowych 
k ra jach  kap ita lis tcznych kob ie ty nie 
posiadają p raw  wyborczych i są o- 
fia ra m i różnych fe rm  dyskrym ina­
c ji. Oto parę p rzyk ładów :

Nauczycielka aus tra lijska  straci 
natychm iast pracę, gdy ty lko  w y jdz ie  
za mąż.

Kobieta be lg ijska ma ustawowo 
zam kniętą drogę do w ie lu  zawodów. 
N ie może być nip. geologiem. A  je ­
den z czołowych po litykó w  be lg ij­
skich oświadczył, że posłannictwem  
kob ie ty jest (cytu jem y dosłownie) 
„etire to u t de dcucer e de soumissócm 
no tre  p rem ier an im al dome.stique‘‘ 
co Znaczy: „być pe łnym  słodyczy i 
Uległości naszym pierwszym  zw ie­
rzęciem dom ow ym “ .

A r ty k u ł 213 francuskiego kodeksu 
cyw ilnego głosi: „żona obowiązana 
jest podporządkować się swojem u 
m ężow i“ .

P rzyk ład szczególnie „re n to w n e j“ 
dysk rym inac ji daje k ra j „przodu jące j 
dem okrac ji“  — Stany Zjednoczone, 
zatrudnia jące 20 m ilion ów  kobiet. 
K ob ie ty  o trzym u ją  tam  z regu ły  
znacznie m niejszą płacę niż męż­
czyzna. Pojęcie rów ne j p łacy za 
rów ną pracę jest tam  nieznane. A -  
m erykańskie  pismo „.Daily Peopłe 
W ords“  pisało na swoich łam ach: 
„G dyby  się nagle wszystkie kob ie ty  
pracujące U S A  zam ien iły  w  męż­
czyzn, przedsiębiorcy m us ie liby  p ła­
cić 10 m ilia rd ó w  do la rów  w ięcej, 
niż płacą obecnie“ .

Jeszcze bardziej specyficznego po­
smaku nabiera ta cala sprawa, gdy 
dodamy, że Stany Zjednoczone nie 
ra ty fik o w a ły  konw encji m iędzynaro­
dow ej, 'Opracowanej przez Kom isję  
P raw  Kobiet ONZ.

K a ro l M arks i F ryde ryk  Engels 
p isali przed Stu ła ty  w  M anifeście 
Kom unistycznym : „BurżUn w idz i
w  swej żonie zw ykłe  narzędzie p ro­
dukcji... chodzi w łaściw ie o to, by 
znieść położenie kobiet, jako zw y­
k łych  narzędzi p ro d u k c ji“ .

A  Len in  w pół w ieku  później do­
kończył tę m yśl następująco: „Tam , 
gdzie nie ma obszarników, k a p ita li­
stów  i kupców, gdzie w ładza ' ludu 
pracującego buduje bez tych w yzy­
skiwaczy nowe życie — is tn ie je  rów ­
ność, praw  kob ie ty i mężczyzny“ .

Tę w ie lką  prawdę znają dziś ko­
b ie ty  Zw iązku Radzieckiego, C h in  i 
k ra jó w  dem okracji ludow ej z włas­
nego, codziennego życia.

M . J. Flower

l iI a te ry to r iu m  Niem iec w ystępu ją , 
dw ie  w yraźn ie  odmienne drogi, 
rozwojowe. Ich  k ie ru n k i wyzna­
cza: grabieżczy im p e ria lizm  i  per­

spektywa budow nictw a soc ja li­
stycznego. Droga N jem iec za­
chodnich —  to droga wstecz, 
ku  ru in ie  k ra ju  i  podstawo­
w ych mas ludności. Droga m ię­
sa arm atniego w  ewentualnej 
nowej zawierusze w ojenne j. Droga 
N iem ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej — tio lin ia , pokojowego roz­
w o ju  całej gospodarki narodowej. 
Ta droga prowadzi ludność wschod­
n ie j części N iem iec do nieustannego 
wzrostu stepy życiowej i  stanow i 
w ie lk i w k ład  w  dzieło wzm ocnienia 
poko ju  na całym  świście.

Szef rządu bańskiego, Adenauer, 
ośw iadczył: „M Usim y poddać się su­
row ej konieczności i poświęcić na­
sze ro ln ic tw o  d la  p lanu M arsha lla “ . 
A  w  roku 1952 w iceprem ier NRD, 
U lb rich t; s tw ie rdza ł: „Nasze ro ln ic ­
tw o  cieszy się pe łną op ieką pań­
stwa. W ciągu trzech la t p lony po­
szczególnych up raw  wzrosły co n a j­
m n ie j o 30 proc. Osiągnęliśmy o 15 
proc. wyższy stan pogłow ia n iż w  
roku 1936. W  oparciu o rozw ija ją cy  
się sojusz robotniczo - chłopski wieś 
nasźa przechodzi na wyższy, zespo­
ło w y  poziom gospodarowania“ .

Chłop i stanowią w  Niemczech za­
chodnich 23 proc. ogółu ludności, ,a'Je 
przypada na nich zaledwie 12 proc. 
dochodu narodowego. Na nich rów ­
nież, podobnie ja k  na kla.sę rob o tn i­
czą, spada ciężar sku tków  aw an tu r­
niczej p o lity k i bońskich m arionetek. 
W  m arcu 1952 roku M in is te rs tw o  
Finansów rządu bańskiego podało, 
że w Niemczech Zachodnich ludność 
płaci znacznie w ięcej podatków  niż 
w  ja k im k o lw ie k  innym  k ra ju  ka p i­
ta lis tycznym . Przy sposobności moż­
na było Się dowiedzieć, że chłopi 
p ła c ili w  1952 roku  20 razy większe 
podatki z hektara an iże li bezpośred­
nio po pierwszej w o jn ie . W  ciągu 
ostatniego reku  poda tk i w zrosły 
znów o 23 proc.

Chociaż państwo Adenauera obej­
m uje  ty lk o  część ludności niem iec­
k ie j tO rząd z Bonn im p o rtu je  23 
razy w ięcej pszenicy niż przed w o j­
ną, 54 razy w ięcej cukru  i id. T o ­
w a ry  am erykańskie zalewają rynek 
w yp ie ra jąc produkcję  zachodnio - 
niem iecką, a przede w szystk im  p ro­
dukc ję  rolniczą. Chłop i nie zna jdu ją  
zbytu na swoje a rty k u ły . Mnożą się 
przypadki pozostaw iania k a r to f li na 
polach, w a rzyw  w  ogrodach, upad­
ku  w inn ic .

M a le ją  rówinież zbiory. Gdy za­
m iast nawozów p ro du ku je  się proch 
strzeln iczy, a zamiast p ługów  — k a ­
rab iny, musi spadać wydajność z 
hektara. Spadają też, pod w p ływ em

konkurenc ji am erykańskie j ceny pło­
dów rolnych. A by  kup ić pług chłop 
zachodnio - n iem iecki m usia ł w  ro ­
ku  1953 sprzedać 2 razy w ięcej zbo­
ża niż w  roku  1948, a żn iw ia rka  ko­
sztowała go 4 razy w ięcej mięsa.

Poświęcając ro ln ic tw o  zachodnio - 
n iem ieckie  m onopolistom  am erykań­
sk im  Adenauer u ła tw ia  równocześ­
nie  osiąganie bajecznych zysków 
różnego rodzaju spekulantom  i lic h ­
w iarzom . Obliczono np., że roćzne

w ie le  gospodarstw osiąga znaczne 
sukcesy pracując w  oparciu o do­
świadczenia radzieckiego ro ln ic tw a .

Rośnie wydajność z hektara. N ie 
są rzadkością tak ie  rekordowe zbio­
ry , ja k  Em ila Rothe z D ix fo rd  Z w u- 
schen — 54 k w in ta le  pszenicy. K u r­
ta N ehrlich  z Gem stadt — 42 q 
jęczm ienia lu b  W altera Karschew- 
sky ‘ego ze wsi M en tin  — 370 q zie­
m niaków . Dzięki trosk liw e j opiece 
państwa nad gospodarką m ało- i śred-

CzoUji a m e r y k a ń s k ie  n iszczą d o m y  m ies z k a lne  ui wiosce S c h w a rz la n d  w  N ie m ­
czach za c h o d n ic h  — a by  uzyskać  w o ln y  te re n  pod lo tn is k o .

w p ły w y  chłopów z p rodukc ji reflno- 
hodcw lanej w ynos iły  około 6 m il ia r ­
dów marek. Tymczasem te  ' same 
p ro du k ty  zostały zakupione przez 
konsum entów  ża 14 m ilia rd ó w  m a­
rek. Monopole skupu i pom niejsi l i ­
chw iarze og rab ili, robotn ika  i chłopa 
na sumę rów ną czw arte j części ca­
łego budżetu repub lik i- bańskiej.

W  te j sy tuac ji nie dz iw i że go­
spodarki m ało- i  średniorolne coraz 
częściej idą pod m ło tek licy tacy jny. 
Am erykańscy okupanci zam ieniają 
ziemię upraw ną na pola ćwiczebne 
i  prowadzą rabunkow y w yrąb  la ­
sów, u jem nie w p ływ a jący  na k lim a t 
i  glebę. W  roku  1953 ilość ziemi za­
grabionej na te cele przekroczyła  1 
m ilio n  ha uży tków  rolnych. Obecnie 
nie ma dnia, aby w  tym  lu b  'innym 
re jon ie  N iem iec zachodnich n ie  bu­
rzono zagród ch łopskich lu b  całych 
wsi.

A  w  tym  samym czasie w  N ie­
m ieckie j Republice Dem okratycznej 
ro ln ic tw o  jest otaczane wszechstron­
ną opieką państwa. Reform a rolna 
dała ziemię tym , k tó rzy  na n ie j p ra ­
cowali. C budowano 170 tysięcy za­
gród chłopskich. W ieś posiada już 
tysiące kó łek  m iezurinow skich i k lu ­
bów m łodych agronomów. Bardzo

n io rc ln ych  um acnia się drogę go­
spodarki zespołowej. N iem iecka Re­
pub lika  Dem okratyczna posiada po­
nad 5000 spółdzie ln i p rodukcyjnych.

Rozwój gospodarki narodowej 
NRD, a w  tym  i ro ln ic tw a , odbywa 
się w  n ie ła tw ych  w arunkach. Re­
akcja, k ie row ana z N iem iec zachod­
nich i zasilana do laram i, pragnie u- 
tru d n ić  rozwój gospodarki pokojo­
w ych N iem iec, pragnie nie dopuścić* 
do rozkw itu  przem ysłu i ro ln ic tw a  
NRD oraz do wzrostu dobrobytu 
ludności, gdyż w ie, ja k ie  to poważ­
ne echo zna jdu je  za Łabą. M ilio n y  
N iem ców na zachodzie swego k ra ju  
pragną bow iem  żyć w  poko ju  i  do­
brobycie. W  k ra ju , którego łany nie 
by łyby rozdzielane sztuczną granicą.

Konferencja  berlińska aż nadto ja ­
skraw o wykazała kto' stoi na drodze 
zjednoczeniu k ra ju . Delegacja ra ­
dziecka wskazała św iatu, że is tn ie­
ją  realne m ożliwości rozw iązania 
problem u niem ieckiego zgodnie z in ­
teresem inarodu niem ieckiego i zgod­
n ie  z interesem ludzkości. I  o tak ie  
w łaśnie rozw iązanie problem u ,n ie­
m ieckiego pode jm ują  w a lkę  rob o tn i­
cy i  chłopi, .podstawowe masy na­
rodu niemieckiego.

Tadeusz Orłowicz

I C  Z  E  G  O  S I Ę  N I E  N A U C Z Y Ł  I
lu tego niższa izba parlamentu  

¿-isJ zachodnio-niemieckiego Uchwa­
l i ła  zmianę konstytuc ji,  um oż l iw ia ­
jącą wprowadzenie powszechnego 
obowiązku .służby wo jskowej.  Dzie­
więć la t  po ca łkow i te j  i ostatecznej 
zdawałoby się klęsce faszyzmu i 
m il i ta ryzm u ,  po rozgromieniu od­
wiecznej groźby pruskiego W ehr­
machtu, powstaje nowy Wehrmacht, 
ty m  razem już  jaw n ie  zasi lany 
am erykańsk im i do la ram i i  am ery­
kańską bronią. O ja k ie  cele ma 
walczyć nowa arm ia  faszystowska 
w  myśl pobożnych życzeń stających  
na je j  czele zbrodniarzy wo jennych  
i ich zachodnich ooiekunów? Nie 
k ry ją  ich oni, przeciwnie  — rozgła­
szają je buńczucznie, rysu jąc nowy  
plan podbojów Europy, marząc o 
realizacji  tego, co nie powiodło się 
Hitle row i.  Pos łucha jm y:

...ÜBER A L L E S
„ Z  p u n k tu  widzen ia p rawa na­

rodów wszystkie tereny, które k ie ­
dyś należały do Rzeszy Niemiec­
kie j,  s tanowią nadal część składo­
wą Rzeszy N iem ieck ie j:  Z tego za­
łożenia wychodząc, stwierdzamy  
prawo narodu niemieckiego do za­
siedlenia tych rejonów, w  których  
od w ie lu  stuleci b y ł  u siebie w  do­
m u “ .

(SS-m an W a ld e m a r K ra ft , obecnie  
m in is te r  A d e n a u e ra , w  p rzem ó w ien iu  
p rze d  m ik ro fo n e m  R IAS 1 w rześn ia  

1953 r.)

„N ie  należy wiązać się na w ie k i  
uk ładam i o granicach, czy to na 
wschodzie, czy na zachodzie“ .

(H einz G u d erian , b. q e n e ra i h itle ro w ­
ski. do radca  A denauera)

„N iem ieck i wschód... obejmuje nie 
ty lk o  Łabę i  Odrę, lecz również  
Czechy i wszystkie  tereny, na k tó­
rych niegdyś mieszkali  N iemcy".

(„O ffene  W o rte  zum  Ze itgeschehen“ , 
Köln , 2 s ie rp n ia  1953 r.)

D R A N G  N A C H  OSTEN
„ Teren n iemieckich Sudetów... 

ma decydujący w p ły w  na po l i tykę  
europejską. Jak można by bowiem  
inaczej wyt łum aczyć wyniszczające 
siły napięcie między Wschodem a 
Zachodem, jeś li  nie tym, że serce 
Europy  — Czechy, M oraw y  i  Śląsk 

zalane zostały powodzią azjatyc­
ką. Wszystko to przemyśla ł rząd 
boński, k iedy zdecydował się 
wnieść swój w k ład  do obrony eu­
rope jsk ie j“ .

(A denauero w sk i s e k re ta rz  stanu, 
Th ed ieck , w  B iu letyn ie  U rzę d u  P rasy  
i In fo rm a c ji rząd u  bo iisksigo . N r 64, 

6 c zerw ca  1952 r .j

(Jestem przeciwko) „. ..g łupiemu i 
pozbawionemu sensu żądaniu p rzy ­
wrócenia granic n iemieckich z 1937 
roku. Przywrócenie tych granic  
równa łoby się zrezygnacji  z Sńde- 
tów, Prus zachodnich, Gdańska czy 
K ła jp e d y “ .

(SS-m an W a ld e m a r K ra ft , obecnie  
m in is te r  A d e n a u e ra  w  „ S tu ttg a rte r  

Z e itu n g “ , 6 czerw ca  1953 r.)

(Uważam za konieczne) „...zapo­
znać młodą generację z h is tor ią w  
nowej in te rp re tac j i  (po to, by) zdo­
być młodych p ion ierów  ( i  zjedno­
czyć ich wokół) hasła współudzia łu  
w zaprowadzeniu nowego porządku  
Wśród narodów wschodnich".

(p ro f. Eugen Lem berg , d y re k to r  de­
p a rtam e n tu  v/ zach odn io -n iem ieck im  
m in is te rs tw ie  d la  s p raw  p rzes ied leń ­
ców, „A ac h e n e r N a c h ric h te n “ , 

9 s tyczn ia  1954 r.)
t

„O by  uzbrojenie Niemiec za­
chodnich stało się przygotowaniem  
do nowego ukszta łtowania Europy  
Wschodniej“ .

(„S tu ttg a rte r Z e itu n g “ , 
1952 r.)
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f>...Mówimy.,, zawsze o zjednocze­
niu. Czy nie pow inn iśm y m ów ić  ra­
czej o— wyzw olen iu  Wschodu?“  .

(P.IAS, 8 w rze ś n ia  1953 r.)

D R A N G  NACJI WESTEN
„Niech ty lko  Niemcy zachodnie 

będą m ia ły  po 20 dyw iz j i ,  można 
będzie z panami Francuzami poga­
dać innym  językiem".

(F riessn er, b. g e n e ra ł h itle ro w s k i)

„ A  ivięc co to jest Alzacja? Co 
to jest Lo taryng ia? Czy może stara 
ziemia francuska? Czy więc F ran ­
cja nie powinna oddać miast ta ­
k ich ja k  Toul, Nancy i  M on t be

EDWARD NIESZAWSKI Fprawy międzynarodowe

S trza ły  z am erykańsk ie j c u k ro w n i
Q  t rza ły  w  Izbie Reprezentantów Kongresu amerykańskiego, oddane 

&  przez grupę Porto r ikańczyków , zw róc i ły  ponownie uwagę opin ii  
publ iczne j na sytuację w  tym  u ja rzm ionym  przez USA kra ju .

Porto Rico jest k ra jem  biednych ludzi, ale nie jest b iednym krajem.  
Porto Rico ■— to urocza wyspa na Morzu K ara ibsk im , zamieszkała przez 
2 i pól m il iona  mieszkańców. T w orzy  ona wraz z Kubą, J a m a jk ą H a i t i  
i innym i mnie jszym i archipelag pod nazwą Wielk ie Anty le . A m erykan ie  
z ja w i l i  się tam w  1898 roku  pod hasłem wyzwolenia k ra ju  z n iewo li  

hiszpańskiej, praktyczn ie zaś jako  now i kolonizatorzy. Tak zwand K a r ­
la  — „Organie Ac t  of Puerto Rico“ , ustanowiona w  1917 roku  przez 
Kongres USA, nadała mieszkańcom wyspy obywate lstwo amerykańskie, 
utw ierdzając jednocześnie o f ic ja ln ie  je j  Zależność od Stanów  Z jedno- 

. czonych. Pozwoliło to kap ita l is tom  amerykańsk im  na zupełnie nieograni­
czoną eksploatację bogactw wyspy.

W  języku hiszpańskim Porto  Rico oznacza „p o r t  obfitości“  i  rze­
czywiście  — przyroda szczodrze obdarzyła tę wyspę. Jednakże mono­
poliści z USA rozw i ja ją  ty lko  jedną uprawę — t rzc iny  cukrowej.  Wyspa 
nazywana jest nawet „am erykańską cukrown ią" .  W p ro d u k c j i  cukru  z a j­
muje bowiem trzecie miejsce wśród państw obu A m eryk ,  a 85 proc. 
wszystk ich pracujących Porto r ikańczyków  to robotnicy p lan tac j i  i prze­
mysłu cukrowniczego. Uzależnienie gospodarki k ra ju  od jednej up raw y  
i  jednego nabywcy doprowadziło P or to r ikańczyków  do skra jne j nędzy. 
Cala produkcja skupia się We władzy trzech monopoli . Jeden z ruch 
kon tro lowany jest przez nowo jorsk i t rus t „A m er ican  Sugar Co“ , dwa  
pozostałe stanow ią m. tu. własność... W atykanu.

Od 55 la t  rządzą na Wyspie Am erykan ie  i od 55 la t . naród Porto  
Rico wa lczy o swoją wolność. Oczywiście, droga do wolności nie p ro ­
wadzi poprzez rozpaczliwe akcje te rro ru  indywidualnego, ja k  to uczynil i  
W Kongresie członkowie p a r t i i  nacjonalis tycznej.  Naród Porto Rico 
apeluje o pomoc do op in i i  publ iczne j całego świata, demaskując przed 
nią kolon ia lne p ra k ty k i  „obrońców zachodniej cyw i l izac j“ . W ywołu je  to

wściekłość i  faryzeuszowskie oburzenie monopolistów. K iedy  np. postę­
powe organizacje klasy robotniczej zw fóć i ly  się W ub ieg łym  roku  do 
Organizacji Narod.ów Zjednoczonych z petycją, żądającą wolności dla 
swego kra ju , amerykański „New Y o rk  T imes“  oburzał się, zarzucając 
po rto r ikańczykom  „niewdzięczność za udzieloną pomoc".

Ale za co w łaściw ie naród po r to r ikańsk i m ia łby  być wdzięczny  
sw ym  ciemięzcom? Czy za to, że sć tk i  mieszkańców wyspy zginęły  
w b rew  swej w o l i  za am erykańsk ich bankierów i  fab rykan tów  broni 
w da lek ie j K o re i  —  o czym św iat dowiedzia ł się ż procesu 92 żołnierzy  
porto r ikańsk ich , oskarżonych przez am erykańsk i T rybuna ł W ojskowy  
o dezercję? Czy za to może, że na tysiąc chłopskich dzieci um iera 680, 
że praw ie  po łowa ludności k ra ju  —  to analfabeci, że setki pa tr io tóu ; 
walczących o wolność swej ojczyzny przebywają w  więzieniach? A  może 
za to, że bezrobocie i  głód zmusza tysiące rodzin do opuszczenia swej 
ojczyzny i poszukiwania pracy na b ru ku  am erykańskim , gdzie w  je d ­
nym  ty lko  N ow ym  Jo rku  gnieździ' się w  dzieln icy m urzyńsk ie j 250 t y ­
sięcy Portorikańczyków?

M a ją  się czego złościć i  denerwować monopoliści. Wiedzą oni, że 
walka ludności Perto Rico o wolność jest jednym  z f ragm entów oporu, 
ja k i  nardsta w  Ameryce Łacińskie j,  p rzy jm u jąc  .często fo rm y  ruchu  
strajkowego, rozruchów chłopskich czy wystąp ień studentów

Wysuwając na konferencji panamerpkańskie j,  k tóra niedawno obra­
dowała w  Caracas, p row okacy jny  pu nk t  dyskus j i  nad fzw. „ ingerencją  
kom unizmu w  repub l ikach amerykańskich",  Stany Zjednoczone usi ło­
w a ły  odwrócić uwagę od sWojej własnej ingerencj i W wewnętrzne spra­
w y  tych kra jów, orclz stworzyć W arunki dla Stłumienia narastającej w a l­
k i 'na rodow o-w yzw o leńcze j.  A le wskazówek zegara h is to r i i  nie da się 
cofnąć. Jak dowodzi przyk ład  Gwatemali i B o l iw i i— nawet małe narody, 
skupione pod postępowym k ierownic twem , mogą na te j drodze odnosić 
coraz to poważniejsze sukcesy.

Edward Nieszawski

B

l iard, jako  że chodzi tu  w y łączn i t  
o stare osiedla niemieckie?"

(„O s t-W e s t-K u rie r“ , n r  47, z listopada  
1353 r.)

„ . ..Prawdziwa Europa może być 
ty lko  w tedy utworzona, jeś l i  p rzy­
wrócona będzie jedność Niemiec. 
Jedność, p rzypominam państwu, to 
poza N iemcami również Austr ia ,  
część Szwajcari i,  Zagłębie Saary 
oraz A lzacja i  Lo taryng ia ."

(Jakob K aiser, m in is te r A denauera ,
„N eue Z iirćh fer Z e itu n g “ , 26 s tyczn ia  

1952 r.)

„N ie  wolno... zamykać oczu na 
fak t ,  że H i t le r  ma W Niemczech 
swoich kon tynua to rów . K re w  m i l io ­
nów naszych braci i  sióstr pole­
głych w  walce przeciwko agresji  
hit le rowsk ie j,  pow inna p rzypom ­
nieć nam nasz obowiązek".

„W y jśc ie  polega na tym, aby na­
sze cztery państuSa w yrzek ły  się 
prób przeciwstawiania się sobie na­
wzajem, p rzyna jm n ie j  jeśli  chodzi o 
in teresy pokoju, in teresy zapewnie­
nia bezpieczeństwa w  Europie. Nie 
t rudno  jest znaleźć wyjście, jeśli  
wszyscy zgadzamy się z tym, aby 
nie dopuścić do odrodzenia m i l i ta ­
ryzm u niemieckiego".

(Z p rzem ó w ien ia  m in . M ołotow a na 
b e rliń s k ie j k o n fe ren c ji m in is tró w  
s p raw  za g ran ic zn y c h  czterech w ie l­

k ich m ocarstw ;
(k)

PRACA P O LITY C ZN A
P lenum  K c  W ęg ierskie j P a rtii P racu - 

^  zerw cowe i październ ikow e u ch w ały  
jących  w spraw ie rozw oju  ro ln ic tw a  po­
s taw iły  w ie lk ie  zadania przed w ie js k im i 
organ izac jam i p a rty jn y m i. W yw oła ło  to 
kcnieczność poważnych przem ian w p ra ­
cy tych organizacji. Jak donosi pismo  
„P artep ites“ wprowadzono zasadę p rz y ­
dzielania poszczególnym członkom  egze­
k u ty w y  organ izac ji podstawowych sta­
łych i system atycznych zadań k o n tro l­
nych w  radach narodow ych, organ iza­
c jach  spółdzielczych i k u ltu ra ln yc h  gro­
m ady. Dotychczas system atyczną pracę  
p a rty jn ą  p row ad ził jed yn ie  sekre tarz o r­
gan izac ji. N ow a zasada nie zm ien ia , 
oczywiście zasadniczego fa k tu , że egze­
k u ty w a  jest wspólnie odpow iedzia lna  
wobec cziomków p a rtii za całość pracy  
p a r ty jn e j. Posiedzenia egzekutyw y po­
św ięcają obecnie w ięcej uw agi życiu I 
pracy in d yw id u a ln ie  gospodarujących  
chłopów , za jm u ją  się m etodam i go po­
darow ania przodujących ro ln ikó w , oraz 
zastanaw ia ją  się nad rozpowszeChnianiem  
ich m etod.

Duży nacisk położono na ro zw ija n ie  
in ic ja ty w y  członków  p a rtii w życiu  go- 
spodarczym , k u ltu ra ln y m  i socjalnym  o~ 
raz um acnianiu  w  nich poczucia odpo­
w iedzialności za wszystko co się dzieje  
na ich terenie. R ealizacja  za in ic jo w a ­
nych przez kom unistów  udoskonaleń w 
życiu  i pracy, ja k  rów n ież propagow a­
nie przez nich nowoczesnej w ied zy  ro l­
n iczej jes t je d n ym  z podstaw owych w a ­
ru nków  tw orzen ia  w okó ł o rganizacji 
p a rty jn y c h  szerokiego a k ty w u  bezpar­
ty jnego  — niezbędnego łączn ika  z ogó­
łem  chłopstwa pracującego.

W Y D A W N IC TW A
i ib lio tekarze  słowaccy o trzy m u ją  od 

nowego to k u  swoje fachowe czaso­
pism o ,.1-itate l“ w dw ukro tn ie  z w ię k ­
szonej objętości. Oprócz zasadniczych  
czterdziestu ośmiu stron do pisma dołą­
czany jes t ponadto S-stuanieowy dodatek  
„P o ra d n ik  b ib lio tekarza“ .
™rPi i ni °  zaw iera  szereg stałych ru b ry k . 
W bieżącym roku wprowadzono na żąda­
nie czyte ln ików  dział ,,<) pisarzach i ich 
p r a iy “ , ob ejm u jący  in fo rm ac je  o życiu  
i dziełach laurea.ów  nagród państw o­
w ych, Nagrody S ta lin ow skie j N agrody  
P okoju , k lasyków  słow ackich, czeskich  
i rosyjskich. W zw iązku  z trw a ją c y m  w  
Czechosłowacji okrescni p rzedw ybo iczvm  
pismo p u b liku je  doświadczenia b ib lio te k  
w ęgierskich z a k c ji przedw yborczej. W  
ru b ryce  „Z e  Z w ią zku  R adzieckiego 1 
k ra jó w  dem okrac ji lu d o w e j“ u kaza ły  się 
w  ty m  roku p rzekłady  a rty k u łó w  ra ­
dzieckich oraz in fo rm ac je  o p racy  hi 

B u łg a rii i w Polsce. R u b ry k a  
„S tu d iu jem y  lite ra tu rę  fachow ą“ in fo r ­
m u je  o w ydaw n ic tw ach  B ib lio te k i N a ro -  
dowej W Pradze, o pracy b ib lio tek  ra ­
dzieckich, o rad z ieck ie j B ibliotece D z ie ­
cięcej i o tekstach m etodycznych w po­
zycjach o ch arakterze  m asow o-po litycz- 
ny in . Ponadto czasopismo zam ieszcza  
n o a d  o najnow szych książkach slowac- 
k ich  i n iek tó ry c h  czeskich.
hiH?/ni'CZ <yCh ,stalych P ozycji pism o m o- 
d„ tmci , ym i 8 r tv k u lam i b ib lio te ka rzy  
do udzia łu  w a lte j przędz ia /dow e ł i 
przedw ybo rcze j, Jak r ó w n t i  p ^ w L a  

M iejsca zagadnieniu c zy te ln ic tw a  
m łodzieży. Bogalo ilustrow ane zeszyły
m k fn v am i U l i  ocena Wy-
kn 1 ? ,  czeciiostowac-
tw le i f  k ra ju  (w o jew ód z-
tw le) Ż y liń s k im , in fo rm ac je  o in iędzy- 
szELlnej k o n fe ren c ji b ib lio te ka rzy  w  
c v v i . n „  °. p rzy S °low anlach  do pow lato- 
Y >ah. k o n fe ren c ji czyte ln iczych  itp  D o ­
św iadczenia „ C lta te la “ zash igu la  do 
w  ^Polsce.'1 0  na podobne w yd aw n ic tw o

Poważną pomoc b ib lio teko m  i ś w ie tli­
com  czechosłow ackim  niosą “ wa In te re -  
snjąco pom yślane w yd aw n ic tw a , je d n o  
z n u li  „K a len d arz  k u ltu ra ln o -p o lity -  
czny na rok  1954“  _  zaw iera  ka len d arz  
histo ryczny , życiorysy i p o rtre ty  tw ó r­
ców now ej epoki w dziejach ludzkość', 
om ów ien ia  w ażniejszych dat i w ydarzeń  
historycznych i k u ltu ra ln y c h , zarys h i-  

1 Przeffl4d dziejów  czecho­
słowackich oraz k ro tk ą  no tkę in fo r -  

0 w ażniejszych no w in kach  księ­
garskich planow anych na rok bieżący.

D ru g ie  w ydaw n ic tw u  -— , ,Przegląd w v -  
w aTniei |,a ;;sUv(,wych i poi i tycznych , 

™ -m VCh.  r 00™'® I jub ileuszów  na 
rok  19:i4“ , stanowi u ła tw ien ie  przy  p la ­
now aniu  program u prac działaczy ośw ia­
tow ych 1 k u ltu ra ln yc h . N ieduża ta bro - 
szurka zaw ie ra  daty  w ażniejszych w y d a ­
rzeń i rocznie obchodzonych w Czecho- 
S c.w acj', W Z w ią zku  R adzieckim  I k ra -
i ta w iH e S ? h r"'Ci ‘ ll,Unvv"J- dane o p rze d ­staw icielach życia  po litycznego fych
w ? nu ie ’ w .Utdomości z h is lo rii czechosło­
w ackiego i m iędzynarodow ego ruchu ro- 
r t» i r iC?eS° ’- ," ,!lZuiejsze w ydarzen ia  z 
dziedziny  św iatow ego ruchu obrońców  
p o ko ju  i z dziedziny k u ltu ry .

B ra k  tak ich  w y d a w n ic tw , ita n o w ia -
rayio e i on 0n‘’ P 'lm o '' w p ra ®v k u ltu -  ra in e j, odczuwa się u itas bardzo d o tk li-
!  ll r ”  p o tra fią  go zastąpić różne ka- 

tty tiaW ane przez poszczególne  
B zo w i ■’ , ' 7V ln , t v tuc je  dla w yspecja­
lizowanego kręgu odbiorców .

F IL M
p  rzy  końcu ubiegłego m iesiąca odbyt 
w , 5 ,  ( '^echo slow acjl w ie jsk i festi- 
n a l ii lm o w y  pod hasłem : „O poko i i 
szczęście socjalistycznej w s i“ . Celem  fe ­
s tiw a lu , k tó ry  pom yślany b y ł ja k o  swe­
go red za ju  nagroda za w zorow ą pracę, 
była zabawa 1 nauka. W yśw ie tlan ie  f i l ­
m ów połączone zostało z zabaw am i ta -  
3 ! f * W  przeglądem  osiągnięć spół­
dzieln i produkt y jn y c h  w ystaw ą plonów  
m iejscow ej spółdzieln i oraz z w izy ta m i 
przodujących spółdzielców, w zorow ych  
lo lil ik o w  in d yw id u a ln ych  z oko licznych  

robotników uczestniczących w  
a k c ji łączności.

P rogram  festiw a lu , zwanego potocznie  
„ I i lm c w ą  wiosną na Wsi“ , obejm ow ał 
najnow sze 1 najc iekaw sze f ilm y  k ra jo w e  
i zagraniczne. N a jw ażn ie jszą  jego pozy­
c ją  była p rem iera  kolorow ego f ilm u  sło­
w ackiego „Z ie m ia  ojczysta ‘, o p ie w a ją ­
cego piękno pieśni i tańców ludow ych  
oraz W ie lk i ich rozw ó j w  dzisiejszej s to - 

' hT gim  '''d a rz e n ie m  byt ró w ­
nież f ilm  słow acki „N ieoran e  pu le“ , w e ­
dług powieści o tym  sam ym  ty lu le  w y .  
bitnego pisarza P e tra  J ile m n iik e g o  R ea­
listyczn ie  a równocześnie z w ie lką  p ra w ­
dą h istoryczną odzw iercied la  f ilm  cięż­
ką  i pionurą dolę chłopów wsi Kysuce w  
okresie p ierw sze j re p u b lik i, pokazując  
jednocześnie — ja k  wśród te j bezna­
d z ie jn e j nędzy Cedzili się ttówi b o jo w n i­
cy o praw a I wolność ludu — k o m u ­
niści. T rzeci film  słow acki „ w  p iątek  
trzynastego“ w  zabaw ny sposób W yśm ie­
wa drobnom ieszezańskie ideały  i b igote- 
rię .

Z  f ilm ó w  czeskich festiw a l pokazał w i­
dzom w ie jsk im  obraz pt. „Jastrząb k on ­
tra H rdltczika“ , o bezw zg lędnej Wa’ce 
m nie jszych  i w iększych w yzysk iw aczy  
w system ie kap ita lis tycznym  oraz T a ­
jem nicę  k rw i“ — b iografię  W ybitnego  
naukow ca, neurologa d r Jana Janskcg.a 

B ardzo szeroką p rob lem atykę  ob ję ty  
f ilm y  radzieckie. W ieś zapoznała się z 
dw iem a częściam i kolorow ego f ilm u  
„ A d m ira ł U szakow “ , z. film e m  „O d zy ­
skane szczęście“ , oraz z doskonałym i f i l ­
m am i m łod zieżow ym i: „czuk i H e k “ 
„S adko“ i „N ie ro złączn i p rzy ja c ie le “ * 
Wieś gruzińską p rzy b liży ła  do wsi cze­
chosłow ackiej s film ow ana oą>era k o m i­
czna , K elo  i K ó te“ .

Ponadto w yśw ietlan o  w łoski f i lm  
„R zym . godzina Jedenasta“ oraz. szwedz­
k i „Tańcow ała  całe la to“ o tra g itz n e j 
m iłości dw ojga chłopskich dzieci.

W  m alow n iczych , po kry tych  śniegiem  
górach dolinny wali« ra zd jęC a  do now e­
go w ęgierskiego f ilm u  fabularnego w e­
dług powieści lau reata  N agrody  im . Ko - 
sutha, TibOra D ery : „N arod ź ny M eng- 
lie r la  S im ona“ . O lą akc ji Jest w a lka  o 
życie żony leśniczego 1 Jej now onarodzo­
nego dziecka, prow adzona przez bohate­
ra  film u  w  górach w  czasie g w ałtow n ej 
burzy śnieżnej.

W ęgierskie  k ino  stereoskopowe ( t ró j­
w y m ia ro w e ) rozpoczęło z pełnym  sukce­
sem w yśw ie tlan ie  radzieckiego f ilm u  
fabu larnego  p t. „N oc  m a jo w a “ .
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T E Z Y
W ielka sita

y j T A R Ł  się w  przekonaniu nie-  /  J jednego działacza terenowego 
a nierzadko przedostaje się i 

na  lam y n iek tó rych  pub l ikac j i ,  
szkod l iwy, schematyczny pogląd, że 
kob ie ty  są jakoś m n ie j  przychyln ie  
nastawione do socjalistycznej prze-' 
budowy w s i niż ich mężowie  —• 
chłopi. Bo to, argumentu ją , kobie­
ta  stale w  domu, nosa za wieś w y ­
tknąć nie ma czasu, świata nowe­
go w ięc nie zna i  nie rozumie. Nie 
rzadko pod w p ły w e m  reakcyjnego  
k le ru ,  zapracowana i  zahukana, 
do „m ęsk ich“  spraw i  zebrań nie 
dopuszczana, ma mieć jednak  do­
syć energii,  by ak tyw n ie  i  energi­
cznie wstrzym yw ać  pochód nowe­
go do um ys łu  i  serca męża. No 
cóż. I  z ty m  —  pożal się Boże — 
poglądem, jes t tak, ja k  bywa z 
każdym  sz tyw nym  i  sztucznym  
schematem: życie przechodzi obok 
i  ponad n im . I  ta k  ja k  zaw ied li  
się ci, k tó rzy  kiedyś s taw ia l i  na 
„ ro z ła m “  między s ta rym  a now ym  
pokoleniem, tak  i  dziś rozpadają  
się w  gruzy nadzieje przekształce­
n ia  kobiet w  Reytanów niesłusznej 
sprawy.  W  barykady na drodze do 
własnego szczęścia.

Oczywiście, n i k t  nie rodzi się z 
go towym  poglądem na  świat i  z roz­
s trzygn ię tym i wszys tk im i w ą tp l i ­
wościami. Każdy z nas dob i ja ł  się 
swej w ia ry  i  w iedzy w  ciężkich 
¡zmaganiach. Każdemu pomogli lu ­
dzie: rodzina, szkoła przyjacie le, 
towarzysze. Słowo i  p rzyk ład  —  to 
najskutecznie jsza broń w  słusznej 
sprawie.

Tak  jest wszędzie. Tak  bywa i  z 
kob ie tam i.  Pozwólcie więc, że gdy 
dorocznym zwycza jem k ie ru jem y  
nasze m yś l i  i  uczucia do pracu ją­
cej kobiety, przypomnę wam, co 
może zdziałać kobie ta świadoma.

W Roln iczym  Zespole Spółdzie l­
czym Rogowo (pow. Łobez) kobie ty  
nie troszczyły się w ie le o społecz­
ną hodowlę, nie pomagały swą 
pracą nowopowsta łe j spółdzielni. 
K ryzys  w yb uch ł jednak  gdy kobie­
ty  wręcz odm ów iły  wzięcia udzia łu  
w  wykopkach. Nie i  nie! Spół­
dz ie ln i groziło zgnicie z iemniaków.  
W  obliczu tragicznej sy tuac j i  gro­
madzka organizacja p a r ty jna  p rzy­
pomnia ła  sobie Radę Kobiecą. Za­
częto analizować wspóln ie całą 
sprawę. 1 cóż się okazało? Na dnie 
siedział ja k  zw yk le  wróg, a ści­
śle j —  ohydna p lo tka  kułacka!  
Rozbito ją  bez trudu , a uzbrojona  
w  proste ale przekonywające a r­
gumenty Rada Kobieca wy jaśn i ła  
w szys tk im  kobietom je j  podłoże. 
Przy okaz j i  zgadało się o żłobku, 
p iekarn i,  GS-ie i  innych może 
drobnych, ale ważnych sprawach. 
Jakoś jaśnie j zobaczyły rogowian-  
k i  swoją ro lę i  miejsce w  nowych  
warunkach. Reszty nie trzeba chy­
ba dodawać: z iem niak i by ły  na­
p rawdę śliczne, a hodowla ruszy­
ła jak... no właśnie, ja k  z kopyta!

Tak  to bywa, gdy w ie lk ie  i 
słuszne sprawy przyb l iżą  się do 
człowieka na rea lny i  znany mu  
grunt. A  gdy cz łowiek zrozumie — 
to już  ty lk o  krok, by zaczął sam 
się w  to głębie j wciągać i  innych  
zachęcać. Organizacja kobieca w  
gmin ie Rzeczyce prowadz i kursy  
samokszta łcenia w  hodowli .

Gm inna Rada Kobieca w  G łu ­
chowie (pow. sk ie rn iew ick i) ,  od­
powiedzia ła  na Uchwałę Rady  
M in is t ró w  z 17 grudn ia zorganizo­
w an iem  12 wieczorów dyskusy j­
nych. A  już  cz łonkin ie koła gospo­
dyń  w  gromadzie Syndykierz  
( również gm. Rzeczyce) zmobil izo­
w a ły  45 chłopów do man ifes tacy j­
ne j odstawy zboża. A  gdzie in ­
dziej... A  znowuż... Aż wreszcie 
m am y tak ie  np. kobiety z L ipna  
(gm. Lubania), k tóre przyczyn i ły  
się do przekszta łcenia istniejącego 
ju ż  3 la ta  kom ite tu  założycielskie­
go w  spółdzie lnię p rodukcy jną . '  Na 
czele spółdzie lni —  a jakże  — 
przewodnicząca koła gospodyń 
wie jsk ich .

Prosta droga, prawda? I  logicz­
na. Bo  — ja k  powiedzia ł S ta lin  — 
„kob ie ty  w ie jsk ie  świadome swych 
celów  —  to w ie lka  siła. Chować tę
siłę pod korcem  —  to znaczy po­
pełn iać przestępstwo“ . To ostatnie 
—  to ja k b y  pod adresem szeregu 
terenowych organizacj i społecznych 
i  państwowych, tak ich  ja k  Z SCh i 
P O M -y , k tóre znają, a często i 
bardzo ak tyw n ie  się op iekują do­
brze p racu jącym i Radami Kob ie­
cymi,  ja k  np. w  Ro ln iczym  Zespo­
le Spółdzielczym Bynowo, nie t ro ­
szczą się jednak  o to, by doświad­
czenia tak ich  rad, metody i  zdo­
bycze ich pracy, wreszcie te w ła ­
śnie prawdz iwe przodujące kobie ty  
pokazać in nym  oko licznym radom  
i  ożywić  je, rozb ija jąc ty m  ła­
tw ie j ,  celnie j i  skutecznie j wrogie  
p lo tk i  i  podszepty. Z  tak ich to 
przecież ,,zapomnianych“  wsi nie­
k tó rzy  „a k ty w iś c i “  unoszą zgalwa-  
nizowaną „ teor ię “  „ reakcyjności  
kob ie ty  w ie jsk ie j.  A le  w iem y też. 
gdzie taka teoria pryska ja k  bań­
ka mydlana. Obok, często tuż za 
miedzą!

Trzeba ty lk o  jednego. Zćby to­
warzysze nie ociągali  się w  , poka­
zyw an iu  przed całą gminą, przed 
ca łym  powiatem, a nawet całym  
k ra je m  owej zwycięskie j,  świado­
m e j swych celów s ta linowsk ie j 
w ie lk ie j  siły.

MACIEJ KW IATKOW SKI

„POLSKIE RADIO
PO LS K IE  Radio G ąb in“  — ta­

k i adres nosi większość lis - 
J 7 tów , nap ływ ających do k o ­

m ite tu  redakcyjnego rad iowęzła w  
Gąbinie. Może komuś się wyda 
dziw ne to awansowanie terenowe­
go rad iowęzła do szczebla samo­
dzie lne j rozgłośni Polskiego Radia. 
A le  jeże li adresowaniem  można 
w yraz ić  szacunek i uznanie —  to 
n ie w ą tp liw ie  ta k  się sprawa ma w 
w ypadku  gąbińskiego radiowęzła.

słów  — m ów i —  ten  k o m ite t ładn ie
pracuje. To jest dobra robota“ . 
Tak, to prawda. To jest dobra ro ­
bota. A  skutek? Radiowęzłem  in ­
teresują się wszyscy w  G ąbin ie  i 
oko licznych, zrad io fonizowanych 
wsiach. Choć nie wszyscy są za­
chwyceni, choć znajdą się i  tacy, 
co na niego zgrzyta ją  zębami ze 
złości —  jednak in te resu ją się i 
słuchają. Do kom ite tu  zw racają się 
gąbin iacy z na jprzeróżn ie jszym i

Na ten szacunek zasłużył sobie 
rzete ln ie  swą paro le tn ią  dz ia ła lno­
ścią k o m ite t redakcy jny, k ie row a­
ny  —  i  to ja k ! —  przez kob ie ty 
zrzeszone w  L idze K ob ie t. Gąbm - 
ska L iga K ob ie t ma duże zasługi. 
Jej to zawdzięcza awans społecz­
n y  w ie le  dziewcząt zwłaszcza z ma­
ło ro ln ych  rodzin okolicznych i 
m ie jsk ie j biedoty. K ilkanaście  
dziewcząt zdobyło zawód pie lęgn ia­
rek, przedszkolanek czy kondukto ­
rek  PKS. Parę dziewcząt pracuje w 
fab rykach  w łók ienn iczych  Zielone.) 
Góry. Ze sprzątaczki awansowała 
na listonosza S tanisława K om orow ­
ska, ak tyw is tka  L ig i Kob ie t, po­
wszechnie znana i  ceniona przez 
m ieszkańców Gąbina.

A le  na jw iększym  powodem do 
dum y gąb ińskie j L ig i K ob ie t jest 
radiowęzeł. Można powiedzieć bez 
przesady, że G ąbinem  trzęsie ra ­
diowęzeł, a rad iow ęzłem  —  kobie­
ty . Załączam y zdjęcie kom ite tu  re ­
dakcyjnego tego rad iowęzła przy 
pracy. Same kob ie ty. Jak rodzynek 
w  ćieście tk w i w  n im  sekretarz 
P rezyd ium  M RN, Józef Sw ierzyń- 
ski. (Na zdjęciu w idać jeszcze je d ­
nego z korespondentów).

K o m ite t p racu je  sprawnie, regu­
la rn ie  nadając w łasne audycje  po 
kablach rad iowęzła. Z dużym  u- 
znaniem wyraża się o pracy ko m i­
te tu  k ie ro w n ik  radiowęzła, Zyg­
fry d  F renk ie l, k tó ry  już  niejeden 
kom ite t w id z ia ł w  swej w ie lo le t­
n ie j praktyce : „N ie  m am  po prostu

sprawam i. „F ranek  pob ił mojego 
A n tka . Proszę to ogłosić“ . „C h leb 
n ieśw ieży —  proszę podać przez ra ­
diowęzeł“ . Zginęła krow a, Świnia, 
owca czy to rebka —  do ra d io ­
węzła.

Do tego trzeba dodać lis ty , k tó ­
re codziennie na p ływ a ją  do rad io ­
węzła. I  tu ta j tem atyka jest n a j­
przeróżniejsza. „Proszę m i pow ie­
dzieć, k to  ma się zająć uruchom ie­
n iem  k iosku “  — pisze jeden. „ K u ­
łacy w  Szcza w in ku  w yzysku ją  sie­
ro tę “  —  a la rm u je  d rug i. Trzecia 
s k a r iy  Się na jedną z ekspedien­
tek „k tó ra  do te j pory n ie  w ie, ja ­
k i jest je j obow iązek i  ja k  należy 
się zwracać do k lie n tó w “ . Spraw y 
m ałe i  duże, lis ty  podpisane i —1 
częściej — nie  podpisane, pochwa­
ły , dowody zaufania i  uznania — 
a także pogróżki. G rozi jakaś n ie ­
zadowolona żona, że „jeże li L iga 
K ob ie t będzie ściągać mężów do 
zespołu artystycznego, to n ie  ty lk o  
szyby będą w  robocie ale i in n e “ .

G rozi i  w róg klasow y, k tó ry  nie 
ogranicza się do lis tu , ale i cisnąć 
kam ien iem  p o tra fi w  szyby miesz­
kania, czy zza węgła w  którąś z 
cz łonk iń  kom ite tu  redakcyjnego. 
To jednak kom ite tu  n ie  zraża. D u­
szą kom ite tu  jest przewódnicząca 
gąbińskie j L ig i Kob ie t, Helena 
Czernieowa, żona . m iejscowego le ­
karza. „M oże n iek tó re  z nas nie 
by łyby  tak ie  aktyw ne, żeby nie 
Czernieowa“  —  przyznają skrom ­
nie same cz łonkin ie  kom ite tu . Trze-
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ba przyznać, że Helena Czernieowa 
jest rzeczyw iście niezm ordowana, 
ale sama nie zrob iłaby tego wszyst­
k iego bez pomocy całego kom ite tu . 
Bez o fia rne j, c ichej nauczycie lki 
szkoły zawodowej Z o fii M ich a ło w ­
sk ie j, , spod k tó re j p ióra wyszło 
w ie le  celnych audyc ji. Bez K az i­
m ie ry  K ow a lsk ie j, urzędn iczki 
M RN. dostarczającej m a te ria łu  z 
P rezyd ium , czy Ire n y  Sosnowskiej, 
re ferenta podatkowego M RN, k tó ­
ra  w ieczoram i w y s tu k u je  na m a­
szynie audycje radiowęzła. Poświę­
ca rad iow ęz łow i swój w o lny  czas 
k ie row n iczka  poczty, Eugenia D y­
czewska, k tó re j g łęboki a lt tak  do­
b rze  znają gąbin iacy z loka lnych 
audyc ji. Zespół dziecięcy p roduku­
jący  się przed m ikro fonem  w  au­
dyc jach z życia szkół s tw orzy ła  i  
k ie ru je  n im  nauczycie lka Leokadia 
M achowska.

K o m ite t p o tra f ił pozyskać sobie 
korespondentów  i  w spó łp racow n i­
k ó w  z na jróżn ie jszych środow isk. 
P io tr  Buła, ś redn io ro lny chłop z 
grom ady Brzezie, znany w  oko licy  
ogrodnik, pisze bardzo ciekawe ga­
w ędy o  nowoczesnych metodach 
sadow nictwa, zachęcając do zak ła­
dania choćby na jm n ie jszych ogród­
ków . Pisze pogadanki ze sw o je j 
specjalności, k ie ro w n ik  ośrodka 
zdrow ia  d r  Czernic, w e te rynarz 
d r  K am ińsk i i  p ie lęgn ia rka M aria  
S tan isławska. O GS pisze kores­
pondent Czesław Borysiak, a o 
spó łdz ie ln i szewskiej S tan is ław  Bo- 
giel. Sportem  za ją ł się nauczyciel 
w ychow ania  fizycznego S tan is ław  
Czarnecki, a nauczyciele Zbign iew  
Łukaszewski i A leksander Jędrzej- 
k iew icz  piszą o sprawach szkol­
nych.

Jak z tego w idać ko m ite t redak­
c y jn y  gąbińskiego rad iowęzła o- 
p a rl się na szerszym gronie kores­
pondentów. B rak  ty lk o  — co samo- 
k ry ty c z n ie  przyznaje kom ite t — 
należyte j współpracy z po b lisk im i
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spółdzie ln iam i p rodukcy jnym i. A le  
m im o w ie lu  prób, zachęty i  pomo­
cy jakoś ta współpraca n ie  u - 
k łada się. K o m ite t n ie  da je za w y ­
graną i  us iłu je  skruszyć te opory. 
Znając Czernicową i  je j w spółto- 
w arzyszki z kom ite tu  —  w ie rzy ­
m y, że z pewnością to się uda i  
spółdzielnie będą m ia ły  swoich ko­
respondentów. K ob ie ty  po tra fią  być 
uparte.

G ąbiński rad iowęzeł uzyska ł to 
że jego audycje są słuchane, żywo 
kom entow ane —  - że tk w i w  g łów ­
nym  nurc ie  m ie jscow ych spraw. 
Radiowęzeł ma au to ry te t. To jest 
n iew ą tp liw e . Być pochw alonym  w  
a u dyc ji —  to  zaszczyt, powód do 
dum y: w a rto  na to zasłużyć. M a t­
k i, naw e t na jbardz ie j zacofane, 
puchną z dum y słucha jąc swego 
dziecka, recytującego w iersz o Le ­
n in ie  przed m ikro fonem  rad iow ę­
zła. Roln icy s tara ją  się być p ie rw ­
si w  odstawach, by usłyszeć o so­
bie, czy swej grom adzie w  loka lne j 
audyc ji. Jaiki to zaszczyt —  św iad­
czy choćby h is to ria  S tan is ław a O r­
łowskiego, m ałorolnego chłopa z 
Gąbina. Przez pom yłkę podano je ­
go nazwisko wśród tych, k tó rzy  
w yw ią za li się ca łkow ic ie  z obo­
w iązkow ych dostaw. Usłyszał to 
w ieczorem  O rłow sk i ł  uszom w łas­
nym  n ie  w ie rzy ł. M ia ł jeszcze nie- 
odstaw ioną „końców kę“ . Czym  prę­

dzej zabrał zboże i skoro św it od­
w ióz ł na pu nk t do Koszelewa, że­
by ty lk o  n ie  sprostow a li p o m y łk i 
w  porannej audycji.

Być napiętnow anym  przez rad io - 
węzeł to w ie lk i dyshonor. I  d la te - 
go na w id o k  kogoś z kom ite tu  re­
dakcyjnego uc ieka ją  z gospody pi-/ 
jacy, biorąc ja k  na jrów n ie jszy  i  
sz tyw ny k ro k , żeby ty lk o  n ie  zna­
leźć się w  na jb liższe j sa tyryczne j 
audycji.

S k ry tykow a no  w  audyc ji śred­
nioro lnego Leona Wachowskiego', 
że to coś tam  z pomocą sąsiedzką 
n ie  było tak , ja k  należy. P isa ł lis t, 
żeby odwołali. A le  ja k  tu  odwołać, 
k ie d y  prawda? P isa ł w ięc rozżalo­
n y  W achowski: „jeszcze Polskie
Radio G ąbin o m n ie  pow ie —  ale 
dobrze“ . I  rzeczywiście. T ru d n o  
przecież n ie  m ów ić o ro ln ik u , k tó ­
ry  w yw iąza ł się ze swych zobow ią­
zań i przoduje w  oko licy.

„Proszę, ogłosić tych barainów“  —< 
pisze oburzony korespondent poda­
jąc nazwiska uczestników  c h u li­
gańskiego w y b ry k u  na zabaw ie w  
jedne j z gromad. Radiowęzeł, po 
sprawdzeniu, podaje.

Zdarzało się i gorzej. C hu ligan i 
napadali na ch łopów  wracających 
z m iasteczka i  wrzeszcząc: „b ić  
cham ów !“  w ie lu  z n ich  po tu rbow a li,

W  au dyc ji: „G ąb in  w ypow iada 
w a lkę  chu liganom “ , odważnie, po 
nazw isku , napiętnowano chu liga ­
nów  i  aw an tu rn ikó w , przeciw sta­
w ia ją c  im  —  rów nież po nazw is­
ku  —  m łodych gąbin iaków , w yró ż ­
n ia jących się d o b ry m i, w y n ik a m i 
w  p racy i nauce. A ud yc ja  by ła  
tra fna , głęboka, pozbawiona wszel­
k ie j n iepotrzebnej frazeo log ii, mo­
cno zw iązana z życiem  G ąb ina5 
W ieczory s ta ły  się spokojniejsze.

Jedną z na jp iękn ie jszych  cech 
gąbińskiego kom ite tu  redakcyjnego 
jest n ie w ą tp liw ie  ż a rliw a  odwaga. 
Odważnie, tra fn ie , bez o w ija n ia  w  
bawełnę p ię tnu je  zło, k ry ty k u je , 
ale i  chw a li tam , gdzie ta pochwa­
ła jest zasłużona, bez la k ie ranc tw a  
i ubarw ian ia . P rostą drogą idz ie  
kobiecy kom ite t redakcy jny  w  Gą­
binie, chociaż jes t to droga n ieraz 
bardzo trudna, kam ien ista  —  czę­
sto dosłow nie —  bo wroga ręka 
n ie  waha się i  przed taką „a rg u ­
m entacją“ .

Radiowęzeł w  G ąbin ie  rob i dobrą 
robotę.

Maciej Kwiatkowski

WIERSZ DLA MATKI
Nocą pisałem dla ciebie wiersz...
trudno mi pisać, mamo, ty wiesz,
jakże jest głośna ta cisza, kiedy śpią bliscy —
pisałem, patrząc na ciebie, słysząc twój sen...
Za oknem wiatrem  dojrzewał jutrzejszy dzień, 
a słowa wciąż mi się rw ały w burzliwej myśli.

Spij, mamo, niechaj tworzy się wiersz ten —
piszę dla ciebie słowo najszczersze,
czuwam przy tobie, syn i obrońca, a noc przepływa
jak kształt zmęczenia, kiedy się do snu układasz w  wieczór
umiejąc troski dnia jutrzejszego odczuć i przeczuć .,
dla ciebie porę nocnej zadumy wierszem rozrywam.

Za noc spędzoną nad moją troską, nad mą kołyską, 
za trud wyrzeczeń małych i wielkich, matko, za wszystko —  
za pieśni cieple niedośpiewane, za w ielki płomień, 
którym mnie grzałaś w walce o życie i chleb na eodzień, 
śpij dziś spokojnie, matko, ja  czuwam przy twojej drodze, 
śpij dziś spokojnie, matko — ja cię obronię.
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0 SPRAWACH 
N IE  TYLKO 
K O B I E T

L ata lice, to duża wieś, 
rozciągnięta na w ie le  
k ilo m e tró w  w zd łuż d ro­
gi. Odległości nie u ła t­
w ia ją  pracy organ izacy j­
ne j. K iedy  p rzy jdą  m ro ­

zy, śniegi lu b  jesienne szarugi, cięż­
ko jest zebrać ludz i. A  przecież gro­
mada s łyn ie  z zespołów: czy te ln i­
czego, dram atycznego i  tanecznego. 
W yk ład y  w iedzy ro ln icze j gromadzą 
w ie lu  słuchaczy, coraz lep ie j pracu­
je  nowopowstałe kó łko  m iczu irinow - 
ców.

A b y  opowiedzieć, ja k  się to  dzie­
je  — trzeba zacząć od rodziny H an- 
dzlów . W  n ie j bow iem  skup ia ją  
się n ic i wszystk ich p raw ie  spraw, 
k tó ry m i żyje gromada.

K toś k iedyś pow iedział, że ludzi 
da łoby się podzielić na lokom oty­
w y  i wagony. A n to n in a  Handzel 
p rzy  ta k im  podziale byłaby loko ­
m otywą. Jest to  kob ie ta trzydzie - 
stoparo le tn ia , energiczna i w yksz ta ł­
cona. W brew  przypuszczeniom, w y ­
kształcenie n ie  zawsze u ła tw ia ło  
H andzlow ej pracę społeczną na wsi. 
U słabo przygotow anych po lityczn ie  
a k tyw is tó w  gm innych i  pow ia to­
wych m atura  budziła  nieufność. 
S potykała ją  A n ton ina  rów nież i w  
samych Lata licach. Bo też i  sama,

. często w b rew  w o li, dawała odczuć 
w yp ływ a ją cą  z w ykszta łcen ia  —• 
wyższość. Czynna, energiczna, nie 
p o tra fiła  m ilczeć, re j wodziła  na 
wszystk ich zebraniach. To w łaśnie 
raiziło kob ie ty  w ie jsk ie , w ychow y­
wane w  zasadach mieodzywania sję 
za żadne skarby, „bo  zebrania i 
spraw y grom adzkie to wyłącznie 
męska rzecz“ .

Do w łaściw ych metod pracy w  
grom adzie A n ton ina  Handzel doszła 
nie prędko i poprzez, bolesne nawet 
doświadczenie.

*
P rzy jecha ła do L a ta lic  w iosną 

1945 roku z Podhala. Rodzice m ie li 
tam  m orgę gruntu . Z iem ia nie mo­
gła w yżyw ić  7-m io osobowej rodz i­
ny, toteż ojciec dorab ia ł pracą w  
szybach na ftow ych Krosna. Cała 
rodzina m arzy ła  o ziem i. K iedy 
więc dow iedzia ła się. że na ziem iach 
zachodnich można założyć w łasną 
gospodarkę — nie czekając na mę­
ża, k tó ry  w a lczy ł w  I  A rm ii W P — 
przy jecha ła  do Latfd łC j O bję ła  T-
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hektarow e gospodarstwo. Początko­
w o praca na ro li szła je j ku law o. 
N ie  m ia ła  w p ra w y  a gospodarkę u- 
tru d n ia ły  zniszczenia wojenne. A le  
zanim  mąż w ró c ił z fro n tu  gospo­
darstw o stało ju ż  jako tako  na no­
gach. N a jp ie rw  uczyli się od sąsia­
dów, a k iedy im  do rów nali, poczuli, 
że to wszystko za mało. Z Gniezna 
zaczęli zwozić książki rolnicze. U - 
czyli. się naukow ej up raw y ziem i, 
hodow li inw entarza, ro b ili dośw iad­
czenia szukając najlepszych sposo­
bów gospodarowania. Tak zaczęły 
się pierwsze — budzące u jednych 
zazdrość, u innych podziw  —  rezu l­
ta ty . W szystko to jedinak odbyw ało 
się — można by powiedzieć —  sy­
stemem podw órkow ym , przy wąs­
k im , sąsiedzkim  w p ływ ie . N iektórzy 
sąsiedzi naśladow ali Handzlów , ale 
większość bała się ryzykow ać. Zna­
leź li się bow iem  w  gm in ie  Łubowo 
tacy ak tyw iśc i, k tó rzy  ra d z ili H an- 
dzlom  zm niejszyć hodowlę, je ś li nie 
chcą być uznani za kułaczejących. 
Bo czy jest m ożliw e bez „ka n tó w “' 
odstaw iać z 7 ha —  4 ton żywca 
rocznie? P odejrzew a li o ukryw an ie  
z ie m i., Nad Handziam i w is ia ła  n ie­
ustannie groźba zwiększenia podat-
KÓW...

*

A n ton ina  Handzel jest członkiem  
p a rtii. P rzyję ta  została bez,pośrednio 
po w yzw oleniu. W La ta licach  orga­
nizacja p a rty jn a  z leciła je j opiekę 
nad K ołem  Gospodyń. Należało do 
niego 10 kobiet. A n ton ina  zabrała 
się z zapałem do roboty. A le  swoim  
zapasem wiadom ości przytłaczała 
współpracujące z n ią  kobiety. D raż­
n iły  ją  w ahania sąsiadek. Zam iast 
doradzać j  rozpraszać b ra k  ufności,

chciała n im i k ierować, dowodzić. 
W yw oływ ało  to ■ niepotrzebne kon ­
f l ik t y  i zadrażnienia. A ż kiedyś do 
La ta lic  p rzy jechała wycieczka ze 
Śląska. Ślązacy, chodząc po w si, dzi­
w i l i  się, ja k  to  się dzieje, że Handz- 
low ie  m ają p iękne bydło, wysokie 
plony, a ich sąsiedzi —  ledw ie  ko ­
niec z końcem wiążą? M ó w ili o 
tym  z Handzlową. W tedy A n to n i­
na po raz p ierw szy zdała sobie spra­
wę na czym polega je j błąd. — Z 
w iedzą nagromadzoną przez la ta  na­
u k i i prób trzeba w yjść  z w łasne­
go podw órka na wieś, do ludzi.' 
C złonkow i p a r ti i n ie w o lno stać na 
uboczu. A le  trzeba pójść razem ze 
sprzym ierzeńcam i i koniecznie sze­
ro k im  frontem ,

*

P rzy pomocy k ie row n ika  m iejsco­
w e j szkoły W ik to ra  M ro lla  A n to ­
nina s tw orzy ła  12-osobowy zespół 
św ie tlicow y. W spólnie uczyli dziew ­
częta tańczyć i śpiewać i wreszcie 
przygotow ali zespól do występu. A le  
ja k  można go było pokazać ludziom , 
k iedy bez odpow iedn ich s tro jó w  
p iękny taniec dziewcząt tra c ił co 
n a jm n ie j połowę uroku. P ieniędzy 
na kostium y nie było. Trzeba było 
poradzić sobie w  inny  sposób. A n ­
ton ina i k ie ro w n ik  szkoły zaprosili 
na próbę m a tk i dziewcząt. P rzy o- 
kaz ji w spom nie li o kostium ach Ra­
da w  radę — zachwycone dziećmi 
m a tk i — pod ję ły  się za w łasne p ie ­
niądze uszyć córkom  kostium y. Dzia­
ło  się to we wsi. gdzie jeszcze nie 
tak  dawno n ik t  nie chcia ł za d a r­
m o palcem o palec, stuknąć, gdzie 
jeszcze parę la t  tem u ludzie  proce­
sow ali śię ca łym i poko len iam i o  gęś. 
W  umysłach 12=tu m ątak  musiał się

dokonać w ie lk i przełom. Zaczęło 
się od uszycia s tro jó w  do tańca, a 
dalszym  krok iem  stała się praca w  
Kole Gospodyń...

Podobnie by ło  z czyte ln ic tw em  
książek ro ln iczych. P rzy każdej ro ­
zm owie z sąsiadami, gdy m ów iono 
o sprawach gospodarczych, A n to ­
n ina rozpoczynała propagowanie 
książek ro ln iczych ; m ów iła , że ty lk o  
dz ięk i n im  ma tak ie  osiągnięcia w  
hodow li. Sąsiedzi p rzyznaw a li rację, 
ale m im o to  w  grom adzkie j b ib lio te ­
ce n ik t  naw et nie zapyta ł o  książk i 
rolnicze. A  jakże tu  un ow ocześn ić  
gospodarkę bez w iedzy z fachowych 
podręczników?

H andzlow a naradzała się z księ- 
gonoszami: Ryszard em Sudnikiem ,
Dyzią Przybyszewską i b ib lio te ka ­
rzem grom adzkim , M ieczysławem  
Z ió łkow sk im . Z tych narad powstał 
plan dzia łania. Zaczęli od książek 
Prusa, podsuniętych przez księgomo- 
sza. Później k iedy już  niechętny 
sąsiad rozsm akuje się w  czytan iu 
podpow iadali mu, żeby poszedł do 
b ib lio tek i grom adzkie j, a tam  już 
M ieczysław  Z ió łkow sk i razem z po­
wieścią skutecznie podsuwał książki 
rolnicze...

Znalazła też pomoc u Ryszarda 
Sudnika. W alczył w  a rm ii radziec­
k ie j ja ko  czołgista. Dzięki przeży­
ciem  w o jennym  ma ogrom ny auto­
ry te t u m łodzieży. D latego A n to n i­
na zatroszczyła się o przyciągnięcie 
go do pracy w  św ie tlicy . Za p rz y ­
kładem  Ryszarda poszli in n i, a 
gdzie są chłopcy, lam  i dziewcząt 
ju ż  nie braknie. Teraz zespół św ie­
tlic o w y  jest liczny  i  n ie ma k ło ­
potu z w ystaw ien iem  dużej, w ym a­
gającej w ie lu  a k to ró w  s z tu k i Rok 
tem u zespół w ystaw ił „Szkice w%>

g len r' S ienkiew icza obecnie od­
b yw a ją  się próby zgłoszonej na fe­
s tiw a l „M ora lnośc i pani D u ls k ie j“  
—  Zapo lskie j.

P róby — ponieważ są trudności 
z opałem  dla św ie tlicy  — odbyw a­
ją  się w  domach członków  zespołu 
teatra lnego, m. in. w  izbie b iorącej 
w  n im  udz ia ł A n ie lk i Gędoszówny, 
Od tego czasu zaczęła się społeczna 
aktyw ność s tare j Salomei Gędo- 
szowej. N ie ba ła się ju ż  zabierać 
głosu na zebraniach, g łosiła się do 
pracy w  K o le  Gospodyń.

A  jeszcze dwa la ta  tem u Han­
dzlowa darem nie zachęcała Salomeę 
Gędosz, by zam iast sadzić kwoki,- 
k u p iła  jednodn iow e kurczę ta  ze 
sztucznego wylęgu, by zaczęła ho­
dować rasowe k u ry . Daw ała je j za 
p rzyk ła d  swoje gospodarstwo, w  
k tó ry m  same ty lk o  k u ry  da ją  rocz­
nie  10 tys. z ło tych  dochodu. G ędo- 
szową trudn o  b y ło  przekonać do 
„now ego“ . Dopiero, k ie d y  w  próbach 
tea tra lnych  pozbvła się sw o je j n ie ­
ufności, nabra ła  śm ia łości rów n ież  
w  pomysłach gospodarskich. Zapro­
ponowała, żeby K o ło  Gospodyń 
wspóln ie up raw ia ło  len, k tó ry  do­
tychczas żadnej z kob ie t się n ie  
udaw a ł; dla siebie zam ów iła  k u r ­
częta ze sztucznego wylęgu...

Dopiero to, że A n to n in a  Handzel 
p o tra fiła  w okó ł siebie skup ić szero­
k i a k ty w  —  łącząc pracę k u ltu ra l­
ną z nieusta jącą troską o dźw ig ­
nięcie poziomu wszystk ich gospo­
da rs tw  — dało dobre w y n ik i.  K o ­
ło  Gospodyń w  La ta licach  z 10-ciu 
wzrosło  do 33 cz łonkiń  i  ju ż  dw a 
razy z rzędu wzię ło  w  konkurs ie  
hodow lanym  pierwsze m iejsce w  
powiecie.

( Dokończenie na s tr .
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U P A D E K  Ś liw ińskiego, ró w ­
n ie  gw ałtow ny ja k  i m a­
ło spodziewany, zaczął się 
od setki w ódk i w yp ite j W 
gospodzie.
Ś liw iń sk i do fu n k c ji sekre­

tarza K om ite tu  Gminnego p a rtii w  
Łączu doszedł przez lata partyzant­
k i  i  wojska. B y ł to człow iek, k tó ­
ry  brak systematyczności nadra­
b ia ł kaw ale rską fan tazją  i zapa­
łem . Przez rok  — tak  d ługo byt tu 
sekretarzem  — uchodził w Łączu 
za .w zór cnót, bo n ik t nic nie po­
t ra f i ł  powiedzieć o jego życiu p ry ­
w a tn ym  i słabostkach. Specjalnie 
uważał, by się nie zdradzić, że lu ­
b i wódkę.' N ie by ł a lkoh o lik iem  w 
potocznym  tego słowa znaczeniu, 
chociaż od czasów pa rtyza n tk i t r u ­
dno mu było przeżyć tydzień bez 
ć w ia rtk i na stole. N igdy nie zda­
rzy ło  się. żeby k u p ił wódkę w  Ł ą ­
czu. O dpow iedni zapas p rzyw oził 
sobie zawsze zt pow iatowego m iasta, 
korzysta jąc z odpraw i w  święto, 
w y p ija ł z kom endantem  posterun­
ku  M O S iew ie rsk im  jedną jedyną 
ćw ia rtkę . Przez cały rek  by ło  w ięc 
wszystko w  porządku aż do te j 
setk i w  gospodzie...

Może znudz iły  m u się świąteczne 
ć w ia rtk i, może rzeczyw iście począ­
tek  g rypy daw a ł znać łam an iem  w 
kościach —  dość, że Ś liw iń sk i 
wszedł do gospody i niebaczny na 
pełną —  ja k  to przy  sobocie —  sa­
lę, w y p ił w ódkę przed obiadem. 

N aza ju trz , w  niedzielne po łudnie 
' . — ponieważ b y ł kaw ale rem  i sto­
ło w a ł się w  gospodzie —  przyszedł 
znów na obiad. K upow a ł przy bu­
fecie papierosy, k iedy podszedł do 
niego M ądra la . Zna li się dobize, 
bo ~ M ądra la  b y ł członkiem  p a rtii,  
a nawet zasiadał w  egzekutyw ie 
KG . Dzień, ja k  to w  listopadzie, b y ł 
ch łodny i M ądra la  zaproponował 
sekretarzow i k ie liszek na rozgrzew­
kę. Ś liw iń s k i odm ów ił. M ądra la  
ob raz ił się. Dopiero teraz można by­
ło  zauważyć, że jest ju ż  lekko w sta­
w iony. Z p ija c k im  uporem  nale­
gał. Nie skutkow ało. Rozgniewany 
chłop zaczął w yk rzyk iw ać , że se­
k re ta rz  pogardza chłopam i, że z k im  
innym , by może w y p ił ale z ch ło­
pem nie chce...

Ś liw ińsk iem u zabrakło zw yk łe j 
pewności siebie. G dyby to b y ł je ­
den z licznych w  Łączu kom bina­
to rów  lu b  handlarzy, sekretarz hu k ­
ną łb y  po swojem u na niego i b y ł­
by spokój. A le  tu  chłap i do tego 
członek p a rtii.  Może już  jak im ś 
sposobem rozeszło się o tych n ie ­
dzie lnych ćw ia rtkach  z kom endan­
tem  m ilic ji?  Na pewno się roze­
szło. bo cóż innego m ogłaby zna­
czyć ta uw aga: ,,że z k im  innym , 
by może w y p ił ale z chłopem  nie 
chce“ . W czoraj ty lu  Widziało, że nie 
odm ów ił sobie setki. Jeszcze rze­
czyw iście, ktoś gotów pomyśleć, ze 
sekretarz p a r ti i pogardza chłopam i. 
N ie  w yp ić  źle, w yp ić  też niedo­
brze, a k tó re  zło mniejsze? N ie  w ie ­
dz ia ł —  w ięc w y p ił.

Po k ilk u  dn iach h is to ria  się pow ­
tó rzy ła . Coraz częściej zdarzało się, 
że ktoś s taw ia ł Ś liw iń sk ie m u  wód­
kę. a jem u za każdym  razem było  
tru d n ie j się w ykręc ić . Ponieważ 
w szystko to dzia ło  się w  gospo­
dzie, nie trzeba było  w ie lu  dn i. by 
w  Łączu już  m ów iono o sekretarzu, 
k tó ry  nie ty lk o , że sam p ije  ale 
jeszcze rozp ija  chłopów.

W  ja k iś  czas później tenże sam 
M ądrala , k tó ry  sekre tarzow i p ie rw ­
szy w  gospedizie postaw ił kie liszek, 
w y p ra w ia ł chrzciny pierworodnego. 
Ś liw iń s k i w ym a w ia ł się od zapro­
szenia, ale argum ent o pogardzaniu 
chłopam i i tym  razem okazał się 
s iln ie jszy  od postanowień. Sekre­
ta rz  poszedł na chrzciny. O dbywa­
ły  się w  sobotę w ieczór. Ś liw iń sk i 
przyszedł późno z zam iarem , ja k  
najszybszego pow ro tu  do domu. Byl 
zmęczony zebraniem  i jazdą na ro ­
werze, bał się, że ła tw o  może się 
upić. Jak przysta ło  w  gościnie 
p rze trzym a ł parę toastów i je s z ­
cze przed północą b ra ł ju ż  za czap­
kę, by pójść do domu. k iedy M ą­
dra la  wzniósł pe łny k ie liszek i  za­
w o ła ł:

—  Za pom yślne w ykonan ie  p la ­
nu sześcioletniego! Towarzysze i 
obywate le w y p ijm y ! —  Sprawa p la ­
n u  sześcioletniego to sprawa p o li­
tyczna. N ie w yp ić  po prostu  n ie  
uchodziło.

Ś liw iń s k i chw ilę  odczekał i  już 
b ra ł się do w yjśc ia , k iedy  znów 
ktoś wzniósł pomyślność uspóldzie l- 
czenia wsi. Po c h w ili, gdy Ś liw iń ­
sk i pońow il próbę opuszczenia to ­
w arzystw a, poszedł toast za Nową 
Hutę^ później w  podobnej sy tuac ji 
za Żerań, Kędzierzyn, Dwory...

S ygnaturka na kościele dzw oniła  
iu ż  na p rym arię , k iedy Ś liw iń sk i 
wyszedł od M ąd ra li. Żeby dostać 
się do dom u m usia ł przejść przez 
o-bszęrny rynek, z którego w ycho­
d z iły  w szystk ie  cztery u lice  osady. 
P rzy  ry n k u  sta ł kościół. Ś liw iń s k i 
spo tyka ł po drodze w ie lu  znajom ych.

złością zauważył, że niejeden 
z 'ty c h  co przed trzeźw ym  na sto 
k ro k ó w  zde jm ow a li g o rliw ie  kape­
lusze, uśm iechał s ię 7 iron iczn ie  w i­
dząc p ija ck ie  zygzaki Ś liw ińsk iego. 
S ta ra ł się iść prosto i energicznie. 
A le  z łapa ły  go mdłości. Zdążył się 
oprzeć o drzewo. Zaraz potem ude­
rz y ł go w  plecy kam ień. D rugi zrzu­
c i ł  mu czapkę. K am ien iam i i pecy­
nam i zeschłego biota rzuca ły w  
Ś liw ińsk iego  dzieci. Ile  w  tym  by­
ło  zw ykłego dzieciom  okruc ień ­
stw a. a ile  rodzicie lskiego szczucia, 
n ie  m ia ł czasu rozważyć. G niew  
odc-bral m u resztkę przytom ności. 
O derw ał się od pn ia i postąpił, ja k  
ty lk o  m ógł na jgorze j w  te j sytua­
c ji.  P o ’ raz p ierw szy usłyszano w 
Łączu ja k  Ś liw iń s k i p rzeklina . T rzy 
la ta  p a rtyza n tk i i  cztery w o jska 
u ję d rn iły  s ło w n ik ,

(dokończenie)
W  p o p rz e d n im  n u m e rze  naszego p ism a  z a m ie ś c iliś m y  p ie rw szą  część 

o p o w ia d a n ia : „S e k re ta rz e " .
S -k ie ta rz  K o m ite tu  G m in ne g o  P Z P R  w  Łączu , S ta n is ła w  K ra w c z y k  

z a k ła d a ł w  g ro m a d z ie  Z rę b y  s p ó łd z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą . P om aga ła  m u  w  ty m  
m ie js c o w a  n a u c z y c ie lk a  Z a b ło cka . Żona K ra w c z y k a  — F ra n c is z k a  o tr z y ­
m u je  l is t  p o d p is a n y  p rzez  Z a b ło cką , w  k tó ry m  donos i ona o je j  o dw za ­
je m n ia n e j m iło ś c i do s e k re ta rza , o ty m , że F ra n c is z k a  s to i na ic h  d rodze 
clo szczęścia. K ra w c z y k o w a  o d d a je  l is t  do K o m ite tu  P o w ia to w e g o . Se­
k re ta rz  K P  ro b i z tego na  e g z e k u ty w ie  sp raw ę  p rz y k ła d o w ą  i  p rz e p ro ­
w adza u c h w a łę  za kazu ją cą  K ra w c z y k o w i jeżd że n ia  do Z rę b ó w , gdzie  za 
k i lk a  d n i m ia ła  ju ż  p ow sta ć  s p ó łd z ie ln ia , aby  n ie  m ó g ł w id y w a ć  się z Z a ­
b ło c k ą . K ra w c z y k o w i g ro z i z d ię c ie  że s ta n o w iska .

Z a n im  K ra w c z y k  w ró c i ł  do Łącza , w  jeg o  d om u  z ja w i ł  się z w o l­
n io n y  z fu n k c j i  p o p rz e d n ik  — Ś liw iń s k i,  k tó r y  p ra c o w a ł na Ś ląsku  w  p ro ­
d u k c j i ,  choc iaż  w  g m in ie  Ł ącz  c h o d z iły  s łu c h y , że od p ó ł ro k u  s ied z ia ł 
w  w ię z ie n iu , skazany na d łu g ie  la ta  za p ija ń s tw o  i  a w a n tu rn ic tW O . (red.)

Nie pam ięta ł k iedy i ja k  znalazł 
się u siebie w  pokoju.
. W  poniedziałek rano, gdy Ś li­

w iń sk i nie przyszedł jeszcze dobrze 
do siebie, na b iu rku  sekretarza K o­
m ite tu  Pow iatowego leżała już 
skarga- m ieszkańców Łącza na se­
kretarza K om ite tu  Gminnego A n ­
toniego Ś liw ińskiego.

P isa li, że p ijan y  sekretarz cbrzu-

kiego, by n ik t  n ie  pom yśla ł p rzy­
padkiem, że już  mu się znudziła 
kopalnia, że obciążając gm innych 
działaczy chce siebie w yb ie lić .

W  tein sposób t ra f i ł  do m ieszka­
nia K raw czyków  i tam -spo tka ł się 
z Oleszakiem, a k iedy od Oleszaka 
dow iedzia ł się, co stało się w Ż le ­
bach, próbował się dowiedzieć od 
Franciszki o losach je j męża, a kiedy

pozostanie przy n ie j — rzucić się 
S tan is ław ow i na szyję. W  porę. się 
powstrzym ała, bo zauważyła przez 
moment (tw arz  K raw czyka skurczo­
ną tak boleśnie, że znów obcęgi po­
czuła na sercu... N ie może tam te j 
zapomnieć — pomyślała i już  m ia­
ła mu rzucić: „ Id ź  sobie do n ie j!"  
—  ale n ie  ośm ieliła  się przerwać 
m ilczenia.

W ieczorem drugiego dn ia po po­
wrocie - sekretarza z pow ia tu  p rzy­
jechał na rowerze Ś liw iń sk i. W padł 
do pokoju. Zam knął Franciszce 
drzw i przed nosem i zaczął k rzy ­
czeć. Później krzyczał coś K ra w ­
czyk, a później obydw aj na raz. 
Franciszka nic z tego nie rozum ia­
ła, ale była zadowolona, że S tan i­
sław nareszcie się odezwał. Była  
ju ż  pewna swego szczęścia. Mąż nie 
jeździ już  do Zrębów, a teraz k rzy ­
czy, więc wszystko będzie dobrze...

A le  ' obydw aj mężczyźni, jeszcze 
zaczerwienieni od sprzeczki, w yb ie ­
gli z pokoju, siedli na row ery i po­
jecha li w stronę Źrebów. Francisz-
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ił w yzw iskam i ludzi idących do 
ościoła i „w  ogóle dopuścił się 
w łączających obywate lom  Wy­
rykó w  s łow n ikow ych“ . Skarga by- 
i  podpisana przez w ie lu  miesz­
ańców Łącza, wśród n ich  przez 
Sudziocha, W rób la  i M ądralę .  ̂

D rugi dok ładn ie  te j samej treści 
st do ta rł rów nież w  poniedziałek 
o K om ite tu  W ojewódzkiego. 
Ś liw iń s k i wezwany telefonicznie 

o pow ia tu , w ięcej do Łącza nie 
/ró c ił. W  K om itec ie  Pow ia tow ym  
riędzy Łosińsk im  a Ś liw iń sk im  
dby ła  się rozm owa te j m n ie j w ię- 
ej tre śc i:

Ł O S IŃ S K I: Czy to prawda, to ­
warzyszu, że w  osta tn ią  niedzielę 
wystąpiliście w  stanie n ietrzeźw ym  
irzeciw  ludziom  idącym  do kościo-
a?

Ś L IW IŃ S K I: Nie...
Ł O S IŃ S K I: Powiadacie, ze me? 

Ge czy możecie zaprzeczyć, ze by­
ście w  s tan ie  nietrzeźwym ? 
Ś L IW IŃ S K I: Tego się nie w yp ie - 

am. W racałem  z...
Ł O S IŃ S K I: Skąd. towarzyszu,

wracaliście nie obchodzi mnie. Pa- 
niętacie może co się z w am i dzia-
3?

Ś L IW IŃ S K I: N ie  wszystko... 
Ł O S IŃ S K I: Z w ym yśla liśc ie  ko-

oś? P rze k li naście?
Ś L IW IŃ S K I: T ak  chłopców, k to -

zv... ,
Ł O S IŃ S K I: Czy ci chłopcy szli do

ościoła? ,
Ś L IW IŃ S K I: N ie wiem... A  cny-

^Ł O S IŃ S K I: W ystąp iliśc ie  w ięc w  
tanie n ie trzeźw ym  przeciw  ludziom  
lącym  do kościoła?

Na to osta tn ie pytan ie  Ś liw iń sk i 
ie m usia ł już  odpowiadać, bo Ło- 
ińsk i i tak  nie dopuścił go w ięcej 
o głosu. W ytłum aczy ł, że nieważ- 
,e są okoliczności zajścia ale w y- 
ątkowa szkodliwość czynu.

Dalsze w ypadk i potoczyły się tak 
zybko, że zanim  Ś liw iń s k i obej- 
zal się, siedział ju ż  w  pociągu do 
Wałbrzycha, gdzie p rzyk ładną pra- 
ą w  kopa ln i węgla, ja k  sam za­
im ponował, będzie m ógł chociaż 
zęściowo odrob ić sw oje błędy. 
Dopiero po pew nym  czasie, k iedy 

chłoną! po bardzo trudnych  p rze j- 
ciach i m ógł ju ż  spoko jn ie j pomy- 
ieć o w ydarzeniach ostatn ich ty -  
odni, zaczął sobie wyrzucać, że nie 
oprow adził zaczętej sprawy do 
ońca Od paru m iesięcy skrupu- 
jtn ie  zbiera ł fa k ty  przeciw  k lice  
sadow ionej w  gm innych urzędach. 
!e swoich spostrzeżeń zw ie rzy ł się 
aru członkom  egzekutyw y K o m i­
k u  Gminnego. Jeszcze tydzień, dwa 
rakow a to , a k lik a  byłaby rozb i­
ci. W iązał osta tn ie n ic i sprawy, 
’y lk o  g łup i zbieg okoliczności u ia -  
ował Budziocha, W rób la  i k ilk u  
m ych  kum o trów  od w izy ty  u pro- 
ura tora. A le  czy by ł to ty lk o  zbieg 
koliczności? Im  dłuże j się nad tym  
a s ta n a w ia ł, tym  bliższy b y ł tw ie r-  
.zenia, że wszystko co się stało, nie 
lyło zbiegiem okoliczności. P rzy- 
hodzilv  teraz do g łow y rzeczy, na 
;tóre przedtem  nie zw racał uwagi.

Dręczył się, że po zajściu piz6d 
;ościołem stchórzył w łaśc iw ie  
lierwszy raz w  życiu i zamiast 
[oprowadzić sprawę do końca i 
n-zekazać towarzyszom  w szystkie 
ebrane m ateria ły , uc iek ł z zagro- 
onej oko licy  ciesząc się z u ra tow a­
na le g itym a c ji p a rty jn e j. Tak drę- 
yy\ gię parę m iesięcy aż w  końcu 
rz ią ł. pod jak im ś pretekstem  urlop  
la parę dn i.

P rzy jecha ł do Łącza, by n a jp ie rw  
potkać się ze swoim , nieznanym  
obie następcą. Chcia ł mu, jeś li o- 
:aże się to ktoś z głową przekazać 
eszystko, co w iedzia ł o gm innej 
dice. N ie  chcia ł z tym  iść do K o - 
niteżu Pęw jątowego czy^ W ojew ódzs

przekonał się, że niczego ze zdener­
w owanej i wystraszonej kob ie ty n.c 
wydobędzie, ruszył do Zrębów  zo­
staw ia jąc ka rtkę  do K raw czyka.

..Natychm iast po powrocie p rzy­
jeżdżajcie do Źrebów. Jeśli się spóź­
nicie, a Oleszak nie przesadził, szlag 
może tra f ić  całą Waszą pracę 
Ś liw iń s k i“ .

V.
K raw czyk  w ró c ił do domu m ilczą­

cy i ja k iś  w ychud ły . T rudno  by ło  
uw ierzyć, że aż tak  można zmie­
nić się w  ciągu n iew ie lu  godzin. 
M ru k n ą ł coś na pow itan ie  i s iadł 
p rzy stole ciężko, ja k  człow iek zmę­
czony wyczerpującą pracą.

Franciszka gotowała się na aw an­
turę , w ym yślan ia  i nawet bicie, a 
tu  nic, ty lk o  m ilczenie, m ilczenie 
boleśniejsze od najm ocnie jszych ra ­
zów. N ie w ytrzym a ła  i  uciekła  z 
pokoju. .

Z kuchn i obserwowała męża. W i­
działa ja k  dostrzegł pozostawioną 
przez Ś liw ińsk iego ka rtkę  i m im o 
w o li chw yc ił, niczym  tarczę, leżą­
cą na stole książkę. Patrzy ła  ja k  
czytał, a Franciszkę ja k b y  ktoś ob­
cęgami za serce ściskał. Czyż.by 
wszystko, cały n iepokó j ostatn ich 
dn i b y l darem ny? Czy znowu po­
biegnie do te j Zabłockie j?  Jak d łu ­
go Stach czyta ł ka rtkę , Franciszka 
nie śm iała się ruszyć. A  k iedy w o l- 
n iu teńko po raz p ierw szy przedarł 
ka rtkę , a później coraz szybciej na 
coraz drobnie jsze kaw ałeczki, m ia ­
ła ochotę — z babskiego szczęścia, 
z radości, że poskutkow ało , że mąż

ka dobrze znała ten kie runek. Roz­
płaka ła się, wszystko stracone, bo 
Staszek m im o pow ia tu i wszystkich 
tam  przykrości w y b ra ł „w y d rę “ ...

V I.

Do Źrebów  przyjechałem  p ie rw ­
szy raz w  czerwcu 1951 reku  na ze­
branie organizacyjne spółdzielni 
p rodukcyjne j. P isałem o tym  ze­
br,aniu reportaż. W ypad ł niecieka­
w y, podobne czyta li przedtem i po­
tem  wszyscy w  gazetach.

Już w tedy ponad Wszelką w ą tp li­
wość — łącznie z ekspertyzą gra- 
fologiczną — stw ierdzono, że Za­
błocka lis tu  nie pisała, ani nie w y ­
syłała. A  kto? N ie by ło  w iadołne. 
A le  o liście Zabłockie j nie napisa­
łem, podobnie zresztą ja k  o Ś li­
w iń sk im  i sołtysie ze Zrębów Z łe“ 
czyku, bo wszystkie te spraw y nie 
b y ły  jeszcze do końca wyjaśnione. -

Po dwóch latach»w 1953 roku zna­
lazłem  się znów w  okolicach Ł ą ­
cza. Dowiedziałem  się, że spół­
dzie ln ia  w  Zrębach piękn ie się roz­
w inęła. W okół Źrebów zdążyło już 
— ja kb y  - na ' potw ierdzenie tez 
K raw czyka — powstać kilkanaście 
nowych spółdzielni.

K raw czyka  w  Łączu już nie za­
stałem. Również w  Prezydium  GRN 
i w  GS-ie by li now i, nieznani m i 
ludzie.

A le  ju ż  szofer K om ite tu  P ow ia­
towego p a r ti i pow iedział m i, że Ś li­
w iń sk i pracuje znów w  aparacie 
po litycznym , K raw czyk  jest sekre­
tarzem  na Dolnym  Śląsku, a Ło­
siński u tkn ą ł w jak im ś biurze m i­
n is te ria ln ym  — w  W arszawie.

Najważnie jsze było co innego. 
K iedy  przed k ilkom a  miesiącami 
w ładze bezpieczeństwa z likw id o w a ­
ły  dzia ła jącą na teren ie Łącza i są­
siednich gm in bandę dyw ersy jną, z 
k tó rą  powiazańi b y li: Budzr~"h. 
M ądra la , W róbel i Z ie lczyk ze Z rę ­
bów __ okazało -się, że zarówno 
upadek Ś liw ińskiego, ja k  i  k łopo ty 
K raw czyka  b y ły  m iędzy in nym i
dziełem  te j bandy.

Jej szef  _  dywersaint, przysłany
gdzieś zza Łaby, m ia ł na śiecz- 
tw ie  oświadczyć:

— Zastrzelić człow ieka to nie 
trudno , ale gdybyśm y zastrze lili 
Ś liw ińsk iego  lub  K raw czyka, m ie li­
byśm y zaraz P ow ia tow y i W o je ­
wódzki Urząd Bezpieczeństwa na 
karku . Można zrobić dokładnie to 
samo, un ieszkod liw ia jąc  po lityczn ia 
człow ieka, jeś li zna s-ię dokładn ie  
jego słabe m iejsca i puści w  ruch 
dobrze upozorowaną in trygę.

W iesław N ow akow ssi

L E S Z E K  M E C H

SIARY RĘBACZ Z „ZAWADZKIEGO“
R o k  trz y d z ie s ty  szósty.
C ze rw on e  Z ag łęb ie .
N ie ś liś m y  p ie śn i na  us ta ch  
I  p ię ś c i c ię żk ie  ja k  w ę g ie l.

S t ra jk o w a ły  k o p a ln ie , s ta lo w n ie . 
K a m ie n ic z n ik  w  b ra m ie  się k u l i ł .  
B a ł się szab lę o f ic e r  podn ieść. * 
P o lic ja n c i s c h o d z ili z u lic .

T łu m  w  k o ry ta c h  u l ic  p rz y b ie ra ł,  
D o p ły w a m i z p rze dm ie ść  n a ra s ta ł, 
W rz e n ie m  p rą d u  ciszę ro z d z ie ra ł 
P on ad  m ia s te m  w iszącą  ja k  maska.

B a g n e ta m i p o d p a rte  szereg i 
P ro s to  z kosza r p rz e c iw  n a m  w y b ie g ły . 
R o zsyp a ły  się w  c za rn y  szereg 
W . w y o s trz o n ą  ja k  s ie rp  ty ra lie rę .

—  P ra c y !

C h leb a !
C h leb a  i  p ra c y ! —

P o d n ió s ł szab lę p o lic y jn y  k a c y k . 
N a p rz ó d  ru s z y ł, aż b la d y  s ta n ą ł 
P od  g n ie w n e g o  po chodu  ścianą.

ł

J a k  k a rp  c h w ilę  o tw ie ra ł usta ,
N im  z p o w ro te m  z a w ró c ił b ie g ie m . 
R o k  trz y d z ie s ty  szósty 
K ip ia ł  g n ie w e m .

D ro g i p ie rw s z o m a jo w y c h  p o cho dó w  
P ro w a d z iły  pod  Saragosę.
B ro n ić  p ra w  w o ln e g o  n a ro d u  
Z  P o ls k i Ś w ie rc z e w s k i poszedł.

D z ie lić  g ra n a t —  ch leb  n ie n a w iś c i 
P ro s to  z t r y b u n  m a jo w y c h  sz liśm y . 
P o że gn an ia  łz y  g n ie w  p r z y t łu m ił .  
Stary rębacz wzruszony umilkł,

WSPOMINA

Kochani B racia i Siostry!

K O C H A N I Bracia i  Siostry, 
rozpatrzcie, co ja w a m . 
chłop w ie jsk i pow iem , 
kiedy zbl iża się I I  Zjazd  
Partii .

Dochodzi dziesiąty rok  
od wyzwolenia naszej umiłowanej 
ojczyzny. K om u zawdzięczamy, 
wyzwolenie? Otóż na pierwszym  
miejscu powiedzia łbym  — Związ­
kow i Radzieckiemu. Bo gdyby on 
nie pokonał bestii h i t łerowsk ie j i 
nie wyswobodzi ł nas, poszedłby 
nasz naród w  ja rzmo niewołi , o- 
krutn ie jsze j niż ta, co t rwa ła  pod 
zaborami. A  dlaczego do niepodle­
głego bytu p rzyw iód ł nas Związek  
Radziecki? Dlatego, że za caratu 
naród rosyjsk i sam zaznał, co to 
nędza czy jarzmo i  pod przewodem  
klasy robotniczej i  bolszewików 
zrzucił jarzmo i  sam zbudował ży­
cie sprawiedl iwe, zwyciężył wszyst­
kie trudności bez niczy je j pomocy 
i  dał wzór całemu św iatu, ja k  mo­
że rządzić lud i  czego dokopać w  
poko jowe j pracy.

Rozpatrzcie, Kochani Bracia  i 
Siostry, że przy tak ie j pomocy w y ­
zwolony został nasz naród nie t y l ­
ko od imper ia l is tów, ale również 
od własnych k rw iop i jców  — fa ­
b rykan tów  i  obszarników. Wspom­
n i jc ie  la ta po pierwszej wojn ie  
światowej, kiedy m ie liśmy m in i ­
s trów  ale Polska nie była ojczyzną 
chłopską i  robotniczą. Panowie ją 
z roku  na rok  sprzedawali impe­
ria l is tom, jako  ich lokaje, a w ro ­
gowie naszego ludu i  zdra jcy na­
rodu.'

Tę więc m yśl wyciągnijc ie, że 
wyzw ala jąc  Polskę Związek Ra­
dziecki dał pomoc siłom naszego 
ludu z klasą robotniczą i Part ią  na 
czele. Bo ja k  pokazała Rewolucja  
Październikowa nie ma. wolności 
narodu bez wolności ludu. A  ludu  
ram ieniem jest klasa robotnicza, a 
jego sercem i  rozumem  —■ Partia .

Toteż przed 10 la ty, k iedy mó­
w i l iś m y  —  wolność  — m ów il iśm y  
zarazem  — Polska Ludowa i  w ła ­
dza robotniczo-chłopska!

A  teraz, Kochan i Bracia i  Sio­
stry, rozpatrzcie, ja k  mądrze i 
spraw ied l iw ie  budowała Part ia  
nasz sojusz robotniczo - chłopski. 
K to  na początku  od razu i  na jw ię ­
cej zyskał? Czy nie m y pracujący  
chłopi? Od bandosa i  kom orn ika  
przez małorolnego do średniaka  
nam dano ziemię albo pracę w  
PGR-achL B y l  to okres 3-letniego 
planu, p lanu gojenia wo jennych  
ran i zniszczeń. Wtedy to im per ia ­
liści za pomocą M iko ła jczyka  
chcieli  chłopów zdezorientować, bo 
przecież przed w o jną  ludowe s tron­
n ic tw a szły na. ugodę z burzuazją, 
tąkie m ia ły  program y i  tak ich  za- 
przeda jnych przywódców. Ale  
wszyscy ci przedwojenn i wodzi­
reje zapomnieli, że masy chłopskie 
ciągnęły do F ron tu  Ludowego, że 
zbl iżały  się same do klasy robot­
niczej przez S tra jk i Chłopskie. 
Part ia  i  Rząd ludowy po tra f i ły  
przekonać pracujących chłopów, 
aby ku łakom  nie da li się wziąć na 
lep, bo to by oznaczało powró t  pa­
nowania całej bnrżuazji i  je j  p ro ­
tektorów  — imperia l is tów.

Part ia  postawiła  z kolei Plan 
6-letn i przed narodem. Na jp ie rw  
widz ie l iśm y go, jako  plan zbudo­
wania w  naszym k ra ju  wielk iego  
przemysłu. Czy to była chłopska 
sprawa? Rozpatrzcie, Bracia i  Sio­
stry, ważniejsze fak ty .  M ie l iśm y  
już  ziemię ale jeszcze gnębiło nas 
przeludnienie. 1 oto rozbudowują­
cy się przemysł zabrał ze wsi m i ­
l iony ludzi albo na stałe do m ias t , 
albo do pracy dodatkowej w  fa ­
brykach w  okolicy. Cośmy na tym  
zyskali? Podnios ła ' się nasza stopa 
życiowa. M n ie j  osób na tych sa­
m ych hektarach lub dodatkowy  
dochód z pracy  u; fabryce. Pod­
niosła się w  . naszych rodzinach  
świadomość poli tyczna i  ku l tu ra .  
Czy bez rozw oju  przemysłu by łby  
potrzebny tak  w ie lk i  rozwój szkół 
zawodowych i  wyższych? Planowi  
6-letn iemu zawdzięczamy, że o- 
tw a r ły  się w ro ta  na uczelnie dla 
naszych dzieci. Budował się więc  
w ie lk i  przemysł, a iv rodzin ie  
chłopsk ie j znikała troska o p rzy­
szłość dzieci i  gospodarki. Nie po­
trzeba dzielić z iemi na sk raw k i dla 
dorastających, nie trzeba się m a r­
tw ić,  ja k  i z czego będą żyły.

Na jw iększą i  najlepszą przy­
szłość na naszej wsi wskazał 
I  Z jazd P a r t i i  w  budowaniu socja­
l izm u  poprzez spółdzielnie pro - '  
dukcyjne. Dziś ponad 8 tys. spół­
dz ie ln i coraz owocnie j Was Kocha­
n i  Bracia i  Siostry przekonywa  
do wejścia na tę drogę.

A  rozpatrzcie, Kochani Bracia i 
Siostry, Plan 6-letni z d rug ie j stro­
ny. Czy dla nas nie zaczął rosnąć 
ryne k  zbytu? Coraz więcej ludno­
ści pozarolniczej, to i  coraz w ię k ­
sze zapotrzebowanie na nasze pło­
dy. Czy nie przesta liśmy się m a r­
tw ić  o sprzedaż towaru? Na wszyst­
ko mamy kupca, w  p ierwsze j o- 
sobie — nasze państwo ludowe, 
które nas chroni od anarch ii r y n ­
kowej,  od wyzysku ku łaków  i  spe­
ku lan tów , od cyk lów, przednów­
ków i  sku tków  nieurodzaju . Pań­
stwo nas zachęca do podniesienia  
p ro d u k c j i  tak  ze względu na ros­
nące potrzeby miast, gdzie pracu­
je  nasz sojusznik, klasa robotnicza 
i  nasze dzieci — robotnicy i  pra­
cow nicy  z pierwszego pokolenia  
nasza krew  rodzona, ja k  też ze 
względu na nasz w łasny dochód i 
wyższą stopę życiową, k tórą  pod­
noszą nowe w a ru n k i  i  w łasny nasz 
w k łą d  pracy’. I  przyznacie, Kocha­
n i  Bracia i  Siostry, że tę drogę 
m am y dobrze wymoszczoną. Rząd 
daje nam pożyczki na zakup koni, 
bydła , t rzody chlewnej, daje k red y t

ty  na nawozy, nasiona, zboże do 
siewu, sadzeniaki itp. Stosuje W 
kontraktac jach różne ulgi,  korzyści 
i  pomoc w samej produkcji .

W paru słowach chcia łbym Was, 
Kochani Bracia  i Siostry, pobudzić 
do zastanowienia się, co się w  na­
sze/ wsi i okolicy zmieniło. nkiedy  
tak spojrzeniem ogarniecie swą 
wioskę. U mnie w  Dąbrówce Du­
żej (pow. Brzeziny)K do k tó re j  
przylega Dąbrówka Mała w ybudo­
wano piętrową szkołę 7-klasową, 
kiedy przed w o jną■ w  dwóch w y ­
najmowanych izbach odbywała się 
4-klasowa nauka. Z nasze; wsi  
wyszły już dwie nauczycielk i, cór­
k i  małorolnych i  agronom, k tó ry  
pracuje w  spółdzielniach p roduk­
cy jnych oraz k ilk u  urzędników.  
Wiele młodzieży się uczy, wiele  
zdobyło już kwa l i f ikac je  w  prze­
myśle. Rodzice nie wstydzą się 
dzieci, bo sami czytają gazety i 
książki. Mamy remizę strażacką  i 
piękną świetlicę. Telefon, pomoc 
lekarską. Czwarta część wsi w y ­
stawiła  nowe domy, stodoły i  róż­
ne przybudówki.  M am y  w ie le w ła ­
snych nowych maszyn. Mamy  
spółdzielnię kolonialną. Nie m łóci­
my cepami ale maszyną motorową, 
korzystamy z maszyn GOM-u. Choć 
ziemia 4, 5 czy 6 klasy w  naszej 
wiosce — 17 wozów jest na bało- 
ilach, bo by chłopu na tpesele albo 
na uroczystość nie wypadało je ­
chać wozem na obręczach. Nasz 
zespół ork ies trowy Grzejszczaka 
występuje w  Polskim Radio.

K iedy  się zastanowicie, Kochani  
Bracia i  Siostry, w ięcej wyl iczyc ie  
u siebie tych nowości, które rzu­
cają się to oczy. A  zdajcie sobie 
sprawę, że to wszystko przyby ło  
wtedy, k iedy główną sprawą naro­
du było budowanie wielk iego prze­
mysłu. Ten czas ła two pojmiecie, 
kiedy  sobie wyobrazic ie chłopa 
k tó ry  odkłada  i zaciska trochę pa­
sa, aby gromadzić pieniądze, ma­
ter ia ł  i budować nowy dom  i  go­
spodarskie obejście. Jakby się prze­
mysł nie rozwinął,  to czy by nam  
przyby ło  towarów konsumcyjnych  
i  środków do rozw o ju  produ kc j i  
rolnej? A  przecież w  Polsce Ludo­
we j od dawna już  na wsi odczuwa­
my, że stać nas i  że potrzebu jemy  
coraz więcej towarów ! Od dawna  
też rozumiemy, co mogą zwojować  
maszyny, środki chemiczne, inży ­
nierowie , agronomowie, obsługa 
w e te ryna ry jna  itd.

I  dlatego niejeden z Was, K o ­
chani Bracia  i  Siostry błądził , są­
dząc, że Part ia  i  Rząd za mało  
zw raca ły uwag i na wieś. Pomoc i 
to wciąż rosnącą m ie l iśm y zaiósze. 
Ale  co najważniejsze  — Part ia  to 
Planie 6- le tn im  przewidzia ła przez 
rozwój przemysłu przygotowanie  
tak ie j ilości środków w  towarach,  
maszynach, inwestyc jach i  kadrach  
dla ro ln ic twa, żeby można wreszcie 
całą wieś i  wszędzie ruszyć z po­
sad dawnego zacofania.

Nie dla siebie ty lk o  klasa robot­
nicza z tak im  poświęceniem i  bo­
haterstwem budowała w ie lk i  prze­
mysł. Przyśpieszała jego rozw ój w  
tempie rekordowym , aby ja k  na j­
szybciej dać fundam ent pod roz­
w ó j  ro ln ic twa  i  naszego życia na 
wsi. Związek Radziecki nie ty lk o  
szedł nam z doraźną pomocą w  
la tach klęsk na p łody rolne, ale 
sial maszyny, urządzenia fabrycz­
ne, p lany i  swoich inżynierów , aby  
szybszy rozw ój naszego przemysłu  
przyśpieszył lepsze życie na tost i 
przebudował nasze ro ln ic two.

I  oto Part ia  wysunę ła Tezy 
Przedzjazdowe, w  k tó rych  na 
p ierwszym mie jscu stoją potrzeby  
i  zadania wsi. W ielka, generalna 
pomoc zapowiedziana dla pracu ją­
cych chłopów na dwa ostatnie lata  
6-letniego Planu, łączy się z we­
zwaniem do in dyw idua lnych  ro ln i ­
ków, do spółdzie lni p ro du kcy j­
nych, POM-ów, PGR-ów, GRN-ów  
i  GS-ów o wzmożenie w ys i łków , o 
wydobycie w  ro ln ic tw ie  rezerw, 
aby zmniejszyła  się rozpiętość po­
między przemysłem a opóźnionym  
ro ln ic twem .

Kochan i Bracia i  Siostry, m us i­
m y zrozumieć, że nie rob im y  na 
nikogo; rob im y dla siebie, dla na­
szych braci w  mieście, dla naszych 
dzieci, dla naszej Ojczyzny, k tóre j  
bogactwo i  ku l tu ra  — to własność 
nas wszystk ich i  każdego z nas z 
osobna.

Klasa robotnicza czynem swym  
przez wszystkie  lata Po lsk i Ludo­
w e j uczyła nas, że nie można być 
sobkiem, że trzeba się uczyć żyć 
społecznie, bo ty lk o  wspólna praca 
k ra j  wzbogaca, k ra j ,  w  k tó ry m  nie 
rządzą panowie i  fab rykanc i .  Gdy  
staniemy się bogaci i  zasobni we  
wszystko, nasze dzieci i  w n u k i bę­
dą o nas m ów ić, że to m y  da liś­
m y początek nowej h is to r i i  nasze­
go narodu. Cześć im  i  chwała  —■ 
powiedzą.

Weźcie w ięc, Kochan i  B rac ia  
chłopi i  chłopki,  moje słowa pisa­
ne pod uwagę i  da jcie słowo hono­
ru, że za to wszystko  co ju ż  ma­
m y  i  czego według zapowiedzi 
P a r t i i  i  Rządu możemy się spo­
dziewać — dołożymy wszystk ich  
starań i  w ys i łków , aby k ra j  nasz, 
budowany na podstawach  soc ja liz­
mu, pop łyną ł m lek iem  i  m iodem.

Mieczysław Budziewski
D ąbrów ka M a ła  

pow. Brzeziny,
' j w o j. łódzki«
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M IĘ D Z Y  I  A  I I  Z J A Z D E M  P A R T I I
Z  d z i e j ó w  

m o j e g o  ż y c i a

W  M A R C U  1949 r. w 
niespełna trzy  m iesią­
ce po I Żjezdzie Par­
t i i ,  w sześciu powia­
tach województwa po­
znańskiego 225 malo- 

i  średniorolnych chłopów z 7 gromad 
organ izu je  pierwsze spółdzielnie pro­
dukcyjne, Wśród nich spółdzielnię 
produkcy jną  w Łukaszewie, pow. 
Krotoszyn.

Ziem ia w  Łukaszewie n ienajgor­
sza: kompleks pszenno - buraczany 
i kompleks gleb żytn io  ziemniacza­
nych; do 'ego łąk i, choć n iew ie lk ie  
pastw isko, A le  — m im o gospodarno­
ści i pracowitości — dobra ziemia 
n ie  dawała krotoszyńskim  chłopom 
ty le . ile daje w tych samych rękach 
ta sama ziemia w  zespołowej gospo­
darce. 15.5 q żyta z hektara, 17 psze­
nicy, 17.5 jęczm ienia i 17,5 owsa — 
o o najwyższe w yn ik i w gospodarce 
in dyw idua lne j, przy tym  nie trw a le, 
zmienne i niepowszednie'.

P rzy jrzy jm y  się urodzajom  zespo­
łow e j gospodarki ,w Łukaszewie.
Oto przeciętne zbiory z hektara w 
latach 1949 — 1953:

którego przestrzeganie ze strony 
PO M -u zabiegali. Nauczyli się w y­
pe łn iać wskazówki agronomów w 
codziennej pracy, a w w yn iku  szko­
lenia rolniczego -z- wszystkich zale­
canych pielęgnacji itd. surowej prze­
strzegać. Na całym obszarze pod zbo­
żami: dokonywano podorywek na­
tychm iast po sprzęcie przed zwiezie­
niem zboża z pola; siano poplomy, 
pod trzy  mulące s truk tu rę  gleby i da­
jące paszę dla hodow li; dokonyw a­
no w łókow ania wiosną w celu u- 
trżym ania w ilgoci w glebie, tak cen­
nej w warunkach poznańskich. Jako 
spółdzielcy pierwsi w p row adzili no­
wą metodę siewu krzyżowego. Pod 
jęczm ieniem o trzym a li z każdego 
hektara 2H kw in ta li. Zachęceni w y ­
n ikam i jesienią 1953 r. rozszerzyli 
siew krzyżowy na pszenicę.

II

Pogłowie bydła rogatego, • trzody 
ch lew nej i owiec wzrosło w okresie 
zespołowej gospodarki więcej niż 
dw ukro tn ie , a stan pogłowia krów ,

R ok ż y to p sze n ica jęcz . ow ie s z iem n b u r  c u k r .

— 1949 17.0 10,0 16.6 16,0 120 ' 160

1950 21 .2 15.3 19.0 21.4 160 240

1951 22.5 13 4 26,8 27.6 140 270

1952 29,5 20.5 27.3 23.5 166 265
_  : *

1953 21,0 23.0 20,6 24.0 160 212

nej 90, owiec 48 Spółdzielnia poważ­
nie przekroczyła planowaną na 1955 
r. ob.i&dę pogłowia zwierzęcego na 
100 ha użytków rolnych, skoro w 
w oj. poznańskim wynosi ona (dla 
gospodarki chłopskie, in d yw id u a l­
nej i zespołowej), bydła rogatego 45,1 
szt., trzody chlewne., 75,4 owiec 22,9. 
Droga, jaką przeszła spółdzielnia w  
dziedzinie rozw oju hodow li, jest 
więc wyraźna, dowodzi ona wyższoś­
ci zespołowej fo rm y gospodarki ro l­
nej.

Te osiągnięcia w dziedzinie hodo­
w li, a przede wszystkim  w rozw oju 
pogłowia bydła rogatego, m ia ły i bę­
dą mieć nadal' poważny w p ływ  na 
wzrost wydajności każdego hektara 
spółdzielczej ziemi. Dobrze postawio­
na hodowla bydła um ożliw ia  bowiem 
spółdzielni lac jonalne nawożenie o- 
born ik iem . Dostatek obornika nie 
w p ływ a w spółdzielni na lekceważe­
nie drugiego bardzo, ważnego źródła 
nawozowi organicznych, ja k im i są 
komposty, 3 kupy kompostowe do­
starczają spółdzielni nawozu orga­
nicznego o poważnej sile nawozowej.

I I I

W raz ze wzrostem p rodukc ji i w y ­
dajności każdego hektara spółdziel­
czej ziemi rosły dochody spółdzie ln i 
i  spółdzielców.

Z tabeli jasno w idać, że w  okre ­
sie 5 lat gospodarki zespołowej pie­
niężne dochody spółdzielni wzrosły 
trzyk ro tn ie  w przeliczeniu na każdy 
hektar ziemi i trzyk ro tn ie  wzrosły 
pieniężne dochody każdej rodziny 
Ten związek pomiędzy wzrosłem 
wydajności każdego hektara spół­
dzielczej ziemi a dochodami każdego 
członka stwarza ł i stwarza nadal u 
spółdzielców m ateria lne zaintereso­
wanie w rozw ija n iu  p rodukc ji zes­
połowej.

Przodujący spółdzielca Lu d w ik  Ro- 
ęhowiak wypracow ał w 1953 r. w raz 
z rodziną 1080 dniówek obrachunko­
wych, za co otrzym a! w gotówce 
20.520 zł, a ponadto 49,0 k w in ta li 
zboża — tzn. praw ie tyle, ile  prze­
c ię tn ie zbiera się w gospodarce 
chłopskie j z 4 hektarów . I to wszyst­
ko nie licząc dz ia łk i przyzagrodowej. 
Mógł więc kupić córce, którą wydał 
za mąż, dw upokojow e um eblowanie, 
synowi m otocykl — i entą rodzinę u- 
brać dostatnio. P raw ie we wszyst­
kich mieszkaniach spółdzielców w i­
dać nowe um eblowanie, jakiego 
daw n ie j wieś nie znała. W w ię k ­
szości mieszkań po jaw iły  się obrazy 
na ścianach. Każdy ze spółdzielców 
jest dostatnio odziany.

Lep ie j, n ieporównanie lepie j odży­
w ia ją  się rodźmy. Każdy spółdzielca

W  1951 r. naw iedziła nasze ro ln ic ­
tw o  groźna posucha; 1953 rok był 
rów nież bardzo niepom yślny dla zbóż 
— przede wszystkim  dla żyta. Tysią­
ce gospodarstw chłopskich zbierało 
w  tych latach o w ie le niższe od 
przeciętnych plony. Spółdzielcy z 
Lukaszewa i w tych latach o trzy ­
m u ją  wysokie z roku na rok rosną­
ce plony. W skaźnik i rozw oju ro ln ic ­
tw a przew idu ją  w osta tn im  roku 
planu 0 -le tn i ego przeciętne piony z 
hektara zbóż chlebowych w woj. 
poznańskim  w  wysokości 15 k w io - 

' ta li. Spółdzielcy z Lukaszewa już w 
1953 r. (w połow ie planu 6-letniego) 
przewyższyli normę przeciętną o 7 q 
ną ha we wszystkich zbożowych.

T ak ie  m ożliwości rozw oju stwarza 
ty lk o  spółdzielcza form a gospodarki 
ch łopskie j. A le  o wysokie urodzaje, 
o wzrost wydajności każdego hekta­
ra spółdzielczej ziemi trzeba było 
walczyć — i to n ieustęp liw ie  — z 
dawną rutyną, zacofanymi metodami 
upraw y i pielęgnacji roślin, z prze­
sądami, starym i naw ykam i itd . itp . 
W te j walce przyszło z pomocą pań­
stw o ludowe. •

Umowa zaw arta z POM -em  z Po­
gorzeli stała się dla spółdzielców 
prawem , którego przestrzegali i  o

macior i maciorek gw arantu je  da l­
szy szybki wzrost hodowli. Na 100 
ha użytków  rolnych (koniec 1953 r.) 
obsada bydła rogatego wynosi 49 szt.

(w tym  krów  39 szt.), trzody chlew-

1949 r. 1950 r, 1951 r . 1952 r. 1953 r .

Dochód z 1 ha u ż y tk ó w  w zl 694 1270 1631 1415 2064

W yso ko ść d n ió w k i obrach. ■ — 12 17 14 26

7599 11254 9875P rz e c ię tn y d o c h ó d  n a  ro d z in ę 4233

O braz  a r t y s t y  l u d o w e g o  M a r ia n a  B oruC i f tsk legc  ze w s i  K a lis k a  p ow . P rz e m y ś l .

odstawia z dz ia łk i 3 — 6 bekonów, 
ale dla własnego spożycia b ije co- 
najmnie.l 2 tuczniki o wadze 12(1 ke; 
jada też drób, masło, ja ja  pod dostat­
kiem. W szystkie izby zosnaiy w lep­
szych budynkach grun tow n ie  w yre­
montowane, a k ilk u  spółdzielców za­
mieszkało w nowowybuduwanych.

IV

Pięć m in ionych la t zespołowej go­
spodarki w Łukaszewie — to okres 
g łębokie j rew o luc ji ku ltu ra ln e j. 
W raz z e lek try fikac ją , wsi już w r. 
1950 po jaw ia się św ietlica , dzis ia j 
wyposażona w fortep ian i radio. 
Zorgcia.suwany tuż w ę d y  św ie tlico ­
wy zespól artystyczny dostarcza no­
wych prżezyć ku ltu ra lnych  nie ty lko  
spółdzielcom z Lukaszewa ale i 
chłopom w okolicznych gromadach, 
ja k  G um ioice, A ugustynów , G łu ­
chów. Rozwój życia ' św ietlicowego 
wzmaga praca b ib lio tek i, wyposażo­
nej w 345 książek, k tórych p rzyby­
wa co roku z każdym konkursem  
czyteln iczym , bo biorą w  nim  udział 
spółdzielcy. W 1951 gromada została 
zradiofoniźpwana. P rzybyło  więc je ­
szcze jedno po-ważne źródło kon tak­
tu  ku ltu ra lnego.

Spółdzielcy wyposażyli sw ó j LZS 
w  sia tkówkę, p iłk i nożne, dysk, o- 
szczep i inny sprzęt oraz zbudował; 
specjalne boisko.

T ak rozw ój życia ku ltu ra lnego  od­
byw a się w n ie w ie lk ie j —  bo nie 
liczącej nawet k ilkudzies ięc iu  rodzin 
— gromadzie. Należała ona przed 
w o jną  do wsi zabitych deskami. W 
te j gromadzie w yras ta ją  nie ty lk o  
dz ie ln i ro ln icy , ludzie o w ysokim  
poziomie k u ltu ry  i ak tyw iśc i spo­
łeczni ule i działacze państwow i. 
Przewodniczący spółdzielni i jeden z 
je j organizatorów , ak tyw is ta  p a r ty j­
ny, W alenty K u lsk i jest. posłem na 
Sejm. A k ty w n ie  pracuje organizacja 
pa rty jna , k ie ru jąc  życiem po litycz­
nym  i  gospodarczym spóldziclru.

B y ło  ich w  w o jew ództw ie  poznań­
skim , po I Z jeżdzie P a rtii, s iedm iu; 
ich droga wówczas nie była ła twa. 
N ie by ło  jeszcze nagromadzonych 
doświadczeń. Dzis ia j w w o jew ódz­
tw ie  poznańskim  jest ich 1947.

O tych  osiągnięciach zadecydowały 
w  n iem a łym  stopniu rów nież g 
p ierwsze siedem p ion iersk ich  spół­
dz ie ln i,

W ładysław  M is iuna

Chata  w  k t ó r r j  się u ro d z i łe m

í l f e t e *  ■ 2 *
W n ę trz e  m o je j  c h a ty  ro d z in n e j  W k ą c ie  

p iec  — p r z y  n im  m a tka .

O r k a  na naszych  po lach  D re w n ia n ą  
chę c iąg n ę ły  w o ły .

S ia l i ś m y  t y l k o  ręcznie .

KRYSTYNA PAŁYS

R e r ^ « l e i  z if«c ftfio  11 «
W pegeerowskich zagro­

dach koguty p ia ły 
sw ó j codzienny, k rzy­
k liw y  he jna ł, na 
wschodzie mc jeszcze 
nie zapowiadało, że 

w ylew a jąca się zza horyzontu po­
św iata zacznie rozrzedzać m rok i, 
gdy nowom ianowany zootechnik 
szedł do obory z głową ciężką od 
m yśli. Ładną- robotę da li mu przy­
znając ten awans. Słyszał kiedyś, że 
przed tysiącam i la t w G rec ji kaza­
l i  siłaczowi o im ien iu  Herkules w y ­
czyścić s ta jn ię  z gnoju, nagrom a­
dzonego tam  przez setki lat. Takie­
go Herkulesa trzeba było w M ach- 
now ie, nie jego, W aleńczyka! N iech­
by popróbował doprowadzić do po­
rządku oborę po W lsmoncie. Nie 
idzie  o gnój, ale o ten w ism ontow - 
sk i lad, bo ten oczajdusza w m aw ia ł 
w  ludzi od samego początku, że w 
M achnow ie na jzdoln ie jszy i n a jp ra ­
cow itszy człow iek nic nie zrobi. To 
będzie n a jtru d n ie j w yb ić ludziom  z 
g łowy.

Zaraz za d rzw iam i gumowe bu ty 
W aleńczyka ugrzęzły w lepkie j ma­
zi. Z obłożonych grubo kurzem  ża­
rów ek sączyło się suchotnicze św ia­
t ło  na oblepione gnojem boki krów , 
pomiędzy k tó rym i kręci) się już 
Pom ykała: Sterczał on w oborze ca­
ły m i dn iam i, dbał o swoje krow y, 
zakłada! im  za d rab iny stomę, doił. 
O tej pracowitości decydowało jego 
zam iłow an ie do pracy przy bydle. 
L u b i! je z a , to, że żyje, i okazuje 
m u swoje przyw iązanie. Teraz do­
ja rz  roznosił krow om  bu rak i w w ia ­
derku.

— Gdzie jest reszta? —  spyta ł 
W aleńczyk.

— Dziewuchy przychodzą kiedy 
chcą, a brygadzisty to i w dzień nie 
znajdziecie choćby ze świecą w rę­
k u ; może dlatego że jest ich aż 
czterech — m rukn ą ł do jarz n ie­
chętnie.

W dw ie  godziny później nadbiegła 
Hela Bondyrzanka z zapu hn ię ty fn i 
od snu oczyma, dopiero po n ie j nad­
ciągnęła G rzesikówna, ziewając , na 
cale gardło.

W aleńczyk chodzi! przez trzy  dni 
po oborach i m ilczał jak  głaz. Zo­
rien tow a ł się w tym  czasie, ze 
dziewczęta kręcą się tu ta j przez ca­
ły  dzień n iem raw e i senne, jak m u­
chy późną jesienią. a przy tym  za­
niedbane i n iew iele czyściejsze od 
doglądanych zw ierząt. Paszę bydło 
dostawało, kiedy fu rm an raczył 
przyw ieźć, k row y poiło się i doiło, 
k iedy dziewczęta m ia ły  ochotę Oko­
ło  południa zw ykle  nadciągał W is- 
m oot z dzbankiem  w ręku i kazał 
sobie nalewać m leka, potom n ie

oglądnąwszy się nawet na bydło, 
ruszał do domu, by oddać siię z ca-, 
łym  zapałem gotowaniu posiłków.

Czwartego dnia W aleńczyk prze­
m ów ił. Zaczął od czw órk i brygadzi­
stów. Zapyta ł co robią. W tedy w y­
trzeszczyli na niego zdumione oczy.

— Jak to, co robim y. Do nas na­
leży odpowiedzialność za całość. Ro­
bota to rzecz do jarek!

— T u ta j jest potrzebny ty lk o  je­
den brygadzista, ale , tak i do robo­
ty, dlatego na wasze miejsce p rz y j­
dzie Pom ykała, a wy będziecie fu r ­
m anić — ośw iadczył nowy zootech­
nik.

P rzy ję li to  w  m ilczeniu i w yszli 
z obory, brodząc po kolana w  gno­
ju . Dopiero za bram ą rozległy się 
ich podekscytowane głosy.

— W idzicie go! Nowe porządki 
wprowadza. Poczekaj, połamiesz so­
bie zęby na tak ie j gorliw ości!

Doszło to do uszu W aleńczyka, ale 
jak  gdyby nie słyszał, hukną ł do 
do jarek: — A wy zaraz bierzcie się 
do w ym iatan ia  te j s ta jn i Augiasza, 
czy jak mu tam było!

Dziewczęta nie ruszały się 7 m ie j­
sca; po pierwsze dlatego, że nigdy 
nie słyszały o Aug.aszu, po drugie 
— takich czynności za W ism onta nie 
dokonywało, się w oborze. Dopiero 
gdy zootechnik pow tórzył rozkaz po 
raz drug i, zm ia rkow a ły  o co chodzi, 
wygrzebały więc z Kątków w id ły  
i zabrały się do roboty. N a jsp ry t­
n ie j radziła sobie Bondyrzanka: od­
rzuciwszy w ierzchn ią  warstwę gno-

ju , zaczęła zbitą na spodzie masę 
ro lować n iby dywan.

— Co ci tak spieszno? Czy nie za 
Jedne pieniądze rob im y? — zaczęły 
d rw ić  inne. — N ie ma strachu, do­
staniesz taką samą dn iów kę jak my.

Paplanina dziewcząt zastanow iła 
W aleńczyka. Zaszedł w po łudnie do 
b iura i oglądnął listę plac. W szyst­
k ie  O trzym yw ały , dn ió w k i ale też i 
w  każdym  miesiącu bra ły  prawem  
kaduka dw ie  se tk i p rem ii. Była  to 
ła tan ina  W ism onta, żeby w yrów nać 
płace w  oborze z zarobkam i robot­
n ikó w  sezonowych. Razem z buchal­
terem  wyszperał W aleńczyk norm y 
pracy dla obór, zarzucone papiera­
m i w  szufladzie, ponieważ dawny 
zootechnik nie chcia ł o n ich s ły ­
szeć.

W ieczorem w  b iurze  W aleńczyka 
odbyła się narada z do ja rkam i, na 
k tó re j pow iedział otwarcie , że koń­
czy z dn iów kam i. W PGR-ach obo­
w iązu ją  norm y pracy. Zachichota ły 
ty lk o  g łupkowato , a Lekanowna, 
najśm ielsza, prychnęła mu ja k  ro­
zeźlona kotka prosto w nos: — Daw ­
n ie j w iedzia ł człow iek p rzyna jm n ie j 
czego się trzym ać, a teraz licho wie 
ja k  tam będzie. Pan zootechnik w y ­
jeżdża tu z norm am i, a buraków  dla 
k ró w  starczy na jw yże j na dwa dni. 
Po postnej słom ie m am y doić te 
norm y?

W szystkie stanęły po stron ie  Le- 
kanów ny, ty lk o  jedna Grzesikówna 
wahała się — może będzie \ lep ie j, 
a może nie. Pom ykała m ilczał, ieez 
zootechnik w iedzia ł, że obory nie zo­
staw i.

Późną nocą wyszedł W aleńczyk z 
zebrania z głową pełną w ą tp liw ości. 
Jak tu dogadać się z istotam i w y- 
brudzonym i, przy których pierwszy 
lepszy trak to rzysta  uważa się za 
wyższego, chociaż kombinezon ma 
też wytłuszczony sm aram i. „B rud ną  
robotą“  nazywano w  M achnow ie 
pracę w oborze. W tak ich  w a run ­
kach ao ja rk i c ie rp ia ły  na „kom pleks 
niższości“ . Jednemu ty lk o  Pom ykale 
było wszystko jedno, byle mógł k rzą­
tać się ko ło  swojego bydła. Za to 
dziewczęta om ijane przez tra k to rzy ­
stów, nie zapraszane na wspólne za­
bawy m usia ły  cierpieć...

*

Następnego ranka zootechnik nie 
znalazł w dwóch oborach żadnej z 
do jarek, W trzecie j k rzą ta ł się Po­
m ykała z G rzesikówną Trzeba by­
ło posyłać do robo tn ików  po żony, 
żeby w ydo iły  bydło.

Agronom i przyjacie l W ismonta 
zarazem przy spotkaniu z W alen- 
czykicm  wyszczerzył zęby.

— W inszuję sukcesów na nowych 
norm ach. Jakoś nie  m a ją  zrozum ie­

n ia  u do jarek. Wasze s ik o rk i roz­
p ierzch ły się po zebraniu i dziś od 
samego rana odbiera ją  słomę przy 
m łocarniach w  Rudzie Żuraw  i cc­
ii; i ej. Sam i będziecie przekraczać 
norm y.

W  W aleńczyku za,kipiało. N iew ie ­
le brakow ało , żeby nie zdzie lił w is- 
m ontowskiego przy jac ie la  w bez­
czelną fiz jognom ię, ale pohamował 
się i wycedził ty lk o  przez zęby: Za­
m iast obory p iln u jc ie  lep ie j stogów, 
żeby nie rozkrada li tego, co się k ro ­
wom należy. 1

I poszedł nie zwracając uw agi na 
d rw iący śmiech, m im o że gorycz 
zalewała mu serce. Przecież m usiał 
pić p iw o nawarzone przez W ism on­
ta. Jeśli do ja rk i w o ła ły  pójść do 
m łocki niż zabrać się do roboty w

M M M M  ...L...

oborze, niech idą w d iab ły  głupie 
dziewuchy, k iedy im  nie w smak 
właściwa praca.

—  Jakem W aleńczyk, nie ustąpię, 
żeby mi nawet samemu przyszło 
doić k row y  — postanowił.

Na dobitkę złego przypom nia ł so­
bie, co m ów iła  wczoraj Lekanów- 
na o burakach. Jedyną paszą W 
M achnow ie była teraz słoma.

Wieczorem agronom zaatakowany 
w  biurze o paszę, zaśmiał się.

— Nie ma i koniec. Wasza spra­
wa bydło, nie moja.

Z rozum ia ł W aleńczyk, że musi 
szukać V y jś c ia  na własną rękę i 
przypom nia ł sobie K rym era. Zastał 
go przy powielaczu z zakasanymi po 
łokcie rękawam i koszuli. O db ija ł 
pierwszą stronicę pegeerowskiej ga­
zetk i „Ż yc ie  M achnowa“ ,

S łuchajcie , pa rtia  kazała m l 
stanąć na m iejscu W ism onta i wszy­
scy są zadow oleni; a czy ja ty lk o  
mam odpowiadać za to, że byd łu  
nie ma co w łożyć do żłobu? —  w y ­
buchnął.

K rym e r podsunął zootechnikow i 
stołek i położył przed n im  arkusz 
papieru.

—  Pisz bracie, co c i leży na w ą- 
trobió.

„Czy nie ma w  naszym zespole 
w innych  za złą gospodarkę pasza­
m i“  — zaczął W aleńczyk i n ie cac­
ka ł się z n ik im . W ygarną ł cała p ra ­
wdę wskazując na W ism onta, jako 
gospodarczego szkodnika, na nie­
dbalstw o i b ra k  współpracy agro­
noma z zootechnikiem , wreszcie na 
obojętność dy re kc ji zespołu wobec 
zagadnienia hodow li.

K ry m e r przeczytawszy to, ośw iad­
czy ł: _  Dam do tego num eru. To 
wszystko, co mogę osobiście zdo­
bić, a zdaje m i się, że niem ało, bo 
w  okręgu nie prze jdą do porządku 
dziennego nad a rtyku łem , ale radzę 
szczerze, nie czekaj aż ci pomogą; 
sam stara j się wytrzasnąć trochę 
paszy w  oko licy.

N aza ju trz  zootechnik jechał na l i ­
n ijce  w k ie run ku  zespołu Krzew ica. 
Bydła m ie li tam  niew iele, a ziemi 
tysiące hektarów , jak w M achnow ie ; 
m ogli więc odstąpić trochę bura­
ków. Obliczenia tak ie  rzeczyw iście 
nie zaw iod ły, u m ó w ił się. że jesz­
cze tego samego dnia przyśle c iągn i­
k i z przyczepami.

Gdy pierwszy tra k to r  z bu rakam i 
ukazał się w M achnow ie, ra/.em z 
n im  w yrosła  jakby  spod ziem i Pa- 
kulanka.

— Jeśli dacie m i zarobić przy 
w y ładu nku , to  wrócę do obory -  
zaproponowała. —  W ta k i sposob 
w yjdę  na sw oim  i nie będę m arzła 
w  polu.

K a lku lac ja  dziewczyny m ia ła sw ój 
sens. Zarobek w  oborze razem z 
wynagrodzeniem  za w yładunek da­
w a ł ładną sumkę, o w ie le  w iększą 
niż to, co dostawała, przy m łocarm , 
A przyzw yczajonym  do p ra \, w 
le kk im  ubran iu dziewczętom ciężko 
było  poruszać się w polu, mając na 
sobie watowany ka ftan  i k ilka  spód­
nic. Na jprawdopodobn iej i.-» zawa­
żyło na szali i p rzechy liło  ją na 
stronę zootechnika, bow iem  do ja r­
k i jedna po d ru g ie j w iacaty  do 
obory, gdzie życie toczyło s ę  już 
jak w zegarku. Po obrządku cisza 
musiała tu panować niby w .sana­
torium . z czasem i bydło zaczęło 
uznawać nowy lad. wym iona na­
b rzm iew a ły regu larn ie  przed godzi­
ną udoju.
tDokończenie w  n a s t e v n w n  n-rze)

Z  okresu okupacji . H i t le ro w c y  b i j ą  
chłopca za to, że nie zd ją ł  czapki.

W kracza  p ie r w s z y  o dd z ia ł  A rm t i  fíd» 
d z ie c k ie j do nasze j  uisi.

W  nasze j  spółdzielni p ro d u kcy jn e j  
w Kojłach.

W 195.1 ro k u  za s ia l iśm y  71 ha sz tu c z n y c h  
t r a i r  dla ro z w in ię c ia  hodowli  b y d ła .  

PnWyZsze r y s u n k i  wi/konal l i m o t i e j  T y • 
i l iu n iu k  — l u d o w y  a r ty s ta  ze wsi K o j ly  

pow.  Bielsk Podlaski



Str. 6 W I E S Nr 11

/  iftlpoii/íeilzi n u  §€€>nfc&Mi*s cz l̂elfiiczy

MOJA WIERHA

B ĘDĘ pisać o książce zw ią­
zanej ściśle z m oim  zawo­
dem, o książce, k tó ra  w y­
w a rła  na m nie w ie lk ie  
w rażen ie i bardzo pomogła 
m i w  życiu, W pokonaniu 

trudnośc i, ja k ie  przede mną stawa­
ły . Książka ta —  to „Ż n iw a “  H a li­
n y  N iko ła je w e j.

Jestem agronomem w  Państwo­
w y m  O środku M aszynowym , je ­
stem  m ężatką i  m am  małego syn­
k a ' Praca agronoma jest trudna, 
w ym aga n ieraz dużego w y s iłk u  i 
poświęcenia. N iepowodzenia często 
zniechęcają m nie  — i wówczas po­
trzebne m i są czyjeś dobre słowa, 
czyjaś rada, p rzyk ład  w  pokony­
w a n iu  przeszkód i trudności. Ta­
k im  przyk ładem  dla m nie w  ch w i­
la ch  najw iększego zniechęcenia by­
ła  postać W alen tyny w  „Ż n iw ach  , 
z  je j darem  niesienia pomocy in ­
nym , m ądrą radą i czynem.

M ia łam  poważne trudności w  
p racy zawodowej. B y ły  żniwa. Na 
po la  w y ru szy li ludz ie  i  tra k to ry . 
Wszyscy s ta ra li się, by na czas ze­
brać zboże, k tó re  bardzo obrodziło. 
A le  zarówno organizacja pracy, ja k  i 
rem o n t maszyn okazaiy się niedo­
stateczne. W  najgorętszych chw i­
lach zaczęły się psuć maszyny. 
W  spó łdzie ln i, w  k tó re j zdarzyły 
się te w ypadk i, wzrasta ła niechęć 
i  oburzenie. Na zebraniu ogólnym 
cz łonków  m ów iło  się o tym , że 
PO M  źle w yrem ontow a ł maszyny, 
że niszczy się p lony i ciężka praca 
cz łonków  idzie na marne. A  je d ­
nocześnie padło oskarżenie P°'d 
adresem agronoma, że nie dosc 
energ icznie zabiega o przydzie len ie 
spó łdzie ln i dobrych maszyn. M oja  
in te rw e n c ja  w  PO M -ie nie dała 
w ie le . Zresztą maszyny nie by ły  
jedyną  przyczyną złego przebiegu 
żn iw . Z w róc iłam  się w  te j spraw ie 
do POP przy spółdzie ln i p roduk­
cy jn e j. M ów iłam , że członkow ie 
p a r t i i,  a zwłaszcza sekretarz POP 
•winni zrew idow ać swoje postępo­
w anie , że sekre tarz pow in ien  częś­
c ie j wychodzić do pracy, w ięcej po­
magać przewodniczącemu.

A le  sekretarz n ie  p rz y ją ł te j 
k ry ty k i i od tego dn ia  zaczęły się 
m o je  trudności i niepowodzenia. 
M ó j au toryte t, ja ko  agronoma, b y ł 
w  spółdzie ln i coraz częściej podwa­
żany. W  kom itec ie  pow ia tow ym  
PZPR  pow sta ł naw e t — ku  w ie l­
k ie m u  zadowoleniu sekretarza i 
g ru py  słuchających go ludzi 
p ro je k t, aby zm ienić agronoma w  
spó łdzie ln i. W iedzia łam , że racja 
je s t po m o je j stronie, że m oi prze­
c iw n icy  n ie  m ają słuszności, że 
je s t to ty lk o  osobista uraza za 
szczerą k ry ty k ę . M yśl ta ca łko w i­
c ie  m n ie  zniechęciła; n ie  m ia łam  
w  ogóle chęci do pracy, sta łam  się 
ponura i op rysk liw a . Zniechęcenie 
m o je  było  tak  w ie lk ie , że m yśla­
ła m  o zw o ln ien iu  się z pracy, k tó ­
rą  przecież lu b iłam .

Pewnego dn ia  w z ię łam  przypad­
k ie m  do rę k i książkę, k tó rą  czyta­
ła m  ju ż  przedtem  —  „Ż n iw a “  H a­
l in y  N iko ła je w e j. P rzew racając 
k a r tk i zatrzym ałam  się na rozdzia­
le  m ów iącym  o początkach p iacy  
W a le n tyny  w  kołchozie. O parła się 
ona w  pracy sw ej rów nież na O r­
gan izacji P a rty jn e j, k tó ra  je j po­
m ogła. Przeczytawszy k ilk a  następ­
nych rozdzia łów  nabra łam  ta k ie j 
o tuchy i takiego zapału do pracy, 
ja k  bym  była  W alentyną, ja k b y  je j 
zwycięstwa i osiągnięcia b y ły  m o i­
m i sukcesami. Zapam ięta łam  spo­
soby, ja k ich  używ ała, rozw iązu jąc 
n iek tó re  trudne  kwestie, podobne 
do tych, k tó re  stanęły przede mną. 
P ostanow iłam  w ięc zabrać się po­
rządnie do roboty i  wykazać swą 
pracą, że słuszność jes t po m oje j 
s tron ie  —  pracą zdobyć autoryte t, 
D y re kc ji POM w y jaśn iła m  wszyst­
ko i pow iedziałam , ja k ie  są prze­
c iw ko  m nie zarzuty. S potka łam  się 
ze zrozum ieniem : do zaniedbanej 
spó łdz ie ln i po jechał kom bajn , k tó ­
ry  u ra to w a ł w ysypujące się już  
zboże. Po n ied ług im  czasie w ładze 
pow ia tow e przekonały się, że za­
rzu ty , k tó re  s taw ia łam  POP w  
spółdzie ln i b y ły  słuszne. T ak to 
w łaśn ie  -dzięki książce i je j boha­
terce zrozum iałam  ja k  m am  postę­
pować. Książka pomogła m i zrozu­
m ieć w łasne b łędy i w yb rną ć  z 
trudności w  pracy zawodowej.

„Ż n iw a “  pom ogły m i n ie  ty lk o  w  
pracy zawodowej. Dzięki te j po­
w ieści przezwyciężyłam  także roz­
czarowanie w życiu osobistym . N ie ­
d ługo —  po p rzy jśc iu  na św ia t na­
szego synka — mąż dostał wezwa­
n ie  do wojska. B y ło  to d la  m nie  
w ie lk im  nieszczęściem; czułam  się 
pokrzywdzona i nieszczęśliwa. I le ­
k roć  spo jrza łam  na dziecko, łzy  na­
p ły w a ły  m i do oczu; m yśla łam  z 
bó lem  serca: tak ie  to m aleństw o; 
jakżeż poradzę sobie przez dw a la ­
ta  z jego wychowaniem ?

I  znowu —  pam ięta jąc poprzed­
n ie  doświadczenia —  sięgnęłam po 
tę  samą książkę? Czy znajdę w  
n ie j radę? I znalazłam : radę i 
p rzyk ład . B yła  n im  d la  m nie  A w - 
do tia , k tó re j też n ie  ła tw o  było  w  
życiu , a k tó ra  z ta k im  ha.rtem 
przez n ie  przechodziła. P ostanow i­
ła m  „w z iąć się w  garść“  i w ycho­
w u ją c  synka, w  dalszym  ciągu 
pracować zawodowo. P rzełam ałam  
w  sobie żal, zabrałam  się do p ra ­
cy ze zdw ojoną energią —  i dum ­
na by łam  z tego, że w tedy gdy 
m ąż m ó j s łuży ł w  w o jsku , broniąc 
spokojnego snu naszego dziecka, 
ja  pracuję, by zapewnić mu u trz y ­
m an ie i w ychować go ku naszej 
w spó lne j radości.

Jakaż była  m oja radość, gdy mąż 
skończył służbę i w ró c ił, by pomóc 
m i w ychow yw ać naszą pociechę, 
pracować razem  ze m ną ! Bo mąż

PRZYJACIÓŁKA D a l e k o
pracuje w  Państwow ym  Ośrodku 
Maszynowym, jest starszym agro­
nomem. Kocham y się bardzo, je ­
steśmy szczęśliwi i na jw iększą na­
szą radością jest nasz synek.

Jednak między pracą m oją i mę­
ża są różnice; różnią się też nasze 
charaktery  — i stąd n ie jednokro t­
n ie  w y n ik a ją  nieporozumienia. 
Często pracuję do samego wieczo­
ra w  terenie, a nieraz, gdy jest ze­
branie lu b  wypada szkolenie zawo­
dowe, to i do późna w  nocy. W  do­
mu w ykonu ję  w szystkie zajęcia 
gospodarskie. Mąż m i nie pomaga, 
bo całe dn ie  i w ieczory spędza w 
PO M -ie i w  spółdzielni. Bardzo 
długo, trzeba czekać na niego, z 
m yślą ' o tym , że jest późno, a on 
jeszcze nie  ja d ł obiadu. To bardzo 
m nie dręczy i przez to dochodzi do 
częstych sprzeczek. Poza tym  m a­
m y odm ienny charakter: ja  lub ię  
się bawić, chodzić do k ina  czy te­
a tru , a mąż m ając wo lną chw ilę , 
bierze się do czytania książek na­
ukowych. I  znów dochodzi do 
sprzeczek.

I  oto mąż znalazł sposób. M ó w i­
łam  mu —  i  on sam to w id z ia ł —- 
ja k  bardzo w ie le  znaczyła w  moim 
życiu powieść N iko ła jew e j. Pew­
nego dnia, po sprzeczce, mąż podał 
m i „Ż n iw a “ . O bydwoje czyta liśm y 
tę książkę; w  te j wypróbow anej 
p rzy jac ió łce  szukaliśm y rady ra­
zem. Wszak żypie W alentyny i je j 
męża było także pełne starć.

Jeszcze raz przeczytałam „Ż n i­
w a “  -— i zrozum iałam , że jestem 
m ało w yrozum ia ła  d la  męża. Posta­
no w iłam  zm ienić swe postępowa­
n ie , zaś mąż, k tó ry  czytai ze mną, 
obiecał m i zm ienić się również.

Jak poprzednio, tak  i teraz książ­
ka N iko ła je w e j pomogła m i w  roz­
w iązan iu trudności osobistych.

Ryszarda G in iew ska 
agronom re jonow y-P O M  

w  Ząbkowicach, w o j. W rocław

C Z Y T A M  obecnie książkę o pra ­
cy ' człowieka walczącego na 
dwu frontach. Jeden — to 

zmaganie się z najeźdźcą h i t le row ­
skim, d rug i  — w a lka  z przyrodą o 
przystosowanie je j  do życia i  po­
trzeb człowieka.

Odzwierciedla te w a lk i  książka 
„Da leko od M oskw y“ , napisana 
przez Ażajewa. Czytam ją  z w ie l­
k im  zajęciem. Chodziło tam  o bu­
dowę rurociągu podziemnego. 
A  przyroda nie próżnowała i  nie 
u ła tw ia ła  te j pracy, pracy podję­
te j przez ludzi owianych gorącą 
miłością ojczyzny  —  dla je j  do­
bra, na rozkaz umiłowanego przez 
naród radziecki wodza Stalina.

B y ła  ostra zima. A  jednak mie­
szkańcy nadbrzeżnego miasta nie 
próżnowali,  oczyszczali zasypaną 
grubą wars twą śniegu drogę, od­
śnieżając bocznice kolejowe. P ra ­
cowali o chłodzie i  głodzie. G i­
gantyczna była ich praca prowadzo-

NA
D A W N IE J  na jchę tn ie j czytałem  

sensacyjne, brukow e, bezwar­
tościowe ks iążk i o de tekty­

wach. Gdy taka książka wpadła m i 
do ręk i, czytałem  ją  często przez 
całą noc. K ładąc sie spać żałowa­
łem, że nie mogę walczyć z In d ia ­
nami. M arzy łem  o tym , żeby w y ­
brać się w  podróż w  nieznane k ra ­
je. Zb iera łem  nawet z tym  zam ia­
rem mapy i grom adziłem  p ien ią­
dze. N ie mogąc znaleźć potrzeb­
nych funduszy, zmuszony byłem  
szukać podobnych do m nie „m a­

na z bezgranicznym poświęceniem—  
nie mniejszym od poświęcenia w a l­
czących na h i t le row sk im  froncie. 
Jakże gorący musiał być pa tr io­
tyzm. tych ludzi —  tych bo jowni­
ków o świętą dla narodu sprawę 
wyzwolenia ojczyzny! Jako 34-let- 
n i starzec ze wzruszeniem czytam  
słowa:

„Czyż nie znajdą się ludzie, k tó­
rzy równie genialnie opiszą nasze 
czasy? Nasze p ra w n u k i  odziedziczą 
komunizm zbudoumny przez nas; 
pow inny więc zrozumieć nasze ży­
cie, wypełn ione ustawiczną pracą i 
odpowiedzialnością wobec historii ,  
bezinteresowne, bogate w  swej 
istocie —  choć czasem biedne w  
drobiazgach“ .

Niechże te słowa zapamiętają  
wszyscy Polacy! Wszak w  Polsce 
Ludow e j „Da leko od Warszawy“  
staje się również W SZĘDZIE B L I ­
SKIE. Wszystkim bliskie.

P io tr  W yrobek

rzycieh“ . A le  sprawa w yda ła  sie 
szybko. Zarząd szkolny ZM P zajął 
się nam i. Jako jednej z metod w y ­
chowawczych, uży ł książek w spó ł­
czesnych pisarzy. P ow oi' odzwy­
czaiłem się od brukow ych powieś­
ci. B y ł to początek i przełom. O je ­
dnej z tych książek, k tó re  wycho­
w yw a ły  m nie od nowa, szczególnie 
cennej d la  mnie, chcę dziś n a p i­
sać. Jest to „D a leko . od M oskw y“  
Ażajewa. Przeczytałem  tę powieść 
niedawno. Porw ała m nie ona od 
początku. W  ciągu k ró tk iego  czasu 
ludzie radzieccy p o tra f ili zbudo­
wać ogrom ny rurociąg, k tó ry  m ia ł 
dostarczać n a fty  d la  fron tu . M im o 
silnego m rozu, m ałe j liczby ludzi, 
w yko n a li swe zadanie w  czasie, w  
k tó rym  —  w edług ówczesnych po­
jęć —  p ro je k t b y ł absurdem.

B yła  to p iękna walka- z przyro - 
dą —  a le  n ie  to jes t w  powieści 
najważniejsze. N a jbardzie j podo­
bała m i się postać inż. Kow now a, 
Chcia ł on iść na fro n t. N ie rozu­
m ia ł, że będąc na w ie lk ie j budo­
w ie  przyczynia się do zwycięstwa 
nad wrogiem . B,eg w ydarzeń po­
kazał m u niesłuszność tego stano­
w iska. I  itu ze tknę ły się nasze lo ­
sy.

Po ukończeniu szkoły uważałem , 
że pow in ienem  iść :na pierwszą l i ­
nię w a lk i o P lan 6-le tn i, tzn. na 
w ie lk ie  budowy, ja k : Nowa H uta , 
W arszawa, Jaworzno, Kędzierzyn, 
D w ory  i  w ie le  innych. Tymczasem 
F R N  W ydz ia ł O św ia ty w  K ie lcach 
sk ie row a ł m n ie  do pracy w  „zab i­
te j deskam i“  wiosce opoczyńskiej 
Radonia ja ko  nauczyciela. N ie  m o­
głem  zrozum ieć dlaczego ta k  uczy­
niono. Co ja  mogę tu  rob ić  dobre­
go d la  P olski, d la  w ykonania 
p lanu 6-letniego? —• m yśla łem . —• 
Uczyć dzieci może każdy nauczy­
ciel, a n ie  dob ry  organizator 
ZM P-ow iec. Teraz tu  się m arnuję , 
gdy in n i p racu ją  w  w ie lk ic h  ośrod­
kach, ma w ie lk ic h  budowach. Jed­
na k  z bieg iem  czasu zacząłem to 
rozum ieć, ja k  bardzo się m y liłem . 
A  pom ógł m i w  tym  Ażajew . Po 
przeczytaniu te j ks iążk i zrozum ia­
łem , że każdy cz łow iek w  każdym  
zawodzie, o ile  dobrze pracuje, jest 
pożyteczny, niezależnie od m iejsca, 
w  k tó ry m  pracuje. Zrozum iałem , że 
w  Polsce trzeba ta k  samo dobrych 
nauczycie li, ja k  m u ra rzy  —  i  to 
wszędzie —  w  dużych m iastach i 
zapadłych wsiach. T a k i wniosek 
w ysnu łem  po przeczytaniu powieś­
ci Ażajewa. W niosek, k tó ry  zawa­
ży ł na m o je j postaw ie życiowej, na 
m o je j dalszej pracy.

E dw ard M a ty ja  
Radonia, pow. Opoczno

IZyóunki do „  Zoranaąo ueforu

R y s u n k i  do „Z o r a n e g o  u g o r u “  w y k o n a ł  Tadeusz M ie d z ia n o w s k i ,  a r t y s ta  ludowy 
z p owię itu  lu b a r to w s k ie g o .

KAŻDYM MIEJSCU

ANTONI KOWALCZYK

AKTYWIŚCI WOBEC SWYCH ŻON
C zytałem  „Opow ieść o p raw dzi­

w ym  cz łow ieku“  i pisałem już 
redakcji, ja k  ta książka pomo­

gła m i w  życiu, gdy po utracie  zdro­
w ia  zdawało się. że nie będę mógł 
w róc ić  do pracy. O statn io poruszy­
ła  m n ie  powieść „ Iw a n  Iw anow icz“ 
A n to n in y  K op tie jew e j, za k tó rą  w  
r. 1950 au to rka  o trzym ała  Nagrodę 
S talinowską.

D w ie  spraw y są m i w  te j powieści 
szczególnie b liskie .

Bohaterem  książk i jest c h iru rg  - 
kom unis ta  —  Iw a n  Iw anow icz. Je- 
dzie na daleką północ, aby tu  odda­
wać swoje s iły  d la  ra tow ania ludzi 
od śm ierci i chorób. W krótce  też sta­
je  się słynny. W  tajdze prości ludzie 
śpiewają o n im  piosenki z wdzięcz­
ności za odzyskane zdrow ie. Iw a n  I -  
w anow icz ma m łodą żonę.

Zdaw ałoby się, że w  te j rodzin ie  
k w itn ie  szczęście. A le  przebywając 
ca łym i dn iam i w  szp ita lu  przy 
skom plikow anych operacjach albo na 
wyjazdach — Iw an  Iw anow icz mało 
poświęca czasu swej żonie Oldze i 
n ie  in teresu je się je j życiem. A  ona 
szuka w  nowych w arunkach ujścia 
dla swych zdolności. Pomaga je ; w 
tym  in żyn ie r Tow row , zachęca, aby 
została korespondentką. Oiga zaczy­
na poznawać ludzi i pisać; czyta a r­
ty k u ły  mężowi. A le  Iw an  Iw anow icz 
zamiast pomóc i pouczyć, zlekcewa­
ży ł je j prace i dążenia, aby stać się 
pe łnow artośc iow ym  d la  społeczeń­

stw a cz łow iekiem . Ten k ro k  b y ł d la  
niego zgubny. Olga szuka coraz czę­
ściej pomocy u Tow row a, pisze coraz 
w ięcej, zyskuje uznanie w  obwodo­
w e j prasie i zostaje dz iennikarką.

M iędzy T ow row em  a Olgą rodzi 
się m iłość. Olgą odchodzi od swego 
męża wówczas, k iedy on daleko od 
dom u ra tu je  ludziom  żyfcde. G łęboko 
przeżyw ałem  ból, ja k i ta rg a ł sercem 
Iw ana Iwamowicza po otrzym an iu  
wiadom ości, że żona odeszła. Zrozu­
m ia ł błąd, ja k i pope łn ił. Ta powieść 
ostrzega, żebyśmy ń ie  pope łn ia li ta ­
k ich  błędów!

A  często u nas. działaczy, jes t tak, 
że n ie  in teresu jem y się życiem na­
szych żon: co one rob ią , czym żyją? 
N ie poświęcamy im  od rob iny czasu, 
aby pom ów ić o poważniejszych spra­
wach. I ze m>ną by ło  podobnie. Po 
pracy i jeszcze po ja k im ś  zebraniu 
łub  posiedzeniu, k iedy żona chciała 
porozm awiać, bra łem  książkę, czy 
gazeię i zaczynałem czytać. Zona 
m ów iła  z goryczą, że ją  zaniedbuję, 
a ja  pom yśla łem : „n ie  ma ra c j i“ . 
Po przeczytaniu „Iw a n a  Iw a n o w i- 
cza“  w iem , że m ia ła  rację i m a ją  ra ­
cję w szystkie  żony k tó re  chcą, by 
mąż ak tyw is ta  in teresow ał się ich ży­
ciem. M usim y mieć czas aby je  u- 
czyć i od n ich się uczyć. Czyż wspól­
nie z rodziną nie można przeczytać 
gazety łub dobre j książki? Jeżeli da­
je  nam dobre rezu lta ty  wspólne czy­
te ln ic tw o  w  św ietlicach, to ileż nam 
da czyte ln ic tw o  w  w a lne j c h w ili w

dom u z całą rodziną? Wówczas n ie  
będzie w  m ałżeństw ie sprzeczek, ży­
cie stan ie się m ilsze i  piękniejsze, 
zm ora rozb ic ia  rodziny przestanie 
ciążyć nad nie jedną z nich.

O bydwoje z żoną jesteśmy chorzy, 
życie n ie  jest w  tym  w ypadku dla 
nas ła tw e , a jednak dzięki dobrem u 
w spółżyciu sta je  się ono ła tw iejsze. 
P rob lem  ten za jm uje  u nas mało 
m iejsca w  lite ra turze , a jest tak ba r­
dzo poważny i tak ie  książk i, ja k  „ I -  
w an Iw anow icz“  w ie le nas uczą.

Druga sp ra w k  Postać O lg i jest d la  
nas — korespondentów wzorem, ja k  
m am y pracować nad sobą. Książka- 
ta m nie uczy, że nie sztuka pisać 
n o ta tk i; trzeba wiedzieć, ja k  je p i­
sać. A by m ia ły  one sw oją wartość, 
trzeba notatkę w ie lo k ro tn ie  spraw ­
dzać by byia dokładna i dać ocenić 
ją  innym . Nam  się w ydaje , że no tat­
ka dobra, a w rzeczywistości je s tp n a  
z dużym i b rakam i: ma m nóstwo fra ­
zesów i słabo przekonywające p rzy ­
k łady.

Będę się s tara ł w  pisaniu notatek 
pójść śladami O lgi. Po przeczytaniu 
te j książki będą myśleć podobnie in ­
n i koledzy korespondenci.

Na zakończenie chcia łem  serdecz­
nie  podziękować autorce za je j po­
wieść i prosić ją, abyśmy m ogli ja a 
na jszybcie j przeczytać następne czę­
ści try lo g ii i poznać dalsze losy ta k  
nam  b lisk ich  bohaterów.

A n to n i K ow alczyk
Stary Sącz

Sprawa nie załatwiona
Do Obywatela Ministra Oświaty

r -  V 7 . 1 oieirasoD iiw osc wobec prze
i fa k tó w  w ypaczan ia  po lityk i p a rtii i rz ą d u  ludowego w  stosunku do w si'

(Z Tez na II Z jazd  PZPR)

PISM O nasze nie  szczędzi na 
swych łamach miejsca spra­
wom nauczycielstwa, szcze­
gólnie nauczycielstwa w ie j­
skiego. W ie lokro tn ie  z uzna­
niem  wydobywam y i pod­

kreślam y o fia rny trud  tych najczę­
ściej .nało znanych p ion ierów  re -- 
w o lu c ji ku ltu ra ln e j u samego do­
łu , ludzi, k tó rzy  z pełnym  odda­
n iem  i poświęceniem rea lizu ją  po­
lity k ę  p a r ti i i  rządu na n a jtru d ­
nie jszym  i k luczow ym  obecnie od­
c inku . I  w łaśnie z tego uznania 
w ie lk ie j ro li nauczycielstwa w ie j­
skiego w yn ika  nasza troska o to, 
żeby n ie  p lam iły  jego honoru, n ie  
nadużywały jego dobrego im ien ia 
jednostk i zdemoralizowane, stające 
się ła tw o  narzędziem wroga klaso­
wego.

Chodzi —• m ów iąc urzędowo —  o 
dw ie  sprawy. O sprawę pewnej in ­
te rw e nc ji, o tok  je j załatw iania.
I  o sprawę zasadniczą: stosunków 
w  pew nej szkole i —  co gorsza —• 
lekkom yślnego to le row ania  tych 
stosunków przez nadrzędne władze 
ośw iatowe.

Z aczn ijm y od spraw y pierwszej. 
Jeden z dz ienn ikarzy warszaw­

skich  zetknąwszy się w e wsi Cho- 
dorów ka Nowa, gm. Suchowola, 
pow ia t Sokółka, w o j. białostockie, 
z fak ta m i b ic ia  dzieci przez nau­
czycie li m ie jscowej szkoły, z fa k ta ­
m i zdum iewających metod naucza­
n ia  i metod karan ia , z fak tam i fa ­
woryzow ania dzieci ku łack ich , a 
dyskrym inow an ia  b iedniackich oraz 
w yko rzystyw an ia  ich d la  prac na 
rzecz nauczycie li —  napisał 17 
s ie rpn ia 1953 r. w yczerpu jący, 6- 
s tron icow y lis t  do M in is te rs tw a  
O św iaty. P rosił w  n im  o zbadanie 
spraw y tro jga  nauczycieli, t j.  k ie ­
ro w n ik a  szkoły S trzałkowskiego, 
jego żony i jego syna —• rów nież 
nauczycie li w  te j szkole.

18 s ie rpn ia 1953 r. Inspekcja Re­
sortow a M in is te rs tw a  pokw itow a ła  
odb iór pisma. Po czym zapanowała 
d ługa cisza. Przez sierpień, w rze­
sień, październ ik  i  ca ły n iem a l l i ­
stopad. Może panowałaby dotąd, 
choć te rm in  ustawow y odpowiedzi 
na  zażalenie czy in te rw enc ję  daw ­
no m iną ł, gdyby au tor lis tu  n ie  po­
s tan ow ił .zwrócić się do M in is te r­
s twa pow tórn ie  —  18 listopada 
1953 r.

I  w tedy  w  ciągu tygodnia, bo do 
dn ia  25 listopada, M in is te rs tw o  od­
pow iedzia ło pismem n r  OS6 —  S. 
46544/3/53. Odpowiedź, ta jest tak  
w y ją tkow a , że zasługuje na zacy­
tow an ie  w  całości:

„W  zw iązk u  z w n iesionym  zażalen iem  
na ob. B ron is ław a S trza łkow sk iego , k ie ­
ro w n ik a  szko ły  podstaw ow ej w  Chodo- 
rów ce N ow ej, M in is ters tw o O św iaty za ­
w iad am ia , że p rze p ro w a d zo n e  dochodze­
n ie -w y k a za ło , iż żona ob. S trza łk o w s k ie ­
go zastosowała w  k ilk u  w y padkach  k arę  
cielesną.

Obecnie ob. S trza łko w ska  z re zy g n o w a ­
ła z p ra cy  nauczyc ie lsk ie j z powodu  
b ra k u  k w a lif ik a c ji pedagogicznych.

Jeśli chodzi o nauczyc ie la  Jerzego  
S trza łkow sk iego , syna k ie ro w n ik a  szko­
ły , to s tw ierdzon o, że w ym ien io n y  po 
w y c ze rp a n iu  innych ś ro dków  w ychow a­
w czych  w  stosunku do ucznia  Jana K lej- 
no za p rzes ta ł go pytać na ok res  3 ty ­
godni.

W ym ien io nem u w ładze  szko lne z w ró ­
c iły  uw agę na stosowanie n iew łaściw ych  
m etod w ychow aw czych .

Pozostałe z a rz u ty  w ysunięte  p rz e c iw ­
ko k ie ro w n ik o w i szko ły , nie zn a la z ły  po­
tw ie rd ze n ia  w  toku  przeprow adzo nego  
do ch odzen ia“ .

Pismo podpisane jest (.nieczytel­
nie) przez dyrekto ra  nieokreślone^ 
go b liże j departam entu.

C iekaw y to dokum ent! A u to r in ­
te rw e n c ji pos taw ił zarzut stosowa­
nia  przez S trza łkow sk ich  ka ry  cie­
lesnej i  oczyw iście spodziewał się, 
że w  w ypadku  potw ierdzen ia tego 
zarzutu w ładze zw ierzchnie zasto­
su ją  w łaściw e sankcje.

Treść i ton pisma M in is te rs tw a  
zmusza niestety do przypuszczeń, 
że albo ktoś poszedł S trza łkow sk im  
na rękę i  pozw o lił ob. S trza łkow ­
sk ie j na pokutę bardzo łagodną — 
bo polegającą na dobrow olne j re ­
zygnacji z pracy nauczycielskiej, 
po prostu, żeby „zam knąć usta“  
in te rw en iu jącem u —  albo, że gdy­
by  ona n ie  zrezygnowała, to M in i­
sterstw o m ogłoby nadal to lerow ać 
je j „m etody pedagogiczne“ . Bo 
trzeciego w y jśc ia  pismo M in is te r­
s twa tnie sugeruje.

A u to r in te rw e n c ji zarzucił 
S trza łkow sk im , że przestawali pytać 
z zadanych le k c ji dzieci, k tóre 
uw ażali za krnąbrne. Pismo M in i­
sterstw a potw ierdza ten zarzut od­
nośnie S trza łkow skiego syna i do­
da je  zagadkowy kom entarz, że sta­
ło się to „po w yczerpaniu innych 
środków  wychow aw czych“ .

Radzi byśm y wiedzieć o ja k ie  to 
„ in n e  środki wychowawcze“  cho­
dzi? Czy o te  zaw arte  w  piśm ie

autora in te rw enc ji, a w ięc o bicie,- 
metodę ośmieszania, nadawania 
przezwisk, o pracę przym usową w  
ogrodzie szkolnym , z którego p lo ­
nów  nie dzieci ale S trzałkowscy 
korzysta li, o faworyzow anie dzieci 
ku łack ich  a spychanie dzieci bied- 
n iaków?

Cała ta sprawa, je j za ła tw ien ie  i  
sposób je j w yjaśnien ia , nasunęły 
nam  poważne w ątp liw ości. Nasu­
nę ły  zastrzeżenia, czy M in is te rs tw o  
dostatecznie w n ik liw ie  zbadało sto-, 
sumki w  szkole w  Chodorówce No­
wej?

A u to r in te rw e nc ji p rzytoczył 
przecież nazwiska poszkodowanych 
i  przyk łady n iew łaściw ych p ra k tyk , 
upraw ianych przez S trza łkow sk ich  
na szkodę ludności pracującej wsi. 
D a ł fa k ty  zajm owania przez n ich  
pomieszczeń szkolnych na cele p ry ­
watne. To są fa k ty . A  fa k tó w  nie  
można przecież przekreślić jednym  
ogóln ikow ym  zdaniem urzędowego 
pisma. N ie w o lno z n im i obchodzić 
się tak, ja k  to czyni osta tn ie zda­
n ie  odpowiedzi M in is terstw a.

I  jeszcze jedno niepokoi. Przecież* 
stając nawet na stanow isku repre­
zentowanym  przez anonim owego 
dyrek to ra  anonimowego departa­
m entu w  M in is te rs tw ie  O św ia ty u - 
derza jakaś beztroska o los dzieci 
pow ierzonych opiece osobliwego 
k ie row n ika . W ięc jak to , jeden na­
uczyciel —  w  dodatku żona k ie ­
ro w n ika  — b ije  dzieci, d ru g i nau­
czycie l — w  dodatku syn k ie ro w ­
n ika  —- „stosuje n iew łaściw e me­
tody wychowawcze“  — a w ładze 
ośw iatowe uważają, że k ie ro w n ik  
jest w  porządku, że rodzice mogą 
spokojn ie pow ierzyć na w ychow a­
n ie  swoje dzieci tem u, k tó ry  n ie  
um ie  wychować w łasne j rodziny?

Ta pewność siebie owego d y re k ­
tora departam entu, ta pewność, że 
poważnych zarzutów  inspekcja n ie  
po tw ie rdz iła  i  wobec tego nie  m a 
się co o nie k łopotać —  staw ia  
pod znakiem  zapytania metodę 
przeprowadzania owych dochodzeń. 
T ym  bardzie j, że au tor pism a w y ­
raźn ie podkreśla ł obawy lu dz i z 
C hodorów ki Nowej, ich lę k  przed 
S trza łkow sk im i, skum anym i i  z 
w ładzam i loka lnym i, i z ku ła ka m i, 
i  z parafią . Tym  bardziej, że au to r 
in te rw e n c ji w yraźn ie  uprzedzał o . 
trudnościach w  zb ieran iu m a te ria ­
łu  dowodowego. D latego należało 
przecież ze szczególną trosk liw oś­
cią  i w ie lką  uwagą zbadać wszyst­
k ie  jego zarzuty, skoro dw a g łów ­
ne okazały się praw dziw e i  tak 
ja w n ie  oczywiste, że zamazać ich  
„pedagogom“  z C hodorów ki było 
zbyt trudno.

N apisa liśm y w ięc do Chodorów­
k i z zapytaniem , ja k  wyg lądało 
owo dochodzenie. O trzym a liśm y 
odpowiedź. K om is ja  is to tn ie  z je­
chała, lecz zaczęła od... udostępnie­
n ia  tekstu skarg i S trza łkow skiem u, 
Potem  ju ż  poszło ła tw o. W zywano 
ty lk o  tych, k tó rzy  w  obaw ie przed 
w yraźn ie  protegującą S trza łkow ­
skich kom is ją  z lę k li się oskarżać 
wszechwładną k likę . N iek tó rzy  z 
n ich , chociaż w ezw ani, w o le li 
przed taką kom is ją  się n ie  poka­
zywać. Tych zaś, k tó rzy  m ie li zde­
cydowany pogląd na sprawę i  k tó ­
rych  skarga w yraźn ie  w ym ien ia  ja ­
ko św iadków  —  n ie  wzyw ano w  o- 
gole.

A le  jeszcze ciekawsze spraw y 
zaczęły dziać się po w yjeździe  ko­
m is ji. S trza łkow ska —  ta, k tó ra  
rzekom o zrezygnowała z pracy 
nauczycie lskie j —  po w yjeździe  
k o m is ji nabra ła  z pow ro tem  kw a­
li f ik a c ji  pedagogicznych i  znowu 
naucza. A  wieś? Jak w yn ika  z do­
kum entów , zna jdu jących się w  po­
s iadaniu red akc ji, ży je  pod d z ik im  
te rro re m  w ierzące j w  swą bezkar­
ność k lik i.

Kończym y ten lis t. Towarzysz 
B ie ru t pow iedzia ł kiedyś, że jeże li 
w  skardze obywate la jest naw et 
ty lk o  cząstka praw dy, to ju ż  na le­
ży ją  zbadać w n ik liw ie  i  w yc iąg ­
nąć na leżyte w n iosk i, W  tym  w y ­
padku m a te ria łu  jest w ięce j n iż  
owa cząstka, jednakże M in is te r­
s two O św ia ty n ie  uczyn iło  an i je ­
dnego, ani drugiego. Gorzej, w  te j 
zapadłej w s i b ia łostockie j, tam  
gdzie w ładza ludow a n a jtru d n ie j 
budowała sw ó j au to ry te t, rodz i s'ę 
uczucie bezsiły, poczucie wszech­
w ładzy  kacyków  i kom b ina to rów , 
D latego w raz  z chłopam i z Chodo­
ró w k i zapytu jem y: czy M in is te r­
stw o O św ia ty dopraw dy uważa' 
sprawę za za ła tw ioną i  czy w y ­
czerpało w  te j sp raw ie  w sze lk ie  
„ in n e  środki wychowawcze“ .

M y  bow iem  — jesteśm y innego 
zdania. K azim ierz D ębn ick i

0 SPRAWACH NIE TYLKO KOBIET
(Dokończenie ze str. 3)

Po IX  P lenum  żaden z gm innych 
„a k ty w is tó w “  nie wspom ina już 
naw et o „ku łaczen iu  się“  Handz- 
lów . Wszyscy natom iast m ów ią o 
ich przodującej gospodarce, s taw ia ­
jąc ją  za p rzyk ład  godny naślado­
w ania. A  okazało się, że H andz lo - 
w ie  m ają już  od dawna nie u ja w ­
n ionych naśladowców. Na zebraniu, 
na k tó rym  dyskutow ano p ro je k t za­
łożenia w  La ta licach kó łka  miczu- 
rinow skiego, Józef G rzybow ski p rzy­
zna! się, że po cichu, na podsta­
w ie  książek, ro b ił doświadczenia z 
upraw ą zbóż. W  1953 roku, k iedy 
żyta b y ły  wszędzie słabe, m ia ł na 
sw o im  po le tku  60 q z ha. W  opar­
ciu o swoje k ilk u le tn ie  doświadcze­
n ia  zobowiązał się teraz wobec ca­
łe j swsi osiągnąć na jedne j m o r­

dze co n a jm n ie j 40 q zboża jarego. 
Obok niego u ja w n ił się Franciszek 
G oldm an, k tó ry  okazał się rów n ież 
u k ry ty m  dotychczas m iłośn ik iem  
w iedzy ro ln icze j. Obiecał on na po­
lu  kó łka  m iczurinows,kiego zebrać 
z m org i 20 ton m archw i.

Józef G rzybow ski . i F ranciszek 
G oldm an, a w raz z n im i ca ły  la - 
ta lie k i ak tyw , k tó ry  nauczył się już  
w iązać pracę ku ltu ra ln ą  i  gospodar­
czą, sta je  obotk A n to n in y  Handzel 
do pracy nad podniesieniem  wsi.

T ak to  w  ślad za kob ie tam i idą 
w  La ta licach mężczyźni —  chociaż 
do niedawna nawet do izby w cho­
dz ili przed sw o im i żonami, żeby
kob ie ta  — is to ta  s trach liw a  _ n ie
bała się przekraczać progu p ie rw ­
sza,

Robert Wieslawsk}
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Dopomogli mi robotnicy
B yw a ją  grom ady posiadające 

zw arty , zgrany a k tyw  —  nau­
czycieli, b ib lio tekarza, k ie ro w ­

n ika  'św ie tlicy , zespoły czytelnicze, 
zespoły dram atyczne. B yw a ją  i ta ­
k ie , gdzie ku łacy Wciąż jeszcze spra­
w u ją  „rząd  dusz“ , a działacz k u ltu ­
ra lno  -  ośw iatow y spotyka się z 
b iernością ze strony m ało- i  śred- 
r lio rc in ych  chłopów, a przez k u ła ­
k ó w  gw a łtow n ie  jest zwalczany. 
Każda gromada ma swój loka lny, 
ko n k re tn y  obraz po lityczny i gospo­
darczy. I te dopiero w a ru n k i, jeżeli 
ak tyw is ta  p o tra fi je  p raw id łow o  roz­
poznać, decydują o naciśnięciu 
p ierwszej dźw ign i w p raw ia jące j ży­
cie k u ltu ra ln e  w  ruch. W  jednych 
w a runkach  można zaczynać od razu 
cd zależenia św ie tlicy  a w  innych...

Pozwólcie, że opow iem  ja k  to by­
ło  w  naszej gromadzie Łofoudzice 
(gm ina Krokocice, pow ia t Sieradz). 
M a ona tradyc ję  n iem ieckie j wsi o- 
sądniczej; (została założona jeszcze w 
1837 roku). Po w o jn ie  —  z rob ił się 
„groch z kapustą“ . Repatrianci, bie­
dota okoliczna i trochę chłopów po­
chodzenia niem ieckiego, k tó rzy  zre­
sztą odp łynę li do sWojegó k ra ju . N ie 
najlepszy m ia łem  punkt s ta rtu  do 
pracy w  szkole o... jednym  nauczy­
cie lu. Dzia ło się tak  dlatego, że za­
bra łem  się ty lk o  do swoich Wycho­
w anków , nie myśląc początkowo o 
reszcie młodzieży. P rak tyka  pokaza­
ła , ż t zagadnienie m łodych należy 
trak tow a ć  w  całości. Po w s i i o k o li­
cy w łóczy ły  ¿:ę w ieczoram i m upy 
ko leżków ; łam a ły  drzewa, urząd, a ly 
kocie m uzyk i po nocach; starsi c ich­
cem pop ija li dla dodania sobie a n i­
muszu. W ybie ran ie  ja je k , ptakom , 
wpędzanie k ró w  na szkodę, pub licz­
ne W yśmiewanie w ybrane j „o f ia ry “  
—  to b y ły  „m łodzieżowe akc je “ , k tó ­
re  podobały się, niestety, i  m oim
w., chowankom.

Cóż w. tak ich  w arunkach może 
zrób ć jeden na całą gromadę nau­
czyciel?

P rzyw iozłem  ze sobą rad io  bate­
ry jne . Za insta low ałem  w  szktue 
głośn ik — i z m iejsca osiągnąłem 
pierwsze sku tk i. B y ł to  bowiem  
pierw szy poważnie jszy kon tak t m ło ­
dzieży z k ra je m  budu jącym  socja­
lizm ." M łodzież i ta  ze szkoły, i ta 
spoza n ie j zapaliła się szczególnie do

audycji, przedstaw iających odbudo­
wę W arszawy. W iz ja  szerokich u lic, 
w span ia łe j techn ik i budow nictw a, 
w ie lk ic h  maszyn — podniecała wyo­
braźnię. Zobaczyć budującą się sto­
licę — to było m arzenie cale.; g ro ­
mady.

Powstało K o ło  O dbudowy Warsza­
w y. M łodzież z zapałem zbierała da t­
k i na odbudowę. Równocześnie za­
częli nas odwiedzać i starsi chłopi. 
Zrazu słuchali tęsknych melodia lu ­
dowych, ten i ów  za.n.ucił, w  końcu 
z ja w ia li się punk tua ln ie  na dz ienn ik  
w ieczorny. W prow adziłem  zwyczaj 
kom entow ania wydarzeń podawa­
nych przez radio. Z czasem kom en­
ta rz  już  nie starcza li staw iano m i 
pytania . Doszliśmy wreszcie cło d y ­
skus ji na tem at bieżących w yda­
rzeń. Rej w  tak ich  dyskusjach w o­
d z ili ch łop i p a rty jn i. O żyw iła  się 
działalność Podstawowej O rgan izacji 
P a rty jn e j.

W stąpiłem  następnie do O chotn i­
czej S traży Pożarnej, aby s iln ie j 
zbliżyć się do m łodzieży pozaszkol­
ne j — oto zadanie, ja k ie  sobie po­
staw iłem . A le  jak? Pow ołanie do ży­
cia zespołu artystycznego, deklam a- 
to rów , chóru, w ybór odpowiednich 
tekstów , nie bardzo um ia łem  z tym  
sobie poradzić. •

I w tedy przyszli m i z pomocą ro ­
b o tn ic y  z Łódzkich Zakładów  Prze­
m ysłu Odzieżowego. Wespół z robot­
n ika m i zorganizowaliśm y w  194!) r. 
m łodzież w  cztery duże grupy: szko­
ła, Ochotnicza Straż Pożarna, ZM P 
i LZS. Poszczególne te organizacje 
ściśle ze sobą współpracowały. Za 
urządzenie akadem ii P ierwszom ajo­
w e j podarowali ha fn robotnicy p :ę- 
kn y  g łośn ik rad iow y, k tó ry  zaw iesi- 

. liśm y w loka lu  OSP.
W  1950 roku m łodzież nasza wzię­

ła  już  udzia ł w fes tiw a lu  zespołów 
am atorskich. Każda organizacja b ra ­
ła na siebie część zadania; jedna 
bez d ru g ie j obejść się nie mogła. 1 
to  w łaśnie cementowało jedność. 
K iedy po raz p ierwszy w  dziejach 
grom ady w ys taw iliśm y  sztukę p t,: 
„•Radio Paździe rn ik“  na w idow n i 
w ybuch ł entuzjazm. Zeszli się ludzie 
z całej oko licy. B yło  to na początku 
1950 roku.

Odtąd m łodzież pozaszkolna i nie- 
zorgainizowana w sposób stały praco-'

w a ła  nad w ys ław ien iem  nowych 
sztuk, „P rzy jm u jem y o 8,30“ , „D o ­
brze“ , „Za chlebem“ , „Szkice w ę­
glem “ byty to  hasze na jbardz ie j u- 
dane sztuki.

Założy liśm y p u n k t b ib lio teczny. 
Znow u w  doborze książek dopom a­
ga li nam robotn icy łódzcy. Z m łodzie­
żą poszło ła tw o. M ia łem  już  w y ro ­
b iony a k ty w : Ju rek Sroczyński, T e­
resa Andrzejczak, uczennica naszej 
szkoły, Józef P ie trzykow sk i, pracow ­
n ik  GS-u. Pracowała z nam i i Tere- 
Kochąiniecka, k tó ra  z powodu cho­
roby nie  mogła skończyć szkoły 
średnie j w  K onstantynow ie. Zosta­
ła więc na wsi i wszystk ie swoje s i­
ły  oddaje spraw ie przebudowy k u l­
tu ra ln e j środowiska.

M łodzież wszystk ich organ izacji 
p rzedyskutow ała w  głębokim  sku ­
p ien iu  „Opowieść o p raw dz iw ym  
cz łow ieku“  i „Jak hartow a ła  się 
s ta l“ , in ne  książk i, <jak m,p. „M łodą  
G w ard ię “  czy „D a leko od M oskw y“ 
poprzedzałem Odpowiednią recenzją, 
k tó ra  zazwyczaj wystarcza ła, aby 
m łodzież zabrała się do . czytania. 
Lecz m ia łem  w ie lk ie  trudności z o- 
w,ymi recenzjam i. Prasa codzienna 
w ogóle ich nie zamieszcza, a to co , 
da ją  tygo dn ik i lite ra ck ie  zbyt jest 
trudńe, a w  każdym  razie niejasne.

Jedną z w iększych m oich radości 
jest 70-le tn i chłop, Józef A da rzyń - 
sk i, o k tó rym  w okó ł pow iada ją , „że 
m u nauczyciel p rzew róc ił książkam i 
w  g łow ie “ . Takich , ja k  Adarzyński 
znalazło się w ięcej, choćby Józef 
Kapusta — repa trian t, czy S tan i­
s ław  Błaszczyk.

Szkoła zdobyła k ilk a  nagród: 50 
tom ów  książek, p iłkę  koszykową z 
kom pletem  ubrań sportowych. Za u- 
zyskane pieniądze kup iliśm y  w łasny 
p iękny rad ioodb io rn ik . Ochotnicza 
Straż Pożarna zakup iła  z w łasnych 
funduszów nową motopompę.

N ie może u legać-w ą tp liw ośc i: m o­
torem  rew o lu c ji k u ltu ra ln e j w  Ł o - 
budzicach była m łodzież —  i  to nie 
ty lk o  szkolna, lecz rów nież p racu ją ­
ca w  GS, GRN, OSP i niezrzeszena.

K iedy m yślam i Wracam do przeło­
mowego m om entu w  naszej pracy, 
w idzę w yraźn ie  uśm iechnięte itwarze 
łódzkich  robotn ików , słyszę ich rady.

Tadeusz Kiciński

Str T

K R O N IK A
k u l t u r a l n a

RYSZARD ULATOW SKI

Pomoce
N a u c z y c i e l  m atem atyk i z

L iceum  Pedagogicznego w  
Przem yślu, Józef H a w lick i, rzu ­

cając w  ub. roku  pomysł w y tw a ­
rzania pomocy naukowych —  ̂nie 
spodziewał się zapewne, że jego 
in ic ja tyw a  poderWie do dzia łan ia  aż 
25 tysięcy nauczycieli w  k ra ju . 
Z jazd Nauczycie li-R acjona lizatorów ,
k tó ry  odbył się w  dniach 22— 23 lu ­
tego w  W arszaw ie dow iódł, że by­
ła to in ic ja tyw a  cenna i potrzebna. 
H a w lic k i u ja w n ił t o , ' co od prze­
szło p ięciu la t k w itło  n iefna l w 
każdej szkole: bezcenną pomysło­
wość. us iłu jącą w  tw órczym  poszu­
k iw an iu  skutecznie jszych fo rm  nau­
k i dać m łodzieży ja k  na jw ięce j rze­
te lne j, g run tow ne j w iedzy. Ruch ra ­
c jona liza to rs tw a w  szkole jest ty lk o  
na jbardzie j praktyczną form ą re a li­
zowania zasady upcglądow ienia nau­
k i, zasady po litechn izacji w nau­
czaniu, k tó ra  z ko le i w yrasta  o r­
ganicznie z len inow sk ie j te o rii po­
znania:' od kon kre tu  do abstrakc ji 
i sprawdzenia w  doświadczeniu

naukoine

JAN WRÓBLEWSKI - i

K S IĄ Ż K I I LUDZIE
L eży przede mną stos w ypow iedzi 

uczestników IV  etapu K onkursu 
Czytelniczego nadesłanych do 

grom adzkich i gm innych kom is ji 
konkursow ych. Każda wypow iedź 
zaw iera coś oryginalnego, coś„pory- 
wającego, rzekłbyś: każdą z n ich p i­
sana jest n ié ' piórem, k tó re  n ie ­
w praw na, s tw ardn ia ła  ręka od kosy 
i  pługa z trudem  zmusza do posłu­
szeństwa — lecz sercem. D la w ie lu  
jest to  pierwsza w  życiu pi-sana sa­
m odzie lna praca, dla w ie lu  pierwsza 
praca piśm ienna z po lsk ie j lite ra tu ­
ry  pisana w języku ojców.

T ak jakoś się złożyło, że rozpa try ­
w a łem  ank ie ty  ty lk o  jedne j z gm in 
naszego pow ia tu  —  najuboższej, n a j­
bardzie j zacofanej. N ie ma w  m e j je ­
szcze an i jedne j spółdzie ln i p roduk­
cy jn e j, św ia tła  elektrycznego, ośrod­
ka zdrow ia, dobre j św ie tlicy . Z po­
w odu z le j ko m u n ikac ji i oddalenia 
od pow ia tu , gm ina —  skry ta  głęboko 
w  Puszczy P isk ie j —  ma trudn ie jsze 
w a ru n k i rozw oju . Jest to gm ina po­
wiedzieć można nietypowa, gdyż nie 
do ta rły  jeszcze do n ie j zdobycze na­
szej sześciolatki. A le  —  do tarła  
książka.

A  ja k  jest to  ważne, może po­
świadczyć nawet pobieżny pizegląd 
W ypowiedzi.

E rnst K u lla k  z ' grom ady W ia rte l, 
rybak, pisze: „N a jba rdz ie j zaintere­
sowała m nie  książka Igora N ewer­
lego pt. „A rch ipe lag  ludzi odzyska­
nych“ , gdyż a tko r ją  napisał o lu ­
dziach z naszego terenu — z te ienu 
"W armii i M azur. Chcia łbym , aby tę 
¡książkę przeczytał każdy“ . K u lla k  — 
to  w łaśnie jeden z tego archipelagu 
łudzi odzyskanych, dlatego tak  żywo 
zainteresowała go ta  książka. Jako 
rybak z zawodu chciałby czytać 
ks iążk i o tem atyce ryba ck ie j; d la te ­
go pisze na m arginesie ank ie ty : „M o ­
ją  prośbą jest, ażeby w  naszej b i­
bliotece gm innej była książka Pauk- 
szty „S rebrna ła w ica “ .

Jego kolegę po fachu, H erberta  
Pieńkosa, — też jednego z „a rch ipe­
lagu“ na jbardzie j zainteresowała 
książka Granas — „O  naszej K o n ­
s ty tu c ji“ . „C hc ia łbym  — pisze a- 
żeby każdy pracow n ik  naszego PGR 
Czytał tę książkę i dokładnie ją  poz­
nał, by poznał ja k ie  prawa daje nam 
konsty tuc ja , nasza konstytuc ja  Pol­
sk i Ludow ej. Chcia łbym  posiadać 
książkę na własność. W  dopisku pro­
si także o książkę radziecką pt. 
„P ływ a jąca  stanica“  gdyż słyszał iż 
je j tem atyką jest rybo łów stw o.

Gospodyni z grom ady M a ły  W ia r­
te l, S tefan ia Goś przeczyta ła w  
konkurs ie  5 książek. N a jba rdz ie j 
ją  „w z ię ła " powieść B aba jew - 
skiego „K a w a le r Z ło te j G w ia ­
zdy“ . „C hc ia łabym  założyć w  
naszej gromadzie spółdzielnię p io - 
d u k ry jn ą  i św ia tło  e lektryczne — 
pisze —  żeby bohater by l w  spół­
dz ie ln i, żeby się o wszystko stara ł ; 
za ła tw ia ł, a ja  bym  mu we wszyst­
k im  pomagała. Chciałabym , aby by­
ło  u nas tak. ja k  jest w  kołchozie w 
Zw iązku Radzieckim . To m i się n a j­
lep ie j podoba.

Z pięciu ks'ążek ehc;a iabym  mieć 
na własność taką, w  k tó re j by się 
zna jdow ały różne zajm ujące i cieka­
w e wiadomości, k tó re  m ogłyby m i

się w  domu przydać. Z tych pięciu 
książek można ułożyć taką jedną. 
G dybym  byia  poetką, uczyn iłabym  
to zaraz“ ,

Podobnie m yśli gospodyni Czesła­
w a Jabłońska (38 la t) „Chcia łabym , 
aby w m ej gromadzie zginęły reszt­
k i ku łactw a, aby raz skończyć z

pa-

w yzyskiem  i aby powstała spółdziel­
n ia  produkcyjna. Żeby było_ k ino, 
rad io  i św ie tlica  gdzie by można od­
począć po pracy“ .

Średniorolnego członka ZSCh ze 
w si Uścizny — Konstantego K oz łow ­
skiego zainteresowało życie Bolesła­
wa B ie ru ta , „k tó ry  za czasów przed“ 
w rześniowych tak  dz ie ln ie  w a lczy ł o 
praw a ludu pracującego“ . „C h c ia ł­
bym  — pisze da le j — aby nasza 
gromada zastosowała taką upraw ę 
łą k  i pastw isk, ja ką  podaje książka

pt. „O  większą wydajność łąk  
s tw ie k“ .

O czym nie piszą c l ludzie ! Pisze 
gospodyni o hodow li rasowych k u r  
i  kaczek, o hodow li św iń  iluszczowo- 
mięsinych, o założeniu K o ła  Gospo­
dyń. Pisze ro ln ik  o zwalczaniu ston­
k i ziem niaczanej, gdyż dopiero po 
przeczytaniu broszurk i „Uwaga, 
stonka ziem niaczana!“  zrozum iał, ja ­
k im  ten  szkodnik jest niebezpie­
czeństwem; pisze też o w yw iązyw a­
n iu  się z obow iązków  wobec pań­
stw a ponad plam, o stosowaniu sie­
w u rzędowego, s ian iu  poplonów  i 
rac jona lnym  stosowaniu nawozów 
sztucznych. M łody zetempowiec p i­
sze o Pa.wce Korczagiinie, którego 
pragnie naśladować.

Piszą o w szystkim , co ich zainte­
resowało i czego pragną.

—  K onkurs  czyte ln ic tw a w ie jsk ie ­
go — pow iedzia ł jeden z jego uczest­
n ik ó w  —  rodzi nowe życie Wsi: ży­
cie tworzące lepsze, szczęśliwsze ju ­
tro  naszego chtcpa.

Ja bym  pow iedzia ł: ten konkurs 
jes t jednocześnie odbiciem  tego ży­
cia, ja k ie  nam przyn iós ł dzisiejszy 
us tró j społeczny.

Pod jego w p ływ e m  rodzą się m a­
rzen ia o św ie tlicy , o kole sporto­
w ym  spółdzielni p rodukcy jne j, o 
podniesien iu hodow li, zw iększeniu 
w ydajności z ha, naśladowaniu bo­
ha te rów ; rodzą się m arzenia o lep­
szym, szczęśliwszym i 'jaśniejszym  
ju trze , m arzenia, k tó re  w kró tce  sta­
ną się rzeczywistością.

Jan Wróblewski
paw. Pisz

praktycznym .
Narada była pokazem. Każdy z 

przem awiających w nos ił swój po­
m ysł na trybunę  i dem onstrow ał 
jego przeznaczenie i działanie. D u ­
żo było  uspraw nień technicznych w 
zakresie ju ż  is tn ie ją cych ' pomocy, 
Zna laz ły  się też pom ysły z zakre­
su m etodyki nauczania, że wspo­
mnę choćby o ryg in a ln y  „suw ak 
chronolog iczny“  S tan isława Zawady 
z Małego Gacna pow. Tuchola, u ła ­
tw ia ją c y  uczniow i zapam iętywanie 
dat i wydarzeń historycznych. Do 
te j kategorii można by też zaliczyć 
„m ik roskop  k rop e lko w y“  i ga lwa- 
noskop Skonstruowane przez A le ­
ksandra Lewandowskiego ■— k ie ro ­
w n ik a  sekc ji W O D KO  w  S ta lino - 
gródzie. M im o, że zostały sporządzo­
ne z najprostszego budu lca: po ła­
m anych p ły t gram ofonowych, b la­
chy, try b ik u  z rozmontowanego 
zegarka i paru szkie łek (m ikroskop) 
pudełek od papierosów, pudelka od 
zapałek, zapałk i, d ru tu , ży le tk i, k o r­
ka, celofanu i  zatrzasków ub ran io ­
w ych (galwanoskop) —  nie ustępu­
ją  pod względem dokładności nau­
kow ej p ierw ow zorom  fabrycznym . 
W ykona je  każdy uczeń. Mogą z 
powodzeniem zastąpić na razie ko ­
sztowne przyrządy fabryczne.

Do prac, w k tó rych  oryg inalność 
u jęc ia  i odkrywczość łączy się z c.u- 
żyrni w a lo ram i naukow ym i, należy 
zaliczyć „h o ry  zon ta riu m  dynam icz­
ne“  mgr. Bernadetty  C yw ińsk ie j z 
L iceum  Pedagogicznego w  Zabrzu, 
pomagające zorientować się i usy­
stematyzować naukowo stosunki 
ośw ietlen iow e na ziem i w  różnych 
porach roku. W ysokie w a lo ry  po­
siadają także pom ysły Rubom ira 
S tankiew icza z Radzym ina i S tefa­
na W ojcieszaka z W rześni, k tórzy  
dow cipn ie  upog lądow ili lekc je  śpie­
wu. P ierwszy sporządził specjalną 
tab licę tonalną tzw . „nu to dźw ięk “  
upraszczający trudności nauki śpie­
w u ; d ru g i w ykona ł un iw ersa lny 
„suw ak m uzyczny“  obejm ujący ca­
łość zagadnień zw iązanych z nauką 
gamy i pozwalający skrócić cząs 
na u k i z dziesiięciu do dwóch godzin 
lekcy jnych .

Niesposób w  k ró tk im  a rtyku le  
wyczerpać całego bogactwa pom y­

słowości nauczycieli w  zakresie 'Wy­
konyw ania  pomocy naukowych. N ip  
1 czniej zaprezentowały się nauwt 
ścisłe: chemia, fizyka, m atem atyka, 
biologia. N ic  dziwnego: tu sam te ­
mat. daje n ie jako masę rozwiązań 
praktycznych. N ie zabrakło ich ta k ­
że w  dziedzinie trudn ie jsze j do ek­
spozycji poglądowej, w  dziedzinie 
nauk hum anistycznych. Na tym od­
c inku jednak stosunkowo mało by ­
ło nowych poglądowych ujęć nau­
kowych, większ.ość należała do ka­
tegorii uspraw nień, w ie le  też było 
tak ich , k tó re  w u lga ryzow a ly , sp ły­
cały lu b  niebezpiecznie upraszczały 
to, czy inne zagadnienie, lub  też 
ilu s tro w a ły  go w  sposób zbyt zaw i- 
kła.ny, n ie  dostosowany do poz o- 
m u umysłowego ucznia. B łędom  tym  
a k tyw n ie  zapobiegnie selekcja w y s 
robów, jaką odtąd przeprowadzać 
będą specjalne kom is je  k la s y fik a ­
cyjne.

W  uchwałach narady podkreślono 
także w  fo rm ie  w n iosku na przy­
szłość i tę okoliczność, że przy dość 
dużej pomysłowości w  w yko nyw a­
n iu  pomocy naukow ych dla  s ta r­
szych klas szkół powszechnych i dla 
szkół licealnych, stosunkowo słabo 
przedstaw ia się ich w ytw arzan ia  
d ia  początkujących klas szkół po­
wszechnych (od I do IV).

Angażowanie m łodzieży szkolne j , 
do w ykonaw stw a pomocy nauko- . 
w ych oddaje także o lb rzym ią  ko­
rzyść dydaktyczną. W ydatn ie  poma­
ga nauczycie low i w  pracy w ycho­
wawczej, liczy m łodzież zespołowej 
pracy, koleżeństwa i pomagania in ­
nym , rozw ija  poczucie odpow iedzia l­
ności, podnosi dum ę i am bicję, w y ­
zwala samodzielność m yślową.

W arto  tu  wskazać na pozytyw ­
ny  p rzyk ład  W ładysław a Czyżew­
skiego ze szkoły podstawowej n r 7 
w  E lb lągu. W łaśnie p rzy pomocy 
dzieci szkolnych zebrał on bogaty 
zestaw m inera łów , m o ty li, chra­
bąszczy, robaków , zasuszył sporu 
z ió ł i roś lin . Dzieci z kó łka m iczu- 
rinow skiego w yko na ły  wszystkie na-' 
rzędzia potrzebne do up raw y dz ia ł­
k i dośw iadczalnej i eksperym en­
tów  agrobiologicznych, ja k  np. sie-“ 
w h ik  rzędowy, k ie łkow n ice  i inne. 
W ytw arzan ie  pomocy naukowych 
pow iązał on ściśle z program em  
szkolnym  i  pracą na po letku, gdzie 
up raw iona w edług systemu Ehen- 
do rfa  dz ia łka  przyszkolna dala z 1 
ha: 300 q buraków , 350 q ziem nia­
ków , 550 q kapusty „A m a g ie r“  i 100 
q kuku rydzy  bydgoskiej. Ucznio­
w ie  przeprowadzają j  aprowizację 
pszenicy, sie ją  pszenicę gałęzistą, 
dającą im  po 14 gałęzi na jednej 
łodydze, lub  żyto ozime „p u ła w ­
sk ie “ , k tóre dało im  bardzo wysokie 
plony.

Pomoc dzieci p rzy w y tw a rzan iu  
poglądowych pomocy naukowych 
oraz ożyw ienie ruchu rac jona liza ­
torskiego w. dziedzinie przedm iotów, 
nak ie row u jących uwagę ucznia w ie j­
skiego na ro ln ic tw o  — oto dwa b a r­
dzo ważne k ie ru n k i tego doniosłego 
ruchu, k tó re  w ytycza ją  uchw a ły  IX  
P lenum  P a rtii,  a k tó re  w jakże po­
tężnym  zryw ie  o b ja w iły  się po ape­
lu  Józefa Haw lickiego.

Ryszard Ulatowski

1 1  adlowęzel T rzc ia n k a  w  pow iecie P i­li ia _= pom im o, że jest najm łodszym  
w w o jew ó d ztw ie  poznańskim  (is tn ie je  od  
września ub. r.) — zaaw ansow ał ju z  do 
m li ’ achuwę.Oz ,> tw .a u w e g o  i obsługu- 
e wteksz Ać c k o irn n  c:t km in . C odzien- 

nie nadaw ane audyc je  — ciekavye. u te re - 
now ione i na dniy.ym  poziom ie -  b u ­
dzą żyw y  oddźw ięk wśród słucLae^y. W  
program ie  rao iow ęzla  zn a jd u je  odbicie  
każda akc ja  społeczna, czy państwowa. 
A ktu a ln e  spraw y terenu  przekazyw ane  
zawsze są ..na gorąco“ . Jest to zasłl^  
dobrze dobranego ko m ite tu  red ak c y jn e ­
go. którego k ie ro w n ik ie m  prog ram ow ym  
iest przew odniczący P R N  kol. 2an>ici. W  
ram ach w za jem ne j pom ocy, k o m ite t re ­
d a k c y jn y  przesyła opracowane audycje  
do wygłoszenia rad iow ęzłow i gm in nem u  
w  Jęd rze jow ie  i m ie js k ie m u  w  P ile  oraz  
do w ykorzystan ia  w  prasie po w ia to w ej.

N a jw iększą  dotychczasową bolączką ra ­
d iow ęzła  jest b rak  bazy korespondentów  
w  teren ie , co bardzo u tru d n ia  pi acę. 
A le  i na ty m  odcinku  k o m ite t rozpo­
czął w ytężoną pracę s taw ia jąc  sobie 2 a 
cel pozyskanie po je d n ym  koresponden­
cie z każdej grom ady i spółdzielni p ro ­
d u k c y jn e j oraz u tw orzen ie  specjalnego  
zespół u ko r espond en tó w n 11 od z i e żo w y ch, 
z zadaniem  op racow yw an ia  a u d y c ji o 
tem atyce szko lnej, o rgan izacy jn e j i spor­
to w ej.

K o m ite t re d a k c y jn y  rad iow ęzła  w k ła ­
da dużo w ys iłkó w  w  urozm aicenie  fo im  
i ożyw ien ie  nadaw anych a u d y c ji. W  
przezw yciężan iu  trudności p rzychodzi 
m u z pomocą rozgłośnia poznańska, 
przeprow adzając stałą ocenę nadaw a­
nych pogadanek, rep ortaży , w yw iad ów  i 
audyc ji słow no-m uzycznych i p rzekazu ­
jąc  rad iow ęzłow i Swą ocenę i uv. ag .

W ie le  też korzyści przynosi k o m ite ­
tow i współpraca z Poznańskim  T e a tre m  
S a ty ry k ó w .

R ad iow ęzeł gm in ny  w  T rzc iance  rrumo 
chw ilow ych  niedociągnięć, ma w szelk ie  
szanse, by w kró tce  ju ż  zostać je d n y m  
z najlepszych w  w o jew ód ztw ie  poznań­
skim .

£  iekaw ą, po raz  pierv

PRZEMYSŁAW  BYSTRZYCKI ,

P A P R O T N I Ę  T R Z E B A  O D K R Y Ć
P A P R O T N IA  leży p rzy dużym  

szlaku kom u n ikacy jn ym ; k u r ­
su ją  po n im  autobusy i samo­

chody ciężarowe, przejeżdżają lu ­
dzie na rowerach. Podobno wieczo­
ram i, gdy życie we wsi c ichnie 
do uszu m ieszkańców Papro tn i do­
chodzi da lek i s tuk  kó ł pociągu. A le 
nie słyszą oni n igdy pieśni w św ie­
tlic y . lub  głosu prelegenta TW P : 
nie słyszą o w ie lu  innych sprawach, 
o k tó rych  k róc iu tko  wspomnę za 
chw ilę .

D ow iadu ję  się o tym  nied ługo po 
przyjeździe, gdy w  tow arzystw ie  soł­
tysa rozm aw iam y z Janiną B orow ­
ską — nauczycielką m ieszkającą W 
gromadzie od roku. I w tedy na plan 
pierwszy wysunęła się sprawa szko­
ły . W m iły m  schludnym  m ieszkaniu 
gra radio.

.— Pewnie ■ m acie i radiowęzeł a 
może także św ietlicę?

Nie, tego tam  nie  ma. Nie ma ¡na­
wet budynku szkolnego. Nauka, k tó ­
rą prowadzi trzech nauczycieli, od­
byw a się w  trzech oddzielnych 
m iejscach, w  izbach pryw atnych .

W  r. 1947 w ybrano miejsce i po> 
łożono fundam enty pod noWy bu­
dynek. Zapro jektow ano obszerny, 
aby i św ie tlica  tam  znalazła m ie j­
sce a w  n ie j przy jezdny tea tr lub  
k ino , by pom ieściła się la m  ró w ­

nież b ib lio teka . N iedługo p rze rw a­
no pracę. GRN orzekła, że źle w y ­
brano miejsce. W ytyczono inne, za 
drogą. T rochę nie na podorędziu, 
ale może być. Tymczasem dawne 
fundam enty zarosły traw ą , a now ej 
szkoły do dzis ia j nie ma.

—  Dlaczego? — zagaduję sołtysa.
—  Dlaczego? Tłum aczą nam w  

gm in ie  i w  powiecie, że b ra k  fu n ­
duszy. A ludzie do nowej szkoły 
palą się; robociznę dadzą chętnie, 
nawet coś dołożą ze swego na za­
kup  m ateria łów .

Jedynym  m iejscem spotkań miesz­
kańców  grom ady jest remiza pa- 
pro tn iańsik ie j ochotniczej straży po­
żarnej. P rzew iew na i n ieprzytu lna , 
zdatna zimą do zabaw ty lk o  po so­
lid n e j rozgrzewce. Dlatego bu fet 
święci tr iu m fy . Nie ma zabawy bez 
p ija ty k i.  O rganizatorzy i młodzież 
nie prze jm u ją  się tym  zbytn io, bo 
w yda je  się im , że tak  w łaśnie ivć 
pow inno.

— Ńo, dobrze, a w łaśc iw ie  to 
ca łk iem  niedobrze. A le  powiedzcie 
m i •— zwracam  się do tow . Kubia-t 
ka, przewodniczącego miejscowego 
ZM P  — co robi tu młodzież? Jak 
spędza w o lny czas? Jak pracuje 
wasza organizacja ZM P -ow ska9

—  Ano, w ie lu  m łodych wyjeżdża 
na pracę sezonowe do Poznania i

na ziem ie zachodnie — g łów n ie  do 
fab ryk . W ędrów ki te trw a ją  prze­
c ię tn ie  od marca do grudnia.

K u b ia k  rów nież rokrocznie na 6 
m iesięcy albo i d łuże j wyjeżdża ze 
wsi. Praca ZM P  przedstaw ia się źle. 
Ludzie są trudno  uchw ytn i, wszyst­
ko ciągle rozłazi się w  rękach. Nowa 
grupa zawiązała się z początkiem 
br. L iczy obecnie 12-tu członków i 
K u b ia k  sądzi, że praca pó jdzie raź­
n ie j. A le  tak, czy inaczej m łodzież 
potrzebu je pomocy, op ieki, życz li­
w e j porady. Z czyje j strony? Prze­
de .wszystkim  ze strony m iejscowej 
organ izacji pa rty jn e j. A  w yda je  się, 
że sekretarz organ izacji, tnw. Zyg­
m un t Radziemski nie zawsze starał 
się o pozyskanie zaufania m łodzieży 
i w  ogóle całej grom ady, nie zaw­
sze spieszył te j m łodzieży z życz li­
w ą pomocą. Już sam fa k t n iem ra-1 
we,i, w  praktyce żadnej pracy ZM P 
do c h w ili obecnej poważnie obcią­
ża towarzyszy z Paprotni.

Jest coraz później. Przyciszony 
koncert rad iow y skończył się. Z Po­
znania nadają teraz fragm ent ja ­
k ie jś  sztuki. P ytam  o tea tr, w łaśc i­
w ie  o „A rto s “ . Czy często przy jeż­
dża i z ja k im  programem? A le  je ­
stem w idocznie optym istą, bo tea­
tru  tu  w  ■ ogóle n ik t  nie w idz ia ł. 
G romada leży przy warszawskie;

w span ia łe j szosie o 2 gedz. jazdy od 
Poznania. Ten fa k t n ie  potrzebu­
je  komentarza. Dociera za to cza­
sem k ino. Czasem, tzn. na ty le  
rzadko, że ludzie  proszą częściej. 
Proiszą także —  ja k  m ów i nauczy­
cie lka —  by G m inna B ib lio teka  w 
Brzeźnie przesyłała w ięcej cieka­
w e j i s tarannie dobranej lite ra tu ry  
p iękne j. Ludz i zdobywać trzeba do­
brą i za jm ującą książką.

Gdy w racam y od nauczycie lki 
przechodzim y ko ło  jasnej budow li. 
Już zapadł zm rok w ięc n ie  bardzo 
mogę zgadnąć co to jest; uderza 
m nie ty lk o  n iew ie lka  ilość okien.

—  Remiza — m ów i tow. K ub iak  
— a tu ta j — w skazuje pole obek — 
fundam enty  s tare j szkoły. Teraz nie 
w idać, bo śnieg. —  Ach, gdyby tak  
nam pomogli, ja k i by tu  mógł sta­
nąć budynek na 6 klas i .św ie tlicę !

Patrzę na niego i w idzę, że je ­
mu, podobnie ja k  przed godziną 
nauczycielce, gdy m ów iła  o tym  sa­
m ym , błyszczą oczy.

Śnieg pada coraz większy, ti-zeba 
się śpieszyć, bo zaspy. W yciągam  rę­
kę ną pożegnanie i myślę o b ia łe j 
p rz y k ry te j śniegiem wsi przy w a r­
szawskiej szosie, k tó ra  stanow i b ia ­
łą plam ę k u ltu ra ln ą  konińskiego po­
w ia tu .

Przemysław Bystrzycki

wszy tego ro d za ju  
im p ie łę  "ku ltu ra ln ą  zorgan izow ali ucz­

n io w ie  L iceum  In s tru k to ró w  Ś w ietlico ­
w ych  w swej dośw iadczalnej ś w ie tlicy  
grom adzk ie j w  R óżnicy.

A b y  ożyw ić  działalność zespołów czy­
te ln iczych  na teren ie  swego po w ia tu  o - 
i az zachęcić tych w szystkich , k tó rzy  je ­
szcze nie p rzystąp ili do konkursu, urzą­
d z ili w ieczornicę artystyczna, połączoną  
z dyskusja o książkach. W im prezie  
w zię ła  udzia ł o rk ies tra  sym foniczna Roz­
głośni K ra k o w s k ie j Polskiego R adia, so­
liści, recy ta to rzy  i a k to rzy  z T e a tru  
P oezji oraz poeta Ju lian  Przyboś — ogo­
len i 50 osób.

W tym  dn iu  św ie tlica  rożn icka ścią­
gnęła przeszło «00 w idzów , m ieszkańców  
K ozniey i okolicznych grom ad. Część z 
nich słuchała w ystępów  i dyskusji w  
sąsiednich salach, k tóre  przed tą im p re ­
zą zostały specjalnie zi adiofomtr.owane.

Po w ystępach artystycznych , k tóre  b y ­
ły  p rzy ję te  z en tuzjazm em , żyw a d ysku ­
sja stała się p raw d ziw ą  w y m ia n ą  cen­
nych  doświadczeń w  p ia ty  z ks iążką  
m iędzy  m łodzieżą liceum  oraz m ie jsco­
w y m i dz iałaczam i k u ltu ra ln y m i. O no­
w ych  fo rm ach  p racy propagandow ej 
c zy te ln ic tw a  c iekaw ie  m ó w ili:  F i lo ­
m ena Szotowa z N ow ej W si. ob. P y tla rz  
z w y w ły , B oruc ińsk i z Jasieńca i Zu - 
chow icz z Różnicy.

D yskus ja  i zorganizow ana na zako ń ­
czenie gra lite ra c ka  pokazały, Ze w ię k ­
szość zebranych dobrze jest zapoznana  
zarów no z naszą, ja k  radziecką  l i te ia -  
tu rą  współczesną i klasyczną.

m inna  b ib lio te ka  w  K rzy żu  (pow. P i-  
v j  ja w w o j. poznańskim ) może poszczy­
cić się du żym i osiągnięciam i w  swej 
d w u le tn ie j pracy. D z ię k i konkursow i czy­
te ln iczem u oraz w ytężonej p racy b ib lio ­
te k a rk i E ug en ii P io te re k  w śród m iesz­
kańców  K iz y ż a  1 oko licznych  grom ad  
w zrasta  z każd ym  m iesiącem  c z y te ln i­
c tw o. Św iadczy o tym  w zrost liczb y  czy­
te ln ikó w  z 75 w  g rud n iu  1951 r. na 503 
w  grud n iu  1953 r. Do n a jw ię c e j czyta ­
jących  należą: A n ie la  K i yszczuk. pi a- 
cow niezka GS, k tó ra  w  ciągu ostatn ie­
go rok u p rzeczyta ła  przeszło 100 n a j­
cenniejszych pozyc ji b ib lio te k i oraz L eo ­
kad ia  L irtion t. Zachęcona o trzy m a n ie m  
nagrody w  postaci pate ion u  za n a jtra f­
n iejszą w ypo w iedź w  I I I  etap ie  k o n k u i-  
su, zw e ib o w a la  ona do udzia łu  w- IV  
etap ie  k ilk u d z ie s ię c iu  uczestn ików .

N a  teren ie  gm in y  K rz y ż  w  konkurs ie  
b ierze  ud zia ł 329 czy te ln ik ó w . W  zespo­
łach  czyte ln iczych  om aw ia się poszcze­
gólne książki, a do b ib lio te k i pow ia to ­
w e j w p ły w a ją  w y p o w ie d z i konkursow e. 
N ajw ię k s zą  poczytnośeią cieszą się: „ B u ­
rza" Erenburga, „ M a tk a "  G orkiego , „Szo­
sa W o loko lam ska" B eka, „ U la n a "  K ra ­
szewskiego, „ M a rta "  O rzeszkow ej 1 
„ P ią tk a  z ul. B a rs k ie j“ K oźniew skiego.

Duz.t, ooiiioc w  a k c ji w e rb u n ko w e j i 
propagandow ej konkursu  okazał b ib lio ­
tekarce  Franciszek U rb an ow icz — je d y ­
ny  a k ty w n ie  p racu jący  członek G m in ­
nej R adv c zy te ln ic tw a  i K siążk i w  K rz y ­
żu' D zia ła lność te j R ady ogranicza się. 
niestety , je d y n ie  do zebrań p rzy  słabej 
zresztą' fre k w e n c ji. O poziom ie p racy  
K o m is ji O św iaty  i K u ltu ry  p rzy  G RN  
w y m o w n ie  św iadczy fa k t. że n ik t  w  
K rzy żu  n ie  wie. o je j is tn ien iu .

T a k  w ięc  w  okresie, gdy ta k  w ie lk i 
nacisk k ładzie  się na rozw ó j k u ltu ry  
na wsi (czego dowodem  jest chociażby  
ostatn ia poważna obniżka cen książek) 
w  gm in ie  K rz y ż  nad upowszechnieniem  
czyte ln ic tw a  p ra cu ją  je d y n ie  dw ie  osoby.

N owe am bitne zadanie po staw ił przed
sobą aktyw ' św ie tlicow y  B rzeźn icy  w  

pow iecie  dęb ickim , w o j. rzeszowskiego, 
p o d e jm u ją c  zobow iązanie  d la  uczczenia  
I I  Z jazd u  P a .l i i .  Jest n im  zorganizow anie  
w  gm in ie  gab inetu  m iezunn ow skiego , 

k tó reg o  zadaniem  będzie nies ienie  ro l­
n iko m  p ra k ty c zn e j pomocy i w skazów ek  
oraz zachęcanie chłopów : do rozszerze­
n ia  w iadom ości teoretycznych  i stoso­
w a n ia  no w ych  m etod u p ra w y  i ho dow li. 
G ab ine t ten — m ający  stać się rów n ież  
ośrodkiem  m etodycznym  dla kól m iezu- 
rino w skich  p racu jących  . w  B rzeźn icy , 
S k rzy n w ie  i Lu b z in ie  — będzie posiadał 
d z ia ły : hodow lany, zbożowy, w a rz y w n i­
czy 'i sadowniczy. Z a ję c ia  połączone z 
w y k ła d a m i odbyw ać się będą trz y  razy  
w  tygodniu . Obecnie św ie tlica  w e w łas­
nej m odelarn i p rzygo to w u je  m odele n a j­
prostszych m aszyn i narzędzi ro ln iczych , 
k tó ryc h  m ie jscow i chłopi albo nie zna­
ją , albo n ie  p o tra fią  sam i w ykonać .

Coraz bardzie ) rozszerzający się zakres  
działalności ś w ie tllćy  oraz nie gasnący
en tuzjazm  i energ ia  b rzeżn iek ie j m łodzie­
ży, po zw ala ją  sądzić, że b izeźn icka  św ie t- 

,i,„At„c. c in rip  się jedn ą  z n a j-lica w k ró tc e  stanie  
lepszych w k ra ju

n a j-

N a obchód 10-leeia P olski L u dow ej 
przygo to w u je  się o lw a rc ie  149 p o w ia ­

tow ych w ystaw  ro ln iczych . W ystaw y  te 
zc tgan lzo w ańe zostaną w  ok ies ie  tego­
rocznych dożynek. C elem  Ich będzie po­
kazan ie . w  ja k i sposób ro ln icy  danego  
po w iatu  re a liz u ją  nakreślony przez P a r­
tię  program  szybkiego ro zw o ju  ro ln i­
c tw a. W ystaw y pokażą rów n ież osiąg­
n ięcia wsi w dziedzin ie  k u ltu ry  i ośw ia­
ty . W ie jsk ie  zespoły św ie tlicow e I L Z S  
w ystąp ią  z liczn ym i im prezam i k u ltu ­
ra ln ym i,' a rtys tyczn ym i i s portow ym i, 
po kazu jąc  swój dotychczasowy dorobek. 
U biegać się o udział w w ystaw ie  ro ln i­
czej "m ogą wszyscy cbtopi danego po­
w ia tu , w szystkie spółdzieln ie p ro d u k cy j­
ne. PGR. P O M  i cala służba ro lna rad  
narodow ych . O um ieszczeniu na w ysta ­
w ie  eksponatów czy plansz p rzedstaw ia ­
ją c y ch  ich dorobek decydować będą 
najlepsze osiągnięcia we w spółzaw odni­
c tw ie  zapoczątkow anym  w  okresie przed  
11 Z jazd em  P Z P R .

Den.
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Uznanie 
w terenie

P O K Ł Ó C IŁ  się Pietraś z żoną, 
w sku te k  czego zmuszony by l  
zjeść obiad „na  mieście“ . Opił  

się zsiadłego mleka, zagryzł ogór­
k iem  i  położył się... w  pow ia towym  
szp ita lu . Zdążył jednakże przeka- 

' zać podre fe ren tow i ruchu ludności 
. następujące zlecenie:

—  Ernest, zrobisz za mnie od­
czyt po l i n i i  TWP. O gwiazdach, 
czy coś takiego... Referat przysłali , 
spokojn ie przeczytasz, a chłopi i 
ta k  o co innego będą pytać. Rany  
Boga, ja k  mnie ten brzuch rąbie!

Tak 'oto podreferent Bidonek w  
teren pojechał.

K o ło  f ig u ry  świętego padewskie­
go zaczepił go jakiś, sympatyczny  
na oko chłop.

—  A  to pięknie, że już  jesteście. 
—  Patrzcie, ja k  to pięknie, że je ­

stem  —  ucieszył się Bidonek. Sta­
nę ły  m u  —  bądźmy szczerzy —  łzy  
w  oczach. Ż y ł  sam na świecie, e- 
widowan ie  żywego w  K ie łb iach  ru ­
chu ludności za jmowało mu ty le  
czasu, że nie zdążył założyć rodzi­
ny. Wracał każdego dnia samotnie  
do pustego pokoiku, n i k t  go nie 
w ita ł .  A  tu z w y k ły  chłop, z kape­
luszem praojca w  ręce, tak się 
strasznie cieszy na jego w idok.

Ostatecznie jednak  zapytał służ­
bowo:

—  A  ludzie będą?
—  Przecież ju ż  wszystkie  baby 

w  oknach! Zlecą się, ja k  ty lko  za j­
dz iemy!

N ie było czasu na rozważania, 
gdyż właśnie skręc i l i  na podwórko  
i  szli prosto do stajn i.  Przy żłobie 
leżał ładny koń. Brzuch m ia ł  nad­
m ie rn ie  wydę ty  i  ciężko dyszał. 
Jego smutne oczy spoczęły na B i-  
donku.

—  Chcieliście się zwierzyć przed 
odczytem ze swoich kłopotów?  — 
Bidonek m ó w i ł  ze szczerym współ­
czuciem.

—  Ano komu, ja k  nie wam?
Bidonek rozejrzał się wokoło. 

'Wszędzie stali  —  kobiety, mężczy­
źni. i  dzieci. Wszyscy w p a t ry w a l i  
sie uporczywie w  niego. Co u l i ­
cha? N igdy prawdziwego prelegen­
ta TWP nie widz ie l i ,  czy co?

—  Nic  już  nie pomoże —  zawy­
rokowa ła  jakaś kobieta. C h y trym i  
oczkami n ieprzychyln ie w ierc i ła  
w  twarzy, brzuchu i  teczce podre­
fe ren t  a ruchu ludności.

—  Szkoda zwierzęcia  —  w y rw a ­
ło się B idonkowi.  Po tych słowach 
zapadła w  s ta jn i taka cisza, że 
słychać było, ja k  b i je  serce sko­
ła tane j koby łk i .

—  Podnieście ją , chcia łbym zo­
baczyć, czy jest duża — . poprosił  
Bidonek, chcąc przerwać . dener­
w u jącą  ciszę.

—  A  czy to aby pomoże, panie 
weterynarzu?

Z aw irow a ła  woko ło  ziemia, po­
c iemnia ło  B id on kow i w  oczach.
A  to ci h is tor ia ! Za weterynarza  
go wzięli ...

—  E j oop, daleej ooop, jeszcze 
raz ooop! K ob y łka  stawała na no­
gi. By ło  ic  ty m  fakcie  coś tak  ra ­
dosnego, że i  B idonka porwało.  
Rzucił się tedy z pomocąr Wresz­
cie koby łka  stanęła. I  w tedy stała 
się rzecz nieoczekiwana. Wzdęte 
bok i k o b y łk i  poczęły powo li  opa­
dać.

I  wreszcie —  tak, to nie mogło  
być złudzeniem; koby łka odwróciła  
ku B idonkow i pysk i  pokazała mu  
dw a równe rzędy zębów.

—  K oń  się do naszego wete ryna­
rza śmieje  — huknę ło k i lkadzie­
sią t głosów.

Resztę dnia spędził B idonek ja k  
we śnie. Z jecha ły  władze gminne,  
przemawiano do niego. M ó w i ł  i  on 
o gwiazdach.

—  Wysoko m ierzy  nasz w e te ry ­
narz  — pogadywali chłopi — do 
gwiazd sięga, a mocno chodzi po  
ziem i!

Wiesław Jażdżyński

¡WIE § N r 1T

W I E Ś  W  O K R E S I O W Y

sm  •ssxüiv  d o m u  szko ln e  le k c je . ’ 74

ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI
W róg klasouiy -  to fraszka ?

iS T fp ly w ó w  k u ła c k ic h  u  nas n ie  ma, 
99 g dyż  g m in a  nasza le ż y  w  z a k ą tk u  
k ra ju ,  gdz ie  n ie  m a ra d io fo n iz a c ji  a n i 
też k o m u n ik a c ji ,  a g d y  w ró g  chce p ro ­
pagandę  siać i  p lo tk i ,  to  od rę k i  je s t 
l ik w id o w a n y “  — p isze k o re s p o n d e n t z 
g m . T urs iko  W ie lk ie , po w . S a n do m ie rz .

P rz e c ie ra m y  o czy : d laczego to  n ie  m a 
w p ły w ó w  k u ła c k ic h ?  B o g m in a  za la ­
sam i i  rz e k a m i, a za te m  — . ja k  d o w o d z i 
k o re s p o n d e n t — b ra k  k o m u n ik a c ji  i  ra ­
d ia  u tru d n ia  w ro g o w i k la s o w e m u  d oc ie ­
ra n ie  do zapad łego ką ta .

T a k ie j  ocen ie  p o li ty c z n e j trze b a  
p rz y jrz e ć  u w a żn ie .

się

Z a c zn ijm y  od tego, o czym  ani słowa 
w  liście. Nasz ,,p o lity k “ n ie  skarży się 
na sytuację gm iny, jako  ,,zapadłego k ą ­
ta “ . N ie  staw ia postulatów , n ie  snuje  
żadnych p ro jek tó w  ani m arzeń, w  k tó ­
rych  by w y ra z iły  się pragn ien ia  i  na ­
dzie je  na lik w id a c ję  ,,zapadłego k ą ta “, 
na w łączenie  go w  ry tm  życia ro zw in ię ­
ty ch  gospodarczo 1 k u ltu ra ln ie  części 
k ra ju .

Z g u b ił cele, w  im ię  k tó ryc h - w in ie n  
bić się z w p ły w a m i k u ła c k im i i w rogą  
ag itac ją . Cóż on bow iem  propaguje? Na  
m iejsce  k ra in y  postępu — zapadły  kąt. 
Co dla niego ważniejsze? Czy rozw ó j so­
c ja lizm u  i k u ltu ry  na wsi, czy ,,św ięty  
spokó j“ od wroga klasowego? W a żn ie j­
szy ,.św ięty  spokój“ . A  ja k  go chce o- 
siągńąć? Przed a tak u ją cy m  z zew nątrz  
w rog iem  wystarcza m u bron ić  się przy  
pom ocy m ie js c o w e g o  z a co fa n ia  zapadłe­
go k ąta . „W yn a la zc a “ , k tó ry  zapom niał, 
że w róg  z reg u ły  osadza się w  „zapa­
d łych  ką ta c h “ . T a m  jego ostatnie okopy  
w  w alce z opóźnianiem  re w o lu c ji w  na ­
szym  k ra ju .

Nasz „ p o lity k “ w  rezu ltac ie  w yra ża  po­
gląd, k tó ry  służy do o m in ię c ia  w a lk i 
k lasow ej. „Z a p a d ły  k ą t“ w ed ług  niego — 

to k ra in a  w olna od w a lk i k lasow ej. W róg  
n ie  napiera , m am y błogi spokój.

N ic  też n.ie zakłóca naszem u „ p o lity ­
k o w i“ błogiego spokoju. Bo w  ty m , że 
chłopi n ie  chcą k o n trakto w ać  konopi, 
lnu , k u k u ry d zy , rzep ku, grochu, faso li 
— czy można się dopatryw ać robo ty  w ro ­
ga? Czy tu przebiega oś w a lk i klaso­
w ej?  Skądże! Nasz „ p o lity k “ dobrodu­
sznie po w tarza  swoje arg u m en ty: — 
chłopom  się nie op łaca ją  te up raw y, 
gdyż opadają  .je. mszyce, p c h e łk i itp . 
zarazy.

C zy w  ^ k o p trą k tąc ji trzody  ęh lew nej, 
k tó ra  jes t m n ie j niż średnia, trzeba szu­
kać w p ły w ó w  ku łack ich , żeru jących  na  
zaco fan iu  zapadłego kąta? Po co? Chło­

p i pow iadają , że bez z ie m n ia k ó w  nie  
utuczysz, a urodzaje  na z ie m n ia k i słabe.

Czy m a w ym ow ę po lityczną, to że p rzy  
skupie do G m innej R ady ciągano na roz­
m ow y aż 323 gospodarzy, a do P o w ia ­
tow ej odesłano 39? D la  naszego, „p o li­
ty k a “ nic tu  n ie  m ia ł do robo ty  wróg, 
nic  w p ły w y  i  p lo tka  ku łacka.

C zyte ln ic tw o  książek bardzo słabe 
fa k t, A  jego źródła i s ku tk i po lityczne?  
K to  by się nad ty m  zastanaw ia ł.

I  p rzy  ta k im  bilansie gm in y  nasz „po­
l i t y k “ pow iada — „ w p ły w ó w  ku ła c k ic h  
u nas n,ie m a “ . O j, n ie pu klerzem  przed  
w rog iem  jest ten zapad ły  ką t! Jego za­
cofanie rozbra ja  gm inę wobec w p ły w ó w  
ku ła c k ic h  i p en e trac ji w roga. A  nasz 
„ p o lity k “ chw aląc zapadły kąt, rezygn u­
je  z w a lk i i w y m ija  ją , udając ślepego.

R ów nież o czujności wobec w roga i 
w alce  z n im  zapom niał korespondent z 
gm. Żm igród  N o w y  (pow. Jasło). T en  
znowu zapom niał pod w p ły w e m  sukce­
sów. W edług jego in fo rm a c ji gm ina p rzo ­
d u je  w  w y p e łn ia n iu  obow iązków  wobec 
państwa. M ię d zy  grom adam i jest zo r­
ganizow ane w spółzaw odnictw o. „N a  
pierw szym  m iejscu  grom . To k i, S ka ln ik , 
Siedliska, następnie M ako w iska  i  K ą ty , 
reszta grom ad stara się dorównać przo­
d u ją cy m “ . S zkolenie ideologiczne ob jęło  
6 wsi biorą w  n im  udzia ł p a r ty jn i, ze- 
tem pow cy i szeroki a k ty w  b e zp a rty jn y , 
„ k tó ry  oddaje  się spraw ie soc ja lizm u“ .

P ren um era ta  prasy duża. Prócz cen­
tra ln y c h  gazet czytane są szeroko „N o ­
w in y  P o d ka rp a c k ie “ . G R N  p rz y jm u je  co­
dziennie  strony, skarg i i zażalenia rozpa­
tru je  dwa razy  w  tygodniu . GS m a w szy­
s tk ie  to w ary  i  rozprow adza je  ob fic ie  
„ k u  zadow oleniu  całego społeczeństwa“ . 
K o m ite t g m in n y  p a r tii ży je  na codzień  
zagadnien iam i grom ad. I  tak  dale j 1 tak  
dale j, słowem  — s ie la n k a , k tó rą  koro ­
n u je  taka  k o n k lu z ja  korespondenta:

„N a  teren ie  naszej gm in y  n ie  p rz e ja ­
w ia  się w roga propaganda, gdyż n ie  z n a j­
d u ją  się w  n ie j zb an kru to w an i obszar­
n icy  i  k u p c y “ .

G d y ic h  n ie  m a — to czy m a to zn a ­
czyć, że n ie  m a ju ż  w a lk i klasow ej? Są 
tam  przecież k u ła c y ! A  w iadom o: gdzie  
są ku łacy , n o w e  rodzi się w  w alce  
k lasow e j. W  ta k ie j w a lce  gm ina ju ż  
osiągnęła pew ne sukcesy. W  ta k ie j w a l­
ce będzie także  budow ać socjalizm  po­
przez gospodarkę zespołową.

T rzeba  o tym  pam iętać — i  bron ić  się 
przed  „zaw ro tem  g łow y od sukcesów“ .

P . Ch.

Jak harfuje się stal ?
p  owieść M . Ostrowskiego „Jak  h arto - 
*  w ała się s ta l“ na leży  do książek n a j­
bardzie j popularnych wśród m łodzieży. 
N ależy  rów n ież do książek, k tó re  w y ­
w ie ra ją  bezpośredni w p ły w  na czyta ją ­
cych.

Żeby  stać się podobnym  do P a w k i K o r­
czagina! Oto pragnien ie, k tó re  opano­
w u je  każdego chłopca i  dziew czynę po 
le k tu rze  powieści.

„ N ajdroższą dla człow ieka rzeczą — 
m ów i P aw ka K orczag in  — jest życie. 
D ane jest raz człow iekow i i  trzeba p rze­
żyć je  tak, aby nie płonąć ze w stydu  
za la ta  przeżyte  bez celu... aby można  
było powiedzieć um iera jąc: całe życie, 
w szystkie siły oddałem  rzeczy n a jp ię k ­
n iejszej na świecie — walce o w yzw o­
len ie  ludzkości“ .

To też w  listach m łodzieży, opisujących  
w rażen ia  z powieści Ostrowskiego zawsze 
zna jd ziem y  ten drugi, osobisty w ątek . 
Próbę zm ierzen ia  własnego życia z ży­
ciem  Korczagina, próbę w ytyczen ia  so­
bie celów i zadań za w zorem  P a w k i.

D an uta  S. pisze:
„P a w e ł po w yd a len iu  ze szkoły nie  

przesta je  pracować nad sobą, pragnie  
dale j poznać praw dę. D latego w stępuje  
do Kom som ołu i tu  poznaje, ja k ie  przed  
n im  stoją cele i ja k ie  zadania staw ia  
przed m m  organizacja. D latego i ja  na­
leżę do Z M P  i staram  się na każdym  
k ro ku  debrze w ypełn ić  poruczone m i za- 
dania. P aw e ł w a lczy ł z k on trrew o lu c ją , 
co ściśle się w iąże z m o ją  w a lk ą  na 
wsi, z w a lk ą  z ku łac tw em . S taram  się 
w ięc  zęby m oja  praca w  kole i poza 
ko łem  była skuteczna. C zytam  dlatego  
prasę, książki, uczęszczam na szkolenie  
ideo log iczne“ .
, J J^ąż ciekawością czyta libyśm y da-
le j .  A le  dalszego ciągu zazw yczaj b rak. 
D an uta  S. podała w  liście ty lk o  to, co 
m oglibyśm y nazwać te m a te m  (praca w  
ko le  Z M P ) wskazała na g łów ny p ro b le m  
(w a lka  z ku łactw em ), lecz n ie  ro z w i­
nę ła  opowieści o sobie.

E m ilia  C. pisze: „C hociaż n aukę  prze­
rw a ła m  z powodu p rze w le k łe j choroby  
ale uczę się sama w  dom u i gdy w v -

?oku™leję WrÓCę d° liceum> nie tra4<=
Józef S. pisze: „K siążką  ta  bardzo  

w p ły n ę ła  na m nie . Postanow iłem  w raz  
z ojcem  rozw inąć hodbw ię trzo d y  chlew - 
n e j. Jestem jeszcze m łody, bo m am  17 

al? hodow la ju ż  m nie  in teresu je  i 
tu ta j będę w a lc zy ł, j a,k K orczag in  na  
W ojennym  fro n c ie “ ,

~  ".Pri P ^ c c zy ta n iu  powieści 
zapłonąłem  w stydem , bo byłem  dotąd
1h v ć ° 'h ? iym  , „ z M P -ow cem . Przestałem  
byc b ierny . W yróżn iłem  Się w  p racy ko- 

ła. w ybrano  m n ie  na Z lo t. Potem  ag i- 
-ow ałem  w  k am p a n ii w ybo rcze j do S e j­

m u. O trzym a łem  dyplom  uznania. U- 
kończyłem  7 klas, p racu ję  na ro li, ale 
uczę się z uporem . K siążka Ostrowskie­
go dała m i h a rt ducha i  żelazną w o lę“ .

W  każd ym  liście tra fia m y  na w ątek  
u kazu jący  „ ja k  u nas h a rtu je  się s ta l“ . 
A le  te w ą tk i są led w ie  zaznaczone.

Oczywiście, n ie m ożem y oczekiw ać od 
m łodzieży lite ra c k ich  życiorysów. M am y  
je d n ak  obow iązek zachęcać ją  do ob­
szerniejszego i szczegółowego przedsta­
w ien ia  p racy i życia. K ie d y  pod w p ły ­
w em  powieści Ostrowskiego dokonuje  
ona oceny swego życia, k ie d y  odnajdu­
je  dla siebie w zór postępowania, cele 
I  zadania w  pracy społecznej w  gro­
m adzie  i w  węższym  zakresie, w  domu  
i  stosunkach osobistych — to trzeba, 
aby ta ocena, te zadania i proces ich  
re a liza c ji dla samej m łodzieży stały się 
w yraźne  i  g run tow n ie  zanalizow ane.

Powieść Ostrowskiego w  faktach , w  
ro zw o ju  akc ji, w  scenach ukazu je  p la ­
stycznie K orczagina. T rzeba, żeby m ło ­
dzież p rzy jrza ła  się sobie podobnie k on ­
k re tn ie  i szczegółowo.

D an uta  S. n ie  ty lk o  czyte ln ikom , ale 
sobie samej pow inna n a jp ie rw  odpow ie­
dzieć, na czym  polega je j w a lka  z k u ­
łactw em ? Jak ie  to zadania w yznacza  
je j koło ZM P ? Co dzięk i le k tu rze  i 
szkoleniu ideologicznem u p o tra fiła  zro ­
zum ieć z potrzeb, trudności i  p rzem ian  
je j  wsi?

E m ilia  S. uczy się w  domu, podczas 
p rze w le k łe j choroby — izo lu jąc  się od 
życia rodzinnego, od życia grom ady?

Czy w p ły w a  na rodziców? Czy k on ­
fro n tu je  w iedzę szkolną z tym , co sły­
szy w  domu i od sąsiadów? Czy za­
prasza rów ieśnice i służy im  swoją w ie ­
dzą, czy zaszczepia wśród n ich  zam iło­
w an ie  do k s ią żk i i  w iedzy?

Józef S. w  hodow li u ojca w id z i swój 
fro n t w a lk i. Jakże on w yg ląda w  szcze­
gółach? Czy n ie  można by go posze­
rzyć  zaw iązu jąc z kolegam i współzawod­
nictwo? Czy koło Z M P  n ie  m ogłoby so­

bie postawić zadania, że wszyscy m ło ­
dzi pom agają rodzicom  w  ro zw o ju  ho­
dowli? Czy w ted y  n ie  pogłębiłaby się 
ta  walka? W spólne czytanie ro ln iczych  
broszur, w ym ian a  doświadczeń, szeroki 
fro n t oddzia ływ ania  na wszystkich ro ­
dziców, gazetka, ogłaszająca k o m u n ika ty  
o tej w spółpracy m łodych ze starym i?

Jozef M  został w y b ra n y  delegatem  
na zlot, o trzym a ł dyplom  uznania ce­
chuje  go „ h a rt ducha i żelazna w o la “ . 
Czy z m e palezy • zdać sobie sprawy, i a- 
k ie  to prace, w  ja k ic h  w aru n kach  i w  
ja k im  stopniu w ykonane, tak  go w v -
n r7 v n S  Czy m °v?na bez dow odów -fak tów
z n ą S° ble ” hailt dUCha 1 ż2la-

z. N.

S p r a w a  n a  2 0  lat
K iedy  chłopi z  g ro m a d y  W a liska , gm . w  części scalono,

J eru za l, pow. M ińsk M azow iecki z ło ży ­
li w  PRN prośbę o s p ra w ie d liw ą  k lasy ­
fik a c ję  z iem i — pom iędzy  człon kam i 
K om isji zapanow ała  radość. W  powiecie  
było  dotąd na tym  od cinku  cicho, nie  
m ogła się tedy K om isja  należycie  p rzed  
pow iatem  „w y k a z a ć “ .

Z W a lisk a m i sp raw a  n ie łatw a. G ro m a­
da m ia ła  za sobą ju ż  dw ie  k la s y fika c je .

Za sanacji u rz ą d z iła  inna oczyw iście  
kom is ja  m ało- i ś red n io ro ln ych  chło­
pów tak: Pod S taw kam i, w  ś ro dkow ej 
części w si, gdzie  ku łakom  udaje  się 
p iękn ie  pszenica, b u ra k  i w sze lk ie  w a-

N  o iu o ś ć
W  83 rocznicę m arco w ej rew o lu c ji 

p a rys k ie j 1871 ro k u  u kaza ł się

A L B U M -M O N O G R A F IA

K o m u n a  

P a r y  s  k  a  

1 8  7 1

P rzeszło  370 n ie zw y k le  in te re s u ją ­
cych re p ro d u k c ji do ku m enta ln ych  z 
czasów K o m u n y  oraz okresu poprze­
dzającego rcik 1871 we F ra n c ji pos­
zwa! a od tw orzyć  przed c zy te ln ik ie m  
bohaterstw o i poświęcenie, ja k ie  ce­
chow ały  rew o lu cy jn y  z ry w  lid u  pa­
ryskiego . P ię k n ie  artys tyczn ie  opra­
cow any album  u w yp u k la  szczególnie 
doniosłą rolę. jatką w  K om unie  P a ­
rys k ie j odegrali Polacy z Jarosław em  
D ąb ro w sk im  i W a le rym  W rób lew skim  
na czele.

O bszerny w stęp k ry ty c z n y  napisał 
Z y g m u n t M odzelew ski 

Całość uzupełn ia  ko lo row a plansza  
za w ie ra jąca  współczesny p lan Parny - 
ża. na k tó ry m  oznaczono przebieg  

bo hatersk ie j w a lk i Kom unacdów . 
Cena a lbum u w  płóciennej op raw ie  

z tło czen iam i i obw olu tą  zł 60.—

W Y D A W N IC T W O  M IN IS T E R S T W A  
O B R O N Y  N A R O D O W E J

K . 2152-1

rzyw a  — nadano* klasę V. Natom iast 
m aio- i ś re d n io ro ln i, za m ie szk u jąc y  po- 
b rze ża  w si, s iedzący na p iaskach — 
o trz y m a li klasę I I I .

W  czasie o k u p ac ji ro zrzu co n e  g ru n ta

HO RACY SAFRLN

w skutek  czego t r a ­
fia ło  się naw et i b iedocie o trzy m a ć  ka­
w a łe k  d o b re j z iem i. A le nie na długo, 
gdyż te na jlepsze  k aw a łk i zam ien iono  na 
plac, k tó ry  z kolei zalesiono.

Jak te ra z  ro zw ik łać  tę sp raw ę , c ią g n ą ­
cą się ju ż  k ilkan aśc ie  lat? Dać bogat­
szym  w ysoką klasę ziem i? Nie uchodzi, 
choćby ty lk o  d latego , że nie należy pod­
k reś lać  zam ożności bogaczy, bo to w zm a­
ga potęgę w ro g a. W ięc co? P op raw ić  klasę  
m ałoro lnym ? Także  nie uchodzi. Z p ia­
sku nie p o ra d z iła  uczyn ić  czarno ziem u  
naw et sław na K om isja  z M ińska Maz. 
Jak tedy? Ano po prostu — w szystkim  
jedn akow o . Tak w ięc w y n ik  trze c ie j z 
ko le i k la s y fik a c ji z iem i w  W aliskach  był 
następu jący: ś ro dkow a część — IV  i V 
klasa. K rańce  w si, gdzie  i ży tko  źle  
w schodzi, jeże li GS z naw ozam i nie do­
pisze, ta kże  — IV  i V klasa.

M ało- i ś re d n io ro ln i nie zgo dzili się na 
ta k ą  równość. Zanosi się w ięc na c zw a r­
tą  k la s y fika c ję . Jak ć w ie rk a ją  w ró b e lk i, 
u rzę d u ją c a  obecnie K om isja opracow ała  
w p ro st gen ia lny  plan . Z am ierza  ona 
s k lasy fiko w ać  z iem ię  ta k , aby każdy  
m ia ł w szystkie  k lasy. Jeżeli nie będzie  
się to chłopom  podobać, K om isja  z a p la ­
now ała  5 innych k o m b in ac ji, k tó re  za ­
m ie rza  rea lizow ać  w  c iągu k ilk u  następ­
nych lat.

Ktoś powie: niem ożliw e? A czem uż by  
nie, sko ro  PRN śpi.

JERZY SM U TN Y

,  J a k  d ł u g o  l e s z c z e  ?
A le ks a n d er Z in iew icz  osiedlił sie w  

Trzc iance  Lu busk ie j na Z iem iach Za­
chodnich w  1949 ro ku . P rzyd zie lon o  mu  
s re d n ia c k ie  gospodarstw o, rozrzucone w  
5-ciu  k aw a łkach . Do najdalszego m ia ł 
13 km . A le jakoś  sobie w ca le  nieźle ra ­
dził. Dopiero k iedy  m u z iem ię  sca lili, w  
żaden  sposób poradzić  sobie nie m oże.

N ie jak i S tanisław  M ączew ski, k ie ro w ­
n ik  u rządzeń  ro lnych  p rz y  GRN, w  peł­
ne j asyście u rzę d n ikó w  w rę c zy ł m u jed- 
ną rę k ą  a k t w ieczystego nadan ia  z iem i, 
a d ru g ą  za rzą d ze n ie  PGRN o p rz y z n a ­
niu  łą k i kom u innem u. Z in iew icz  uw a­
ża ł łą k ę  za  sw oją, n iem n ie j — z ło ży ł 
odw ołan ie do GRN. Było to p ra w ie  dwa  
la ta  tem u. O dpow iedź do dzisiejszego  
dnia  jeszcze nie nadeszła. Nadeszło na­
tom iast w ezw anie  z Sądu Pow iatowego  
w  Trzc iance . Jako b ieg ły  św iadek w y ­
s tąp ił ob. M ączew ski i św iadczy ł, iż Z i­
n iew iczow i łąkę  odebrano . A le chłop  
m ia ł o rzeczen ie  M in is ters tw a  R o ln i­
ctw a, z  k tó reg o  w y n ika ło , że jest bez­
spornym  w łaścic ie lem  łą k i. Rzecz m ia ła  
wobec tego ro zs trzy g n ąć  GRN. Lecz za  
sp raw ą  owego M ączew skiego , sąd na 
m ocy d rug iego  z kolei o rzeczen ia  ode­
b ra ł Z in iew iczo w i łąkę . Ten nie dając  
za w y g ra n ą  odw ołał się ponow nie do 
M in is ters tw a R oln ictw a. W m iędzyczasie  
p rzy jm o w a ł w izy ty  ob. W o jn iusza, no­
wego u ży tk o w n ik a , k tó ry  z ja w ia ł się 
re g u la rn ie  w  asyście m ilic ji. Ł ą k i 
w p ra w d z ie  ani naw o ził ani obsiew ał, ale

siana dom agał się stanowczo.
Dalej było tak: szybciej n iż  decyzja  

M m isters tw a z ja w iło  się orzeczen ie  Są­
du W o jew ódzkiego  w  Poznan iu . Nie 
Z in iew icz jest w łaścic ie lem  łą k i, lecz 
pro tego w any ob. M ączew skiego.

— Zadzierasz ze m ną i d latego leżysz 
ja k  neptus — śm ia ł się pan k ie ro w n ik  
u rządzeń  ro lnych .

M ączew ski osobiście w rę c zy f sądowe  
orzeczen ie  strap ionem u Zin iew iczow i 
Za nim  p rzy sze d ł ob. W o jn iusz w ra z  z  
m ilic  ą  po siano, a następnie k o m o r­
n ik , k tó ry  z a ją ł k ro w ę . Nie było  inne j
ra d y  -  zap łac i! chłop 1.245 z ł ?  56
groszy  W reszcie, k iedy  s tra c ił wszel- 
r 5 , |n-,adZJ J?’ P„r /y s z ,a  jeszcze jedna de­
c yzja  M in . R oln ictw a, katego ryczn ie
ląkZiyZnaJąCa mU wszystl<ie p ra w a  do

r-r>?i,llew icz  w n iósł w ięc podanie do 
u k n  z zap y tan iem , kto  m u w róc i pon ie­
sione koszty i kto  będzie odpow iadał za 
zgn ic ie  100 q pięknego siana? M ączyń- 
ski ośw iadczy! m u, że „ p y te k “ . G dyby  
bow iem  Z in iew icz oddal łąkę , p łac iłby  
m n ie jszy  podatek i ani k o m o rn ik a , ani 
zgn iłego  siana na oczy nie w idzia ł.

S praw a  c iągn ie  się w ięc da le j, ja k  
długo jeszcze? Sądząc po ta lencie  ob. 
M ączew skiego i stosunkach w  GRN 
T rzc ia n k a  Lubuska — jeszcze długo.

JAN B IE G A ŁA
(Na podstaw ie listu ob. Z in iew icza  

A leksan d ra ).

W e s e l i  m ło d z ie ń c y

F R A S Z K I
Z M IE N IO N E  PRZYSŁO W IE

Czasami postać przybierają dziwną 
przysłowia znane i stare jak świat.
Czemu kułaka ukarano grzywną?
Pod zbożem kopal doiki, sam w  nie wpadł..

0  AUTO RZE PO W IEŚCI „W IE JS K IE J“

Nim  pierwsze słowa stawił na papierze, 
kilka dni spędził w jakimś P.G.Rze.
Na miejscu zadał sobie trud niemały:
byl w gospodarstwie, nawet w dwóch chałupach...
1 słowa ciałem się stały —  
bez kręgosłupa.

N A  PEW NEGO DYR EKTO R A P. G. R.

Pewien nowy dyrektor, biurokrata srogi, 
klnie się, że gospodarstwo postawił na n o g i .  
Rację ma, lecz częściowo: tak się bowiem dzieje, 
że praca w  P.G.Rze i  nadal k u l e j e .

M ieszka ją  w  g ro m a d zie  S iedlisko, 
pow. G łogów. Jest ich spora  g ru p a . 
P rzew odzi M a rian  M okw ińsk i. Z n a ja k ­
tyw n ie jszych  członków  w ym ien ić  nale­
ży: Józefa S transa , M ieczysław a Zapa­
śn ika , M a rian a  M ro czka , Józefa Szydłę, 
K az im ie rza  M okw ińskiego  i Leona A n ­
d rze jew sk ieg o .

Czym  się za jm u ją?  K ró tko  m ów iąc  — 
bezin teresow nym i w ystępam i na ro z­
m aitych  ze b ran ia c h , ‘akad em iach , zab a ­
w ach . D ają  za  każdym  razem  bogaty  
p ro g ra m  a rty s ty czn y  i d b a ją , aby go 
upow szechnić w  te ren ie .

W eźm y na p rz y k ła d  zabaw ę u rzą d zo ­
ną p rze z  K om ite t Rodzicielski p rzy  
m iejscow ej szko le. P oczątkow o byty  na 
sali „n u d y  na p u d y “ . D opiero  pewien  
w ystęp  a rty s ty c zn y  o żyw ił senną a tm o­
sferę .

— M roczek , odsuń się od b u fe tu , bo 
c if  rąb nę !

— P rzew ró c ić  b u fe t, ch łopaki — bę ­
dzie  wesoło!

I rzeczyw iśc ie  sala ożyw iła  się. Cale 
p rzeds taw ien ie  g ra n e  p rz y  bu fecie  ze­
b ra n i p rze żyw a li n iezw yk le  gorąco. 
O czyw iście m usia ło  to trochę  kosztować

— dw ie  ła w k i poszły w  d rza zg i, k ilk a  
k rzese ł, ja k ie ś  b u te lk i po p iw ie  i szk lan ­
k i, na głow ach za kw itło  k ilkanaśc ie  a r ty ­
s tyczn ie  w y konanych  guzów .

Z kolei zespól a rty s ty czn y  M o kw iń ­
skiego przen ió sł swój w ystęp w  te ren . 
S zczególną a tra k c ję  stanow iło  w y b ija n ie  
szyb p rz y  pom ocy cegieł. T e ren  m om en­
ta ln ie  o ży w ił się, a o to p rze c ie ż  cho­
dzi. W  w ystępach a rtys tyczn ych  z m ie j­
sca w zię ły  u d zia ł dw a ta le n ty  spośród  
starszego poko lenia  — M okw iński i Za­
paśn ik , u zb ro je n i w  tęgie laski. Byli to 
p ra w d z iw i o b ro ń cy  k u ltu ry . W a lili bez­
litośnie każdego, kto ośm iela) się p ro ­
testować p rze c iw k o  w ystępom  wesołych  
m łodzieńców  z S iedlisk.

Pobieżne w y liczen ia  w s k a zu ją , że ju ż  
za m iesiąc nie będzie  w  g ro m a d zie  ani 
je d n e j całej g łow y, szyby, k rzes ła , stołu, 
i ła w k i. Chociaż nie — całe g łow y m ają  
na pewno człon ko w ie  PGRN i o rg a n iza ­
c ji m asow ych, lecz trz y m a ją  je  w yso­
ko, ponad ch m u ram i, skąd , oczyw iście, 
m ac ie rzy s te j g m in y  nie w idać.

JAN W A LA SZC ZYK
(Na podstaw ie listu  ob. Jana Szczudfy  

z  g rom . S iedlisko).

R ed akto r naczelny — JAN A LEK SAN D ER  KRÓL  
R edaguje K om itet
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NIEPRZERW ANE PASMO  
UDRĘCZEŃ

P r ica  kobiety w ie jsk ie j stała się 
jednym  i  n ieprzerwanym pasmem  
udręczeń. Wszystkie k łopoty i  
zmartw ienia, spowodowane zała­
maniem  się cen produktów ro ln i­
czych i  nieopłacalnością gospodar­
k i  rolnej,  zwa li ły  się przede wszyst­
k im  na głowę kobiety. Kobieta, 
mająca staranie głównie o gospo­
darstwo domowe i  o rodzinę, nie 
ma jednej c h w i l i  wypoczynku. Od  
rana do wieczora, gdzie się ty lk o  
ruszy, towarzyszy je j  korowód u-  
trapień. Mając k i lko ro  dzieci, a 
często nawet bardzo sporą gro­
madkę, musi dbać przede wszyst­
k im  o to, ażeby każde z nich było  
syte, a później, żeby przyodziewek  
na n ich  wyg lądał jako tako. No­
wego się nie kupu je  już  od daw­
na, ty lko  stare napraw ia się, p rzy­
szywając łatę, ale ja k  nie ma skąd 
i  ła ty  wykro ić?

Zboża na sprzedaż nie ma, jesz­
cze trzeba na przednówku doku­
pić, a ja k  nie ma za co, to ty lko  
samymi z iemniakami musi się o- 
bywać. Z  drobiu grosza nie zrobi,  
za nabia ł też nie, bo zł 1.80 za k i­
logram masła to ledwie na sól i  za­
pa łk i  starczy. Jajek po t r z y  
grosze nie warto  nawet nieść do 
miasta, bo kura  więcej zje zboza, 
niż się za ja jk a  wróci.

Musi więc rodzina ro ln ika  oby­
wać się bez nafty ,  bez cukru, m y ­
dlą, chodzi się w  galganach, w  bu­
tach ty lko  w  duże święta lub pod­
czas mrozu, byle ty lko  żyć, byle  
ty lk o  nie zatracić ojcowizny. Do­
brze, ja k  nie ma w  domu d ługu  i  
nie trzeba płacić procentów i  rat.  
Bo wtedy, to już  czyste zatrace­
nie! A  niestety, cztery piąte go­
spodarstw w  każdej ws i są zadłu­
żone!

W  tak ich  warunkach, wśród bo­
rykan ia  się z trudnościami, k tó­
rych człowiek nie przemoże, żeby  
ręce do łokc i urob i ł,  ileż kobieta, 
żona i  m atka m usi się nasłuchać  
skarg i  płaczu swych dzieci, gdy  
głodne j  przemarznięte dopomina­
ją  się: mamo jeść, mamo chleba...

Dobrze, bardzo dobrze jest, jeś l i 
jest choć suchy chleb i  z iemniaki,  
ale tam gdzie i  tego trzeba oszczę­
dzać, żeby całk iem nie brakło , ileż 
kobieta wy le je  gorzkich łez...

(„P ia s t“ , 24  w rze ś n ia  1933 r.J

LUDNOŚĆ WSI B Ł A G A
0  O ŚW IATĘ

Pisze młoda nauczycielka: „Po­
trzebu jemy ja k  na jw ięcej mydła, 
chleba i  książek. Sama już nie 
w iem ,*  czy jestem nauczycielką, 
czy lekarką. Z  powodu złego od- 
żywiania się i  b raku ubrań, cho­
ru ją. Ciągle s tawiam bańki, kom­
presy, jodynu ję  j  p i lnu ję  czystości 
głów moich uczniów. Prosimy o 
książki. Po elementarzu muszę coś 
dawać, a nie mam niczego odpo­
wiedniego. Żeby to by ł  M ick iew icz  
i  Syrokomla d rukow any  dużym i  
l i te ram i.  Ciągle m i  w  mieście mó­
w i l i ,  wiersze nie idą, wierszy n ik t  
nie czyta, a tu  ciągle proszą o 
„ romanse", ta k  nazywają poezje...“  

(„ABC — N ow iny C odzienne“.
20.1 V .1 935 r.)

, G R Z Y B O B R A N IE  PRZY ■■
5 ST. C.

Zważm y: na izbę o powierzchni  
podłogi 25 m kwadra t,  przypada  
przeciętnie 71 dzieci, są zaś wsie, 
j a k  Chyżne, L ipn ica  Wielka. L ip ­
nica Wlała, Jabłonka, Podsarnie, 
Zubrzyca, P iek ie ln ik  i td . .„  gdzie 
na jedną „salę“  o dwudziestome­
trow e j powierzchn i przypada 85 
dzieci, gdzieniegdzie 92...

Jakże odbywa się nauka? Ano, 
przy pięciu stopniach Celsjusza...
To przeciętna temperatura zimo­
wa w  dwóch szkołach 'w  Chyżnym,  
gdzie są ty lk o  pojedyncze okna, a 
w  L ipn icy  W ie lk ie j  także nie bywa  
praw ie  n igdy powyżej pięciu stop­
ni. Brudem  jednak i  zaniedbaniem  
bije  Chyżne wszystkie  rekordy.
W  sali można urządzić istne grzy­
bobranie, smród zaś panuje nieo­
pisany. Marny dz iw ić się, że dzie­
ci dostają torsj i ,  skoro i  ja  po m i­
nucie w iz j i  loka lne j u ległem cho­
robie morskiej.  I  dziś, po u p ływ ie  
dwóch tygodni, słabo m i  się rob i  
na wspomnienie tego zaduchu, te­
go grzyba! Po ścianach dosłownie  
leje się woda, podłoga zbu tw ia ła  
doszczętnie, a wszystko przy tem­
peraturze pięciu stopni Celsjusza 
powyżej zera...

Piszemy o dalekich kresach 
wschodnich, nie zdając sobie spra­
w y  z tego, że o dwie godziny drogi 
autem z K rakow a  is tn ie ją  rezer­
w a ty  brudu, szkolne fa b ry k i  an io ł­
ków i  że nauka odbywa się w  k lo-  
acznym zaduchu! ,

(„ Ilu s tro w a n y  K u r ie r  C odzienny“ ,
1 stycznia 1939 r.)

W ybrał ARCHIWISTA

Czy podane w yże j fa k ty  nie  
przypominają Wam, drodzy Czy­
teln icy, podobnych wydarzeń, k tó­
rych byliście świadkami, lub o k tó­
rych słyszeliście za rządów burżu-  
azj i i  obszarnictwa? Jeżeli tak, to 
opiszcie je  w  Uście do nas, wska­
zując w  m iarę możności, jak ie  są 
losy^ biorących w  nich udzia ł po­
staci w  latach powojennych, w  lu ­
dowym  państwie.

Czekamy na Wasze wypowiedzi,  
z k tórych ciekawsze w yd ru k u je m y  
w naszym piśmie.

(RED.)


